Po konfiskacie nakład drogi. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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| 


Jak pracnją przedsiebiorstwa państwowe! 


Skorośmy wczoraj zaczęli mówić o eta- |! 

cji naszego życia gospodarczego, to — |! 
prowadźtny rzecz dalej. „Res porro tracta- 
tur, — jakeśmy to za czasów studenckich 
pisali. Mianowicie jeszcze o przedsiębior- 
stwach państwowych ... Wczoraj stwierdzi- 
Tiśmy, że przedsiebiorstwa państwowe przy- 
hraty zbyt szerokie rozmiary, Dziś przy-| 
pztrzniv się ich działalności, ich gospodar 
stryn. Dane go tego obrazu czerpiemry z pra- 
= Dr. Eernadzikiewicza .Przerosty eta- 
yane“, 

EDISON DLA PODKŁADÓW KOLE- 
JOWYCH. — Wspomnieliśmy już, że Min. 
Komunikanii bierze udział w budowie ko- 
teikti na Wierch Kaenrowy. Angażuie kapi- 
taty puhliczne w imprezie, która świat nan- 
ki zainteresowanej visknem Tatr notępił. 
a która nawet z komerciainego punktu wi- 
dzenia przedstawia sie ryzykownie. Wiec 
w Imorezie n wątpliwej wartości... Dodaj- 
my. że ancażnie so w okreste szczególnie 
trudnym dia skarbu. 

Wolelibyśiny. by p. minister komunika- 
cj i jego ruchliwy i pomystowy zastępca 
zainteresowali sie nie nową impreza swego 
reeertu. ale samym resortem. Dziwne bo- 
wiem metodwv wospodarowani? uprawia sie 
W naszem kolejnictwie. Dr. Bernadzikie- 
wicz onowiada m. in. nastęnujący wypadek: 

Jakoś nie może dołść do porozumienia 
miedzy koleja. a zarzadem lasów państwo- 
wveń, który isj dostarcza drzewa na pod- 
kidy, Skutkiem tevo nrodnkuie się albo 
nadmierną ilość nodkładów i potem się ie 
Arrzedaje prywatnym osobom no cenach 
niżerwch. niż koszta produkcji. — albo też 
Produkuje się nodkłady o długości, która 
sia nie nadale kolei. W jednej dyrekcji tue- 
kiei w r. 1930, wyprodukowano 31 tys, pod- 
kładów, które się okazały nieużytecznemi. 
Trzebs je było sprzedać za cenę — 9 tys. 
ziotwch... 
= Widać z tego, że fabrykacja podkładów 
kołelowych jest szczególnie trudną i ma 
jakieś „tajemnice. A nam prostym Śmier- 
telnikom, nie fachowcom kolejowym, zda- 
walo się. że fabrvkacja ta fest prosta. Usta- 
Ré gatunek drzewa, długość i grubość wy- 
magane przez kolej i — rżnąć. Mylliśmy 
s'e. Fabrykacja ta ma jakąś tajemnicę. Je- 
sznze sie nie urodził Edison dla podkładów 
kole'owych. 

ZŁOTE I DOLARY. Bardzo interesującą 
Jest również sprawa budowy gmachu cen- 
irane; drukarni państwowej w Warsza- 
wie... Rozpoczęto ją w r. 1927. Wydano 
1 J tys. zł. W trakcie jednak robót dosz!o 
čo akichś nieporozumień między Min. Ro 
bét Publicznych, a Prezydjum Rady Mini- 
strów, Na skutek tych nieporozumień za- 
niecharo robót. Sto tysięcy zł. przepadło! 

Drugi wypadek podobny!... Państwo- 
we Zakłady Graficzne zakuniły zagranicą 
dwie maszyny do druku wklęsłego za 40 tys. 
dolarów. Miały służyć do druku banknotów. 
Nie stwżą jednak do niczego. Pokazało się 
bowiem po ich sprowadzeniu, że Się nie 
nadają do druku banknotów ... Bagatela! 

W Wieliczce znów w lipeu 1930. ukoś- || 


-a , 


N I ten jednak i inne 
przykłady z historji uczą, że pod firmą 
„etatyzacji“ robi się nieraz bardzo dobre 
eT oczywiście nie interesy dla pań- 
stwa. 

Ale, choćby nawet „etatyzacja* nie by- 
ła wygodną okazją do robienia prywatnych 
interesów. wlecze za sobą inne zło: — nie- 
fachowość Jakże się to bowiem dzieje? 

Tr PE” AES, 

W jednem z państw przyjęw zwyczaj 
odkomenderowywania wojskowych na pla- 
cówki gospodarcze. Wychodzono z tego 
słusznego założenia, że wojskowy, choćby 
nawet nie miał kwalifikacyj fachowych po- 
trzebnych w określonym typie życia gospo- 
darczego, umie słuchać. Efekt był ten, któ- 
rego słę należało spodziewać, Państwowa 
gospodarka popadła w kryzys i deficyty, 
ale za to zaznaczył się w niej wysoki sto- 
pień dyscypliny. 

Właściwie jednak życie gospodarcze 
nie powinno być podobnem do ćwiczeń woj- 
skowych, czy manewrów. A od tej zasady 
nie są wyjęte nawet państwowe przedsię- 
biorstwa. 

NIE MAMY PIENIĘDZY I CIERPLIWO- 
ŚCI. — Stajemy dziś podobno przed waż- 
nemi posumięciami rządowemi w tej dziedzi- 
nie. Tak nas zapewnia prasa rządowa i pół- 
oficjalne źródła informacyj. Sądzimy, że 
kwestja, którą poruszamy, dojrzała do za- 
łatwienia. Po tylu doświadczeniach i po 
tylu dyskusjach w prasie ... Przez załatwie- 
nie zaś rozumiemy: ograniczenie przedsie- 
biorstw państwowych do liczby tych, któ- 
rych wymaga konieczność, — a następnie 
pożegnanie takich kierowników tych przed- 
siębłorstw, których tam ulokowały. nie kwa- 
lifikacje fachowe, ale inne względy. 

Przyszedł czas na „czystkę* w tej dzie- 
dzinie. Nie mamy już pieniędzy na sprowa- 
dzenie maszyn drukarskich, które mogą kyć 
ozdobą przedsiębiorstwa, ale stoją bezuży- 
teczne. Nie mamy cierpliwości patrzyć na 
fabrykację podkładów kolejowych, które 
się okazują zbyt długiemi, by mogły być 

żone na torze kolejowym. Nie możemy 
już dłużej tolerować konserwowania przez 
10 lat nierozpakowanych pak, w których 

sie kryją urządzenia dla wosp >. 
2. 


TATE EENE BGA FG te p 
„LINN EAC NN. i 


Kupuj tylko w Drogerii im. Św. Teresy 


zono pralnię worków na e Pra e była p 
nieczy d ł r. 1933., albowiem i 
pacz Nna do pony wano, nie nadawstyje STEFANA HYŁY ; 


się do prania... W tymże szezęśliwym, 
1923 roku zrobiono w Wieliczce niezwykłe 
odkrycie. Oto znaleziono (:) skrzynia nie- |g 
rczpakowane, a, kiedy je rozpakowano, 
spostrzeżono, że zawierają maszyny 1 urzą- 
dzenia przeznaczone do tlzktrownf wybu- 
dowanej w r. 1934. Urządzenia te więc prre- 
leżały sobie w spokoju tat 10. I. gdyby 
nie przypadek, byłyby sobie ieżały może 
tn Dnia Ostatecznego. 

INTERESY I NIEFACHOWOŚĆ. — 


Kraków, ul. Wiślna 6. Tel. 138-09. 
od 11 XI. — 16 XI b. r. 


Tani Tydzień 


mydeł do golenia krajowych i zagra- 
nicznych Oraz zagranicznych mydeł 


toaletowych. 


ię IRIA ANANIN AI 


mA IE 


JEE IEE DA 


25 Je 


faj 5) 


Guj 


U 
fa} 


p T — 


LOZ edneszenia 

5 zł. | 4:54 zł, 

TELEFONY : REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133- 
Do E | 


Z 0 00000000 m2 LLG‘ o e e a M o o 
MR 207 


vs całym obszarze Państwa polsk. 
4 przesyłką poeztowa 


Zagranieą. 
5. = zł. 


| s-a. 
44 | 144-06, 


Cana egz. 20 gr 


ODU 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA, KRAKÓW, UL. SW KRZYZA 11| Redakcja lszamówiosyc: irtytałó w 
KONTO P. K, O. WARSZAWA NR. 140.055. — KONTO P. K. O. KRAKÓW, NR. 401.099. 


aie zwraca | nie horeraje, listów 
mieepłacenych nio przyjmaja. 


Za każdą zmianę adresu dopłata 50 gr. | 
Redakcia przyjmuje stromy | 
ed godziny 11. de 18. 


Włosi zbombardowali Gorehai, 


Londyn 8. 11. (PAT). Korespondent Reu- tera w Abisynji donosi, że wszystkie uforty- 


fikowane pozycje w okolicy Gorahai zajęte 


zostały przez włoski oddział samochodów. 


pancernych bez oporu ze strony przeciwni ka. 

W następstwie gwałtownego bombardo wania Gorahai przez lotników, wojska abi- 
syńskie porzuciły tę miejscowość pozosta wiając na miejscu kilka armat małokalibro- 
wych i karabiny maszynowe. Oddziały wło skie ścigają przeciwnika w kierunku północ: 


no-wschodnim. 


=—00)0—— 


Włosi mają drogę 
otwartą do Harraru.! 


Paryż 9. 11. (PAT), Specjalny korespon 
deùt agencji Havasa z terenu działań wo- 
jenmych donosi, iż zajęcie miasta Gorahai 
posiada conajmniej równie doniosłe znacze- 
nie, jak zajęcie Makalle. Jeśli bowiem zaję- 
cie Makalle zapewnia panowanie nad pro- 
wincją Tigre, to Gorahai otwiera wrota do 
całej prowincji Harraru. 

Okupacja Gorahai dokonaną została | 
przeż oddziały tubylcze pod dowództwem 
pik. Maletti, jednego z najwybitniejszych 
włoskich oficerów kolonjaltych. Płk. Maletti, 
uczestniczył w całej kampanji libijskiej, 
przyczynił się do zgniecenia powstania Se- 
nussitów i brał udział w zajęciu miejscowo- 
ści Kufra, 


Włosi chcą zmusić Abisyńczyków 
do przyjęcia bitwy w otwartem polu. 


Rzym, 9. 11. (PAT). Agencja Stefani do- 
nosi z Makalle, że okupacja tego miasta nie 
była ostatecznym celem, postawionym Od-, 
działom włoskim. Oddzłały 2-ej dywizji tu- | 
bylczej, pod dowództweia gen. Vacalusso 
opuściły miasto, i posnwają się szlakiem ka- 
rawanowym ku pozycjom nieprzyjacielskim 
f okolicach Amba-Alagi. Posuwanie się na 


Abisyńczycy wkraczają 


przód postępuje bardzo szybko, Dowództwo 
Włoch spodziewa się, że nieprzyjaciel będzie: 
zmuszony przyjąć bitwę w otw2artem polu, 


Gen. Bono o swojej akcji, 


Rzym, 9. 11. (PAT). Ministerstwo prasy. 
i propagandy ogłasza komunikat nr. 41: 

Gen. de Bono telegrafuje z frontu dru- 
giego korpusu armji, że oddział wywiadow- 
czy, rozbił I zmusił do poddania się grupyj 
armji abisyńskiej pomiędzy Aksum a Taka- 
ze, Fitaurari, Gabre, Nendin zgłosił się zej 
swymi żołnierzami do władz wojskowych. 
w Selaclanga i oddał się pod rozkazy do- 
wództwa naszej kolumny. Naczelnicy Nota- 
ble i duchowieństwo rejonu Adiet zgłosili 
uległość, Na równinie wschodniej kolumna 
dankalisów kontynuowała posuwanie się 
naprzód, osiągając Damale. Wojska gen. 
Graziani zajęły rano 7 b. m. Gorrahei, Nie- 
przyjaciel zbiegł, pozostawiając nam arma- 
ty, karabiny maszynowe, setki karabinów 
ręcznych, samochody ciężarowe, Oraz wiel- 
kie składy żywności i materjału wojennego. 
Oddziały nasze ścigały nieprzyjaciela aż do. 
Tbot. Lotnictwo przyczyniło się bardzo wy- 
datnie do przygotowania i nrzeprowadze- 
nia operacyj ostatnich dni. W dwie godzi- 
ny po zajęciu Makalle samolot mógł już wy* 
lądować na polach tego miasta. 


na terytoria włoskie? 


Paryż, 9. 11. (PAT). Korespondent Hava sa w Abisynji don»i, że według obiegają- 


cych tam pogłosek szwagier cesarza ras 


bliżu Dolo i zamierza posunąć się wgłąb iterytorjum 'wioskiego. 


nych zapewniają że z prowincji Bali ciągną 
wschód ku dolinom Ljeuba i Szebelli. 


Desta przekroczył granicę południową w po 
Ze źródeł miarodaj- 


znaczne posiłki, kierując się na południo- 


Sensacyjny pojedynek lotniczy. 


Synowie posła abisyńskiego 


wyzwali synów Mussoliniego 


Aden, 9. 11. (PAT.). Krąży pogłoska, iż dwaj synowie posła abisyńskiego w Lon- 
dynie dr. Martina, którzy przybyli przed kilkunastu dniami do Addis Abeby jako piloci 
wojskowi wystosowali do służących w lotnictwie włoskiem dwóch synów Mussoliniego 


wyzwanie zmierzenia się w walce powietrz nej. 


e eee O agaa 


Dr, Wolf o stosunkach rządu czechosł. 
do mniejsrości polskiej. 


Praga (PAT.). Poseł polski w parlamen- 
cie praskim dr. Wolt wygłosił podczas dy- 
skusji nad expose min. Benesza obszerne 
przemówienie. Poseł Wolf stwierdza, że 
w stosunku do mniejszości polskiej nie wy- 
konuje się obowiązków wynikających z kon- 
stytucji i ustawodawstwa Czechosłowacji, 
dalej z postanowień rady ambasadorów z 28 
lipca 1920 r. z umów międzynarodowych 
z Polską, szezególnie zaś z umowy z r. 1925. 
Ludność polska zawsze była traktowana 
jako obywatele niższej klasy, a w ostatnich 
czasach narażona jest na niesłychane prze- 
śladowania i szykany. 

Przemówienie swe zakończył pos. Wolf 
żądaniem, aby w jaknajkrótszym czasie na- 
stąpiła radykalna zmiana systemu postępo- 
wania czynników czeskich wobec ludności 
polskiej na terytorjum Czezhosłowacji. Po 
przemówieniu tem zabrał głos poseł komu-, 
nistyczny Śliwka. Przemówienie jego zawie- 
ralo szereg insynuacyj przeciw ludności pol- i 
skiej i jej przedstawicielom. 


-Stahlhelm został rozwiazany, 


Berlin (PAT.). Ukazało się urzędowe za- 
wiadomienie, iż w dn. 7 b. m. równocześnie 
z zaprzysiężeniem rekrutów armji niemiec- 
kiej nastąpiło rozwiązanie organizacyj Stahl- 
helmu na obszarze całej Rzeszy. Rozwiąza- 
nie to nastąpiło na zlecenie kanclerza Hi- 
tlera, który w liście, wystosowanym do na- 
czelnego przywódcy Stahlhelmu min. Seld- 
tego oświadcza, że z chwilą ukończenia 
odbudowy armji niemieckiej oraz z momen- 
tem zaprzysiężenia jej na sztandary Trzeciej 
Rzeszy znikły podstawy istnienia organiza- 
cyj Stahlkelniu. Nowa armja będzie odtąd 
po wieczne czasy przedstawicielką niemiec- 
kiej siły zbrojnej, zaś przedstawicielką woli 
twórczej i wyrazicielką siły politycznej jest 
partja narodowo - socjalistyczna. Kanclerz 
dziękuje min. Seldtemu i członkom Stahl- 
helmu za ofiary, położone dia nowej Rzeszy. 

W odpowiedzi swej min. Seldte dziękuje 
kanelerzowi za uznanie, które znalazło swój 
wyraz w zezwoleniu b. członkom Stahihelmu 
na wstęrowanie do partji i dodaje, że ua 
„yczenic kanclerza likwidacja Stahlhein:" 


została dokonana. 


„GŁOS NARODU" 


z dn. 10 Dstopada 1988 


0-acm piszą Inni.. 


OD tye. skazańców obejmie amnesija. 
lipowstu „Chwila“ donosi: 


„Sprawa ustawy amnestyjnej jest już 
luk dmieko posuniętą, że należy oczekiwać 
fej natychmiast po zwołaniu Sejmu na se- 
je zwyczajną; projekt ustawy amnestyj- 
nej wpłynie do laski marszałkowskiej. Nie 
fest rzeczą wykluczona, że parlament wpro | 
wadzi do projektu min. sprawiedliwości 
uzgodnione z min. spr. wewn. pewne zmia 
ny. Nie ulega jednakże watpliwości, że 
praiekt amnestyjny będzie uchwalony. W 
związku ze spodziewaną amnestją czynio- 
me są już pierwsze przygotowania. 

Oblicza się, że dzięki tej ustawie z am-! 
nestji skorzysta 13—20.000 więźniów. W 
tym celu konieczne jest zorganizowanie spe: 
cjalnej akcji mającej na celu umożliwienie 
zwolnionym powrotu do ich miejsc zamie- 
szkamia, jak również zaopatrzenie ich w 
odzież. Z ustawy amnestyjnej skorzystają 
również osoby, które były skazane w try- 
bie administracyjnym za rozmaite wykro- 
czenia przeciwko porządkowi publiczne- 
mu itp. wykroczenia‘. 

Inne dzienniki natomiast piszą, że amne- 
stja będzie zatwierdzona dopiero na 
„Gwiazkę*. 


„Zaraza partyjnictwa*, 


Parlament mający teraz wakacje będzie 
z Końcem listopada zwołany na sesję budże- 
tową. Przerwa obecna ma być wykorzysta- 
Da przez obecne czynniki sanacji na osta- 
teczne zatwierdzenie sprawy organizacyjnej 
posłów i senatorów. 

„Koncepcja grup regjonalnych, forso- 
wana przez p. Sławka — pisze „Wieczór 
Warszawski — naogół nie zadowołiła 
większości nowych parlamentarzystów, któ 
mzy w najlepszym razie uważają, że grupy 
mogą istnieć, ale, że pozatem potrzebna 
jest organizacja na platformie ideowo-po- 
litycznej. 

Zasadę nietworzenia w nowym Sejmie 
klubów politycznych złamali, jak wiadomo, 
Ukraińcy. Podczas ostatniej rozprawy w 
Senacie senator Pawlikowski, prezes ukra 
ińskich spółdzielni, rozpoczał swoje prze- 
mówienie od uroczystej deklaracji, stwier- 
dzającej utworzenie ukraińskiej reprezen- 
tacji parlamentarnej, przyczem podkreślił 
bardzo wyraźnie, że organizacja ta obej- 
muje wszystkich posłów i senatorów Ma- 
łopolski Wschodniej, a więc także i sena- 
torów, powołanych przez Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 

Ten fakt będzie miał swoje następstwa, 
albowiem trudno przypuścić taki stan rze- 
czy, ażeby sami tylko Ukraińcy mieli przy- 
wilej utworzenia politycznej organizacji 
ma terenie parlamentu. „Zaraza partyjnie- 
twać przerzuci się także i na stronę polską, 
zwłaszeza wśród członków dawnego Związ- 
ku Naprawy Rzeczypospolitej i później- 
szej Partji Pracy panują silne tendencje 
zmierzające do utworzenia zorganizowanej 
grupy, popierajacej obecny rzad. Tenden- 
tle te prawdopodobnie niedługo już znaj- 
Ia swój zewnętrzny wyraz“. 


Handlowy traktat z Niemcami. 


Na ogół prasa polska przyjęła zawarcie 
mowy polsko-niemieckiej z pewną życziiwą 
rezerwą. Nawet „Czas“ pisze o niej bardzo 
ostrożnie. 

„Klauzula — pisze — największego 
uprzywilejowania, przyjęta przez obie stro 
ny w powyższem porozumieniu, w czasach 


obecnych jest niemal tylko zwrotem reto-; 


rycznym o dość wątpliwei wartości real- 
nej. Punkt ciężkości zagadnienia obrotów 
polsko-niemieckich wobec reglamentacji de 
wizowej stosowanej przez Niemcy, leży w 
ukiadzie clearingowym oraz w sposobie 
przeprowadzania obrotów  kompensacyj- 
nych, na których mają się stosunki handlo 
we polsko-niemieckie opierać. Zniżki cel. 
ne przyznane sobie wzajemnie przez obie 
strony, dotyczą pozycyj raczej drugorzęd- 
nych, natomiast otwarta została droga, w 
miare potrzeby, ustalania na przyszłość 
dalszych zniżek. Czy i o ile droga ta bę- 
dzie wykorzystana, to zależy od zrozumie- 
nia po obu stronach granicy potrzeby za- 
cieśnienia stosunków gospodarczych. 

Jako moment niewatpliwie korzystny, 
należy podnieść to, że wśród artykułów prze 
widzianych w pierwszym rzędzie do wy- 
wczu do Niemiec widnieją podstawowe ar- 
tykuły naszej produkcji rolnej. Rolnictwo 
nasze dusi się w nadmiarze możliwości 
produkcyjnych, które nie mogą być wyko- 
rzystane przez rynek wewnętrzny, a które 
mogą stanowić podstawę rentownego dla 
9olnictwa eksportu. O ile umowa z Niem- 
sami wełynie na zbyt naszych produktów 
»olnych. a tem samem na ich ceny. zależy 


P. P. Mramgon | Lovin „badaia prace w Sowietach. 


Bo Szwajcar Crottet znikł z „Kiędzynar. Biura Pracy” 


Warunki pracy sowieckiego robotnika sa 
w świecie zanadto dobrze znane; o gehennie 
tej niewoli, upodlenia i wyzysku, dokonywa- 
nych pod wszelkim przymusem napisano i po 
wiedziano już właściwie wszystko, Poniżeniu 
i wyzyskowi, niegodnym człowieka warunkom 
mieszkaniowym, żywnościowym i, wkońcu, 
udręce moralnej pracujacych mężczyzn i ko-| 
biet, a nawet dzieci, w publicystyce tego 
przedmiotu poświęcono tyle uwagi i nagroma 
dzono takie fakty, że osławiony sowiecki „raj“! 
świata pracy słusznie uważany jest za 


szczyt kłamstwa i hańby 


jakiej ludzkość nie znała, chyba w okresie 
najzacofańszych autokracyj orjentalnych. — 
Wszyscy pamiętamy też, że z chwilą pojawie- 
nia się dumpingowego towaru sowieckiego w 
Ameryce i Angi opinją publiema tych kra- 
jów zgodnie domagała się odrzucenia tego pro | 
duktu hełotów, pracujących bez wynagrodze- | 
nia, a pod grozą wyszukanych przymusów. 

Sprawa ta nabrała szczególnego znaczenia 
z chwilą przyjęcia Sowietów do Ligi Narodów, 
a temsamem do „Międzynarodowego Biura 
Pracy“, powołanego do czuwania nad warun- 
kami pracy i życia wszelkiego rodząju praco- 
bioreów. Sowiety przewidując, że jako członek 
|„M. B. P.“ musiałyby się poddać kontroli i 
przedłożyć autentyczne cyfry z niebezpieczeń- 
stwem, iż one będą przez organa biura na 
miejscu sprawdzane, wbrew swej propagan- 
dzie i oficjalnej roli „państwa włościan i ro- 
botników* 


nie przystąpiły do Blura Pracy 


i delegatów swoich do tej instytucji nie wy- 
słały. To chowanie głowy w piasek i usuwa- 
nie się od odpowiedziałności stałego(!) człon- 
ka(!) Rady Ligi nie przydało się jednak na 
długo. „M. B. P.* przysiąpiło bowiem po pew 
nym czasie do zbadania na własną rękę warun 
ków pracy robotnika sowieckiego i stwierdziło 
stan faktyczny w sposób, nie ulegający wątpli- 
wości. Zebrano cytry dotyczące robót przy- 
musowych na dalekiej północy, gdzie w naj 
potworniejszych warunkach padają trupem ea- 
łe rastępy właściwie skazańców. Ustalono nie- 
dostateczne wyżywienie robotnika, wstrzymy- 
wanie zapłaty całemi miesiącami, nędzne wa- 
runki mieszkaniowe, brak odzieży i innych 
środków itd. , 

I tutaj zaszedł fakt niezwykle znamienny. 


Jak świeżo stwierdziła berlińska „Germania”, zdanie tych ekspertów. 


wskutek zakulisowych zabiegów przedstawi- 
cielstwa Sowietów w Genewie 


lto oskarżające sprawozdanie nagle zostało 


unieszkodliwione 


a dotychczasowy referent spraw socjalnych w 
Sowietach, Szwajcar Crottet, równie nagle zna- 
lazł się na innej placówce. Stało się to dlate- 
go, że w referacie swym oparł się wyłącznie 
na materjałach poufnych, odrzucając tenden- 
cyjne i fałszywe sprawozdania oficjalne Sowie 
tów. Na miejsce Crotteta wpływy zakulisowe 
wprowadziły Litwina(f?) Abramsona, a ten 
uważał oczywiście, że sowieckie źródła oficjal 
ne są jedynie miarodajnemi. O wyzysku i bu- 
dzących grozę warunkach pracy sowieckiego 
robotnika genewskie forum międzynarodowe 
nie dowie się teraz niczego i nikt nie ujmie 
się tam za krzywdą sowieckiego proletarjusza. 

Ten stan rzeczy ma już tymczasem inny 
skutek: rozzuchwalił Sowiety w sposób nie- 
prawdopodobny. Gdy mianowicie na porząd- 
ku dziennym „Biura“ stanęła sprawa skróce- 
nia czasu praey, delegat sowiecki Markus (!) 
śmiał stosunki w Sowietach przedstawić jako 
wzorowe dla innych krajów, oświadczając do- 
słownie: 

„Milżony pracobioreów w Rosji sowiee- 
kiej oddawna korzystają z dobrodziejstw 
skróconego czasu pracy*, 

w związku z czem wystąpił pod adresem in- 
nych państw z żądaniem, aby utrzymały na 
właściwym poziomie stopę życiową robotnika 
swojego i zapewniły mu należny dochód. Do- 
magał się ze szczególnym naciskiem skróce- 
nia czasu pracy w kopałniach i przemyśle che- 
micznym. 

Tupet ten graniczy z cyniamem, jeżełi się 
zważy, jakie są naprawdę warunki pracy w 
Sowietach, gdzie nawet „Komsomolska Praw- 
da* z 4 sierpnia br. musiała m. in. stwierdzić, 
że praca małoletnich w wieku 12—14 lat trwa 
12—16 godzin dziennie, narówni z pracą doro 
słych, przyczem dzieci te bywają nawet przy- 
muszane do pracy nocnej. 

Ostatecznie jednak „M. B. P.“ powzięło 
uchwałę w sprawie wysłania komisji do So- 
wietów. Wpływy Sowietów sprawiły, że komi- 
sję tę stanowić będą: wspomniany Abramson 
i równie jak on „bezstronny“ Amerykanin(?) 
Lorvin, pochodzący z... Ukrainy. Można sobie 
z góry wyobrazić, jak będzie SC wee 
J. B. 


jaj 


wywołała wielką radość wśród więźniów poli 


ladomość o powrocie króla na tron g 


tycznych w Atenach, którzy przypuszczają, że 


obecnie jednym z aktów królewskich będzie zastosowanie amnestji. 


--łumanitarym" meksykańskich socjalistów. 


Obalenie rewolucyjnego rządu Callesa przez 
jego wychowanka Cardenasa w niczem — 
wbrew zapowiedziom — me zmieniło stosun- 
ków wyznaniowych w Meksyku. Cardenas 0- 
kazał się bardzo pojętnym uczniem Callesa i 
nie gorzej od niego stosuje komunistyczno- 
jalkobińskie metody walki. Jest on podobnie 
jak jego poprzednik Calles zawziętym wrogiem 


przedewszystkiem od rozmiarów naszego 
eksportu rolnego, o których nie mamy 
jeszcze dostatecznych wiadomości”. 


wszelkiej religji, w szczególności religji kato- 
lickiej. Świadczy o tem szereg jego kroków. 


Rząd Cardenasa powziął w dniu 31 sierpnia 
b. r. nowe postanowienia, które mają być wy- 
razem zaostrzonej wałki z religją. Głównym 
celem tych nowych zarządzeń jest pozbawienie 
Kościoła oraz stowarzyszeń religijnych wszel- 
kiej własności, przekazania państwu tego co 
Kościół posiadał i uniemożliwienia w ten spo- 
sób uprawiania akcji religijnej. Oto dla przy- 
kładu parę artykułów wymienionego rozpo- 
rządzenia: 


Obuwie $ 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 

nogi, do polowania, narciarskie, jako te- 

buty z ceholewami do konnej jazdy, 
oficerskie. 


Poleca ze zkładu I na zamówienia 
po cenach niskich 


Pierwszorzędne magazyny 


— obuwia i wytwórnia — 


DZIADON WŁADYSŁAW 


Kraków, Al. Mickiawicza 41 i Długa 3 
Również przyjmuje się wszelkie renarację. 


na własność państwa reprezentowanego przez 
rząd: — 1) Każdy kościół, który obecnie prze- 
znaczony był do służby Bożej, albo od't maja 
1917 r. niekiedy temu celowi służył. oraz kaž- 
dy, który do tego celu byłby wzniesiony, 

2. Biskupie rezydencje, rektoraty i semina- 
rja, azyle i szkoły religijne towarzystw, związ- 
ków i instytucyj; klasztory i każdy inny' bu- 
dynek, który dla celów administracji, albo han 
ki religijnego kultn był wzniesiony, 

3. Realność albo na realności, które "dv 
stowarzyszeń, związków. i instytucyj  pośred- 
nio czy bezpośrednio należą. albo przez nie są 
zarządzane”. 

Konfiskacie ulegają również objekty wymie 
nione w rozdziale trzecim, który brzmi: = 
„Przyjmuje się, że jakiś objekt używany jest 
dla celów administracyjnych, propagandowych, 
wychowawczo - naukowych, jeżeli: 1) odbywa- 
ją się w nim czynności związane z pmbliesną 
propagandą religijną, albo 2 jeżeli tam prze- 
bywatńą osoby, które posiadają autorytatywny, 
wpływ na członków jakiegoś wyznania lad 
sekty, lub wykonują związane z temi czynne: 
ści, albo, 3) jeżeli tam istnieje szkoła lub za: 
kład naukowy, który pod jakimkolwiek wzgłę* 
dem służy religijnym celom lub kierunkom, 4) 
jeżeli dochody z tych instytucyj lub dochód 
z budynku ma jakikolwiek związek z celami 
lub przedmiotami religijnemi; 5) Wogóle jeże- 
li — o ile nie zachodzą wymienione wypadki 
— taki cel użycia uznać należy za dowiedziony, 
faktami lub za możliwy (1), zależnie od okd: 
iermości”. p 

Wreszcie rozdział IV. postanawia: „W kaś: 
dym z wymienionych wypadków należy prze: 
prowadzić upaństwowienie bez względu na fe 
go Skutki dla osób lub instytucyj*. 

Wymienione artykuły stawiają zapełnie jar 
sno charakter i cele „religijnego  ustawóa 
dawstwa meksykańskiego. Zmierza omo do 
zniszczenia Kościoła przez odebranie mu wsze! 
kich podstaw  materjalnych i do zniszczenia 
wszelkich instytucyj, które z Kościołem łączy 
najlżejszy stosunek, bo tylko „możliwość* (3) 
użycia funduszów na cele religijne. Barbarzyń- 
stwo istotnie niezwykłe. 

Na te zarządzenia zareagował meksykań: 
ski Episkopat, skierowując w dniu 29 wrześ: 
nia b. r. memoriał do rządu meksykańskiego, 
w którym żąda uchylenia powziętych przez 
rząd postanowień. a natomiast wprowadzenia 
walności religijnej. Jak donosi ..Reichspost" 
rząd odrzucił ten memoriał j postanowił przy- 
stąpić do wykonania przytoczonych wyżej po: 
stanowień. Rozpocznie się przeto dla, katoli- 
ków meksykańskich najcięższy okres wałki.. 
Duchowieństwo. jak również szerokie koła ka- 
toliczie, Zdecydowane są walczyć o wolność 
religijna i prawa Kościcła katolickiego, prze- 
ciw czerwonej dyktaturze meksykańskiej. 

Stosunki meksykańskie mogą służyć za 
przykład socjalistycznego  .bhumanitaryzmau". 
Okazuje się, że tam, gdzie socjalizm zdobywa 
władzę, staje się czynnikiem wstecznictwa a 
nie postęe= kulturalnego, — rozwija dyktatn- 
rę gorszą od wszystkich dyktatur faszystow- 
skich, które z takim nakładem sił zwalcza. 

KŃ TE 


ANTONI ROTHE 
Fabryka świec kościelnych 


poleca 


znane ze swej dobrce! wyroby 


Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tei. Nr. 121-74. Rok zał. 1879 


CZYTELNICY! 


Ządajicie „Głosu Narodu“ 
we wszystkich kawiarniach 
restanraciach, w Urzędach 
pocztowych i na dworcach 


„Rozdział I. Następujące rzeczy przechodzą | kolejowych! 


Ne. s08 


Ra xkiemiach Ftzeczposp. 


Ignacy Paderewski wobec zagadnień 
religijnych. 

, Jubileusz 75-letniej rocznicy urodzin 
ignacego Paderewskiego dał okazję orga 
nom opinji publicznej przypomnieć niespo- 
zyte zasługi, jakie oddał Wielki Patrjota 
prawie niepodległości i utrwalenia bytu 
Faństwowego Polski, Okres urzędowania 
aderewskiego na stanowisku prezydenta 
Rady Ministrów i ministra Spraw Zagranicz- 
nych wiąże się ściśle również z organizacją 
życia religijnego w odrodzonej Ojczyźnie 
i z doniosłemi aktami kościelno-polityczne- 
mi. Na ręce I. Paderewskiego przesyła ówcze 
sny Wizytator Apostolski. Mgr. Achilles Rat 
t, obecny Ojciec św. Pius XI, pismo, że Sto- 
ica św. formalnie uznała Państwo Polskie. 
I. Paderewski w odpowiedzi swej zaznaczył, 
że będzie ułatwiał misję Wizytatora apostol 
skiego i dołoży wszelkich starań, aby sto- 
sunki ze Stolica Św. stały się ściślejsze i ser- 
deczniejsze. Dnia 6 czerwca 1919 r. Mgr. 
Achilles Ratti otrzymał nominacje na Nun- 
cjusza w Polsce. a 3 lipca godność tytulur- 
nego arcybiskupa Lepanto. Za czasów za- 
tem rządów I. Paderewskiego, po 123 latach, 
została przywrócona w Polsce Nuncjatur 
Apostolska, 19 lipca tegoż roku Nuncjusz 
Ratti złożył swe listy uwierzytelniajace Na- 
czelnikowi Państwa. W okresie urzędowania 
I. Paderewskiego dwóch najwyższych do- 
stojników Kościoła w Polsce: Księża Arcy- 
biskupi Kakowski i śp. Dalbor, prymas Pol- 
ski, zostali powołani do Kolegjum kardynal- 
skiego. Przyjazny stosunek Ignacego Pade- 
rewskiego do Kościoła wypływa przede- 
wszystkiem z jego osobistych przekonań ka- 
toliekich. a pozatem. jak i u wielkich mę- 
żów stanu. z głębokiego przeświadczenia, 
że religja jest podstawą duchowego rozwo- 
ju narodu, a prawa moralne tak samo obo- 
wiązują państwo. jak jednostke i rodzinę. 


Diecezja częstochowska przed obchodem 
10-lecia swego istnienia. 


W dniu 3 bm. odbyło się w Częstochowie 
nadzwyczajne zebranie  Diecezjalnej Rady 
Akcji Katolickiej poświęcone sprawie obcho 
du 10-lecia diecezji, która, jak wiadomo, Zo- 
stała powołana do życia bullą „Vix dum Po- 
loniae” z dnia 14 grudnia 1925 r. Zebraniu 
przewodniczył prezes DIAK. szamb. dr. L. 
Wasilewski. Po przemówieniu Ks. Biskupa 
Dr. T. Kubiny. zebrani przedstawiciele 
Akcji Katolickiej ustalili w zarysie następu- 
jący program obchodu: W ciągu całego ro- 
ku jubileuszowego 1936 przeprowadzać się 
bedzie przez organizacje Akcji Katolickiej. 
jako hasło diecezjalne, myśl o znaczeniu 1 
zadaniach diecezji. W dniu 2 lutego jako 
w dniu konsekracji pierwszego biskupa czę- 
stochowskiego odbedą się na terenie całej 
diecezji lokalne uroczystości jubileuszowe, 
pod hasłem wyrażenia wdzięczności Ojcu św. 
za otworzenie w Częstochowie przez biskup- 
stwo źródła sił apostolskich. W oba dni Zie- 
lonych Świąt tj. w dniach 31 maja i 1 czerw 
ca 1936 roku odbędzie się w Częstochowie 
wieiki zjazd katolicki z odpowiedniemi na- 
bożeństwami i manifestacjami. 


Deroczne zebranie Polskiej Akademli 
Literatury. 

W piątek wieczorem odbyło się w Warsza- 
wie uroczyste zebranie Polskiej Akademji Mi- 
teratury. na które przybyli między innymi: 
premier Z. Kościałkowski i gen. Rydz-Śmigły. 
Zebranie zagaił prezes W. Sieroszewski no- 
święcając swe przemówienie pamięci Ś. p. 
Marsz. Piłsudskiego. Następnie L. Staff ndczy- 
tał sprawozdanie z działalności za rok 1934/35. 
Wkońcu zabrał głos prezes W. Sieroszewski, 
który zwrócił się do gen. Rydz Śmigłego z proś 
bą o przyjęcie protektoratu nad Polską Akade- 
mją Literatury. Po wyrażeniu zgody przez gen. 
Rydz Śmigłego. prezes wręczył mu gwiazdę 
akademicką. 


Dwie katastrofy samochodowe koło Gdyni 

Ciężarowy samochód gdyńskiej firmy Walz. 
wioząc towary, został z tyłu najechany we 
Wrzeszczu (teren Wolnego Miasta Gdańska) 
przez tramwaj, przyczem został mocno uszko- 
dzony, zaś szofer Lubecki doznał ciężkich o- 
brażeń j został umieszczony w szpitalu. Po- 
stany na zmianę drugi samochód Welza towar 
dostarczył i wracał do Gdyni, pod Orłowem 
jednak wpadł w pełnym biegu na drzewo z ta- 
tą siłą, że szoier Cichocki został wyrzucony 
sa szosę, przebijając sobą szybę samochodo- 
wą i poniósł śmierć na miejscu. 


Cddzielne miejsca dla żydów 
w salach uniwersyteckich. 
| Warszawską prasa żydowska donosi: 
„Na uniwersytecie Warszawskim J. P. 
studenci „spod wiadomego znaku“ urządzi- 
li wystąpienia antyżydowskie, 


| 


al temat. oburzają się różni, 


"O AN — i 


R 


utrzymane | euńskien 
w znanym stylu. Na wydziale prawnym, na) mu. oskarżo 
pierwszym roku, gdzie wykłady odbywają| z Porzecza, 
Jie w Muzeum Przem. i Handlu na Krakow-| dzień po po 


„GŁOS NARODU" z dn. 10 listopada 1935 


Ba. A 


List z Anglii. 


KATOLICY BRYTYJSCY A SANKCJE. 
W ciągu ostatnich 10 dni uwaga wszystkich 


obywateli Zjednoczonego Królestwa. zarów- | 


no katolików jak i protestantów, byla skie- 
Trowana w jednym kierunku: jak zareaguje 
rząd angielski i czy sankcje przeciwko Wło- 
chom będą zastosowane? Sprawa ta. żywo 
omawiana na łamach prasy i dyskutowana 
na zebraniach publicznych, wiecach  ulicz- 
nych (tak bardzo zwłaszcza w Londynie po- 
pularnych) itp. jest ściśle związana z innom 
zagadnieniem, które nie mniej interesuje 
społeczeństwo angielskie, mianowicie: jakie 


jest stanowisko Watykanu wobec konfliktu 


włosko-abisyńskiego? Przemówienia Papic 
ża do pielęgniarek i do kombatantów. prze- 
mówienia, w których Ojciec św. aż nadto wy 
rażnie potępił napastliwość italska i wystą- 
pił przeciwko wojennym zakusom, w jakiej- 


by one nie byly formie, nie zadowołniły opi-| 


nję publiczną Wielkiej Brytanji, umiejętnie 
kierowaną przez prasę i różne wyznania pro 
testanckie (zwłaszcza przez wrogo dla kato- 
lików uosobioną Church of England). 
W licznych artykułach, poruszających ten 
niepowołani sę: 
dziowie na „neutralność“ Papieża, nazywa- 
jac spokojną, i pełną godności postawę gło- 
wy Kościoła katolickiego „wahaniem się* i 
twierdząc, że Watykan chcąc być w zgodzie 
z zasadami, które głosi, nie może nie przyłą- 
czyć się oficjalnie do sankcyj przeciwko 
Włochom. 

Katolicy brytyjscy, obserwujący te nie- 
przychylne i niesprawiedliwe wystąpienia, z 
prawdziwą radością powitali kazanie Pryma 
sa Anglji, arcybiskupa Westminsteru ks. 
Hinsleya, który w płomiennych słowach 
przedstawił istotny stosunek Papieża do kon 
fliktu włosko-abisyńskiego i do sankcyj, 
wykazując przytem mądrość i przezorność 
Piusa XI i obalając wszelkie stawiane mu 
przez protestantów zarzuty. Kazanie arcybi- 
skupa Hinsłeya, wywołało wielkie wrażenie 
i do dziś jest wciąż jeszcze omawiane i ko- 
mentowane przez prasę. 

ORANŻYŚCI PRZECIWKO KATOLI- 
KOM. — Drugą sprawą. która żywo zajmuje 
katolików angielskich jest dotychczas jesz- 
cze nie załatwiony zatarg pomiędzy Oranży- 
stami (t. j.: protestantami) a katolikami w 
Półmocnej Irlandji (Oranji). Ekstremiści pro- 
testanecy, którzy w lipcu br. wywołali krwa 
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Darmo Skarpetki 


wełniane nie date 


we zajścia w Belfaście i na prowincji, sze 4 
rząc panikę wśród ludności katolickiej, gra-' 
biąc i mordując, obecnie znów zaczynają | 
podnosić głowę. Coraz to prasa irlandzka | 


iecz silne i ładne: 
donosi o napadach na domy katolickie, o po | tanio sprzedaje 
żarach. o brutalnych atakach na kobiety i) 


a garnar ozn zapasu id. | A> SZAJDAKOWSKI 
KRAKÓW, 
miica Szczepańska h 


Ostatnio protestanci znów ranili kilka! 
osób w Belfaście. Ofiarą ich padła m in: 
pewna sędziwa staruszka i pewien właści-' e 
ciel oberży, katolik, Jeden wysłannik pisma, z Ba A. 
katolickiego został podczas zebrania pro-| 
testantów w tem mieście dotkliwie poturbo- 
wany. Ludność katolicka jak dotychczas za 
chowuje godny podziwu spokój. do czego 
w dużej mierze dopomaga jej duchowień- 
stwo miejscowe. nawołujące do cierpliwości 
i wvrozumiałości w stosunku do protestan- 
tów. Rzecz jasna jednakże, że cierpliwosć 
katolików nie może trwać bez końca, może 
nadejść chwila gdy ludność katolicka zacz- 
nie dochodzić swoich praw, co wywołać mo- 
że krwawą walkę bratobójczą. O smutnych 
rezultatach ataków protestantów świadczy 
wymownie fakt, że obecnie przeszło 200 ro- 
dzin katolickich znajduje sie bez dachu nad 
ełową. Są to przeważnie drobni mieszcza- 
nie i rolnicy, których domostwa i całe nie- 
raz mienie zostały zniszezone. Dzięki inicja- 
tvwie duchowieństwa oraz otworzonej przez 
tygodnik „The Universe“ składce zdołano 
już na doraźną pomoc dla tych ekscesów ze- 
brać ponad 2.000 funtów szterlingów, 

1870 NOWYCH KOŚCIOŁÓW KATO- 
LICKICH W CIĄGU 95 LAT. — Na zakoń- 
czenie parę cyfr świadczących o tem, że ka- 
tolicyzm w Anglji rozwija się bardzo po- 
myślnie. Podczas uroczystości jubileuszo- 
wych kościoła N. M. Panny w Derby biskup 
Mc. Nulty wygłosił przemówienie. w którem 
m. in. zacytował parę danych statystycz- 
nych. z których widać. że w ciągu niespełna 
95 lat przybyło katolikom angielskim 1870 
nowych kościołów. W roku 1840 było ogó- 
łem 469 kościołów w Anglji i Walji, w roku | Pjerws 
1890 liczba ta wzrosła do 1835. Obecnie 
jest kościołów 2.339. Co do kapłanów, to w 
roku 1850 było ich zaledwie 788, w roku 
1890 — 2.478. a w roku bieżącym około 
5 tysięcy. 

Londyn, październik, i 

Tomasz Greenwood 
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wyrażał się w poważnej kwocie — 26 milj. 
m. n. Bank Związku Spółek Zarobkowych, 
którego faktycznym kierownikiem był ks. 
Wawrzyniak, jako kurator z ramienia Związ 
ku wykazał w 1910 r. 638 milj. marek ogól- 
nego obrotu. Bogactwo ducha niewyczerpa- 
na energja i twórczy zapał nie pozwoliły mu 
ograniczyć się do pracy na polu spółdziel- 
czości. 

Jest więc proboszczem w Mogilnie. pre- 
zesem Zwiazku kapłanów .Unitas*, pierw- 
szym organizatorem i dyrektorem Drukarni 
i Księgami św. Wojciecha, założycielem i 
kierownikiem Domu Zdrowia dla księży 
w Zakopanem. Patronem Związku Spółek 
Zarobkowych, kuratorem Banku Związku, 
zasiada w zarządach Towarzystwa Przyja” 
ciół Nauk. Pomocy Naukowej. Czytelni Lu- 
dowych. w ówczesnych naczelnych organi- 
zacjach politycznych itd. — niema słowem 
żadnej poważnej organizacji społecznej, któ 
rejby nie wspomagał swoim światłym rozu- 
mem. nie kierownł swoją nieugiętą wolą. 

W dłoniach swoich trzymał sprawy Wici 
kopolski. Pomorza. oddziaływał na Slask 
Małopolske i t. d. Królestwo. promieniow”- 
na wrchodźżtwo w Niemczech i Ametvee 


z caleón świata. 


zy transport abisyńskieno złota 
wyładowano w Neapolu. 


Entuzjastycznie witano w tych dniach w 
Neapolu przybycie okrętn . Crispi“, który przy- 
wiózł pierwszy transport złota, wydohytegn z 
kopalni w zawojowanej prowincji Tigre. W 
porcie wywieszomo flagi, z trybuny przema- 
wiali mówcy i orkiestry przygrywały w czasie 
manifestacji; Okazuje się, że Włosi natych- 


skiem Przedmieściu. wczoraj przed rozpo* 
częciem wykładów pewien student wygłosił 
podburzające przemówienie antyżydowskie, 
pełne prowokacyjnych zwrotów. Następnie 
rzucono hasło „zesłania“ żydów na ostatnie 
ławki z lewej strony i natychmiast przystą- 
piono do wcielenia go w czyn przy użyciu 
"zemocy w stosunku do studentów i stu- 
dentek żydowskich, którzy nie chcieli zasto- 
sować sie fo tego „rozkazu“. W związku 
z tem doszło de zamieszania i szarnaniny, 
przyczem nie oszczedzono nawet kobiet. 
Sądzimy, że właściwe władze, zainteresują 
się tą nowa heca, za nim dojdzie do urzeczy 
wistnienia tych pogróżek", > 

Uzupełniające informacje żydowskich 
dzienników dodać należy. że separowanie 
sle młodzieży polskiej od żydowskiej w sa- 
lach wykładowych nie jest nowością, gdyż 
praktykowane jest już na wyższych uczel- 
niach w Warszawie od paru lat. 


WIZYTY PP. WICEMINISTRÓW 
U KS. KARDYNAŁA. 


Nowomianowany wiceminister Spraw 
Wojskowych generał Janusz Głuchowski 
złożył wizytę Ks. Kardynałowi Al. Kakow- 
skiemu. Również złożył Ks. Kardynałowi 
wizytę podsekretarz stanu w Prezydjum Ra- 
dy Ministrów p. Wacław Grzybowski. Jego 
Fminencja rewizytował pp. wiceministrów. 


300.000 ZŁ. ZA CZYNSZ ZAPŁACI WAR- 
SZAWSKA UBEZPTECZALNIA. 


Z dniem 1 stycznia 1936 roku warszawska 
Ubezpieczałnia przenosi się do własnego gma- 
chu przy ul. Wolskiej 52. Należy zaznaczyć, 
że dotychczasowy lokal jest zakontraktowany 
do 1 stycznia 1938 roku. O ile więc nie nasta- 
pi dobrowolna ugoda. warszawska Ubezpieczal 
nia będzie zmuszoną dotrzymać umowy i za- 
płacić właścicielom gmachu czynsz dzierżawny 
ə lata w sumie ponad 300.000 zł. 


WYROK NA TRZECH ŻYDÓW 
W BIAŁYMSTOKU. 


Przed tym samym kompletem sędziowsikim, 
który rozpatrywał niedokończona sprawę © 
zajścia antyżydows 

Ę ee 
rozprawa słđowa prz 
com osady Marcinkańce pod Grodnem, R. Ha 
iu, M. Sosnowiczowi i L. Kobrowskie 


nym o śmiertelne pobicie woźnicy 
Witolda Markiewicza. 


za 


z Z aae aare e 


kie w Grodnie. odbyła się| dzielni, zrzeszających 
jwko trzem mioszkań-| z kapitałem obrotowym 19 miljonów marek 
| niemieckich. W 1910 r. ilość spółdzielni wy- 


Na trzeci skich i 11 różnych spółdzielni. Ilość człon 
biciu $. p. Markiewicz, nie odzy- ków wynosiła 125 tys., kapitał obrotowy 


miast po zajęciu prowincji Tigre zbadali tere- 
ny złotodajne i zaprowadzili najnowsze insta- 
lacje. Pierwszy transport złota. przywiszionw 
do Neapolu, ważył zaledwie 8 kłg., miał więc 
znaczenie raczej symboliczne, 


skawszy przytomności zmarł w szpitalu. Po 
przesłuchaniu kilkudziesięciu świadków vogło- 
szono wyrok, mocą. którego oskarżony Jacnń- 
ski, skazany został za zabójstwo na 10 lat 
więzienia, zaś oskarżeni Sosnowicz i Kobrow- ; 
ski za udział w bójce po 3 lata wiezienia. 


NIEZWYKŁY GOŚĆ WYBIERA SIĘ DO 
POLSKI. 


Do placówki konsularnej R. P. w Buda- 
peszcie zgłosił się z podaniem o udzielenie 
wizy na przekroczenie granicy polskiej Ame- 
rykanin Arnold Fibiger. Założył się on w ro- 
ku 1910 w Nowym Jorku z milionerem Asto- 
rem, że przejdzie pieszo 180.060 kilometrów, 
nie używając żadnych środków mechanicznych 
lokomocji. Wzamian za to miał otrzymać na- 
grodę 100.000 dolarów. W ciagu 25 lat Fibi- 
ger zdołał przejść około 178.000 klm., zwie- 
dzając kilkadziesiat państw w Ameryce i na 
kontynencie europejskim. Pozostały mu tylko 
dwa tysiące, które zamierza przejść z Buda- 
pesztu przez Czechosłowację do Polski, skąd 
już przez Gdynię powróci do Ameryki. 


Wezuwiusz wznowił działalność. 


Na. skutek padających od paru dni dasz- 
czy, Wezuwjusz wznowił swoją działalność. 
Dyrektor obserwatorjum na Wezuwjuszu prof. 
Malladra oświadczył, że deszcze spowodowały 
obeunięcie wierzchołka krateru około 20 me- 
trów, co spowodowało poszerzenie się jego pod 
stawy. Z tej podstawy spływają. potoki rozża- 
rzonej lawy w kierunku południowozachod- 
mm i północno-zachodnim. Powyższa działal- 
ność wulkanu nie wzbudza większych obaw. 


POBICIE REKORDU LOTNICZEGO NA TRA- 
SIE LONDYN — AUSTRALJA, 


Lotnik australijski Broadbent wylądował 
w porcie Darwina, pobtwszy ustalony przez 
Kingsford Smitha rekord samotnego loża s 
Anglji do Australj, Broadbent wyłlociał z 
Croydon w dn. 2 listopada i przybył do Aa- 
strali w 6 dni, 21 godz. i 19 min. 


WYBUCH GAZÓW PODZIEMNYCH 
W ANGIELSKIEM MIASTECZKU. 


W pistek wieczorem w miasteczku Olcham 
w Lancashire wydarzyła się sina eksplozja 
gazów podziemnych. Główna ulica miasta zo- 
stała częściowo zniszczona. Wzdłuż całej wli- 
cy utworzyła się głęboka szczelina. Ciężkie 
pokrywy kanałów i płyty trotuarów wylzciały 
w powietrze, rozbijając zgórą 50 okien. Wic- 
lu przechodniów rzuconych zostało siłą wy- 
buchu o ziemię. 11 osób odniosło ciężkie rany, 
a 40 lżejsze. 
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Działalność kapłana 
pioniera spółdzielczości. 


W sobotę i w niedzielę cała Wielkopol- 
ska czci pamięć zmarłego przed 25 laty 
księdza Wawrzyniaka. W uzupełnieniu na- 
szej notatki we wczorajszym numerze o dzia 
łalności tego kapłana — wielkiego społecz- 
nika, warto uwypuklić jeszcze dokładniej 
księdza patrona. W 1887 r został on miano- 
wany wicepatronem Związku Spółek Zarob- 
kowych i Gospodarczych, powstałego w 1871 | 


roku. Dzięki jego działalności został w 1886 poia ram 

r. założony Bank Związku Spółek Zarobko- wszelkiego 
wych. W 1900 r. ks. Wawrzyniak założył OBU WIE rodzaju tak: | 
w Mogilnie pierwszego „Rolnika“. Działal- spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chora 


z 


rogi, do polowania. jakoteż hnty chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdę 
poieca ze składu i na zamówienia pv 


ność księdza patrona możnaby scharaktery- 
zować w następujących cyfrach: W chwili 
objęcia przez niego patronatu, trzy istnieją- ' a z 
ce wówczas Związki liczyły razem 78 spół-if ,. GETEA LAD qpa [03 

26.5 tys. członków, p Pierwszorzedny magazyn I pranownia: chuwia 
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nosiła 265, w czem było 185 Banków Ludo- 
wych i 50 „Roiniezych“, 19 Snółek ziem- 


mać 
Fakt Objawienia. 

kidligmuji odbzł się w Domu Katolic- 
„km w Ktszowie w da. T b. m. bardzo 


i odewiyt znakomitego bibk- 
‘uty o i Ke. Prof. J. Archu- 
Bowskiego, na temat: „Reeczywietość 
‘Objewionia pierwotnego“, 


Panietem wyjścia, dla prelegenta był nie- l 


zaprzeczaąlny fakt monoteizmu u Hebreów, 
Którego początki sięgają początków tego 
narodu. Czy przodkowie Abrahama byli mo- 
noteistami? Badania wykopaliskowe w Me- 
zopotamji wykazały istnienie kultu wielu 


bogów w III. i IV. tysiącu lat przed Chr.|B 


Jednak na podstawie amalizy imion włas- 
nych i nåzwy Boga u Semitów prelegent do- 
chodzi do wniosku, że pierwotni Semici by- 
li monoteistami, że politeizm był zjawiskiem 
późniejszem, Potwierdzenie monoteiz- 
mu pierwotnego są wierzenia dzisiejszych 
ludów niekulturalnych. Ludy te stoją pod 
względem kultury materjalnej na stopniu 
najniższym, są jeszcze w „okresie kamie- 
nia“; ale za to pod względem kultury du- 
chowej stoją bardzo wysoko. Wierzenia ich 
o Bogu Jednym i Stwórcy świata są wznio- 
słe i czyste. Ponieważ ludy te są w swym 
rozwoju opóźnione, przeto można w nich 
widzieć najwierniejsze odbicie człowieka 
pierwotnego i pierwszego. Człowiek pier- 
wotny był wiec monotełstą... 

Najwięksi myśliciele świata pogańskiego 
nie wznieśli, się swym rozumem do poznania 


menete uczył o Nim Chrystus Pan 
ke), w Starym Test. uczyłi o Nim 
mey Boga, oświeceni przez Niego 
nedprzyrodzonem (Objawienie). 
Prawdy, zawarte w pism pierwoż* 
nem przechowały się w pam: 
lutów. W formie najczystszej przechowsiky 
stę one ma pierwszych kartach Pisma ów.; 
posostały i u ludów niettulturalnych, olfoć 
omotane przez naleciałości mitologiezne. 


wysta- 
światłem 


Koncert Ireny Dubiski ej 


w sali Saskiej w Krakowie. 


Koncert znakomitej skrzypaczki wareunw- 
mciej, peni Ireny Dubisktej, której występ 
s przed dwuch lat pamięta Kraków muzycz- 
my, zainteresował w programie przedowszyst- 


Nieśmiertelne, gigantyczne areydzieło ! 


wystawa! — Tysiące statystów! 


Cecila B. de Mille'a 


Poranki: 


URO) 
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w tym roku I już zawczasu przygotowują rak śnieżne, mające usuwać zaspy z torów ko- 
owych. 


ALOS NARODU* z dn. TO Hsłopada 1995. 


Od piątku 8 bm. W teatrze świetlnym „APOLLO“ 


— Film, który stanowi rewelacyjną epokę w dziejach 
kinomatografji! 


Wyprawy Krzyżtwe 


Bielrpe napięcie: — Kilkaletni wysiłek genjalnego reżysera: 
~” Loretta Young, Henry Wilcoxon, 
Józef Śchildkraut "7 5% — raay 


naasa 
z tego filmu — w sobotę 9 bm. o godz. 3-ciej popołudniu — w miedzielę 10 
bm. o godz. 10-tej i 12-tej, — Ceny miejsc od 50 greszy. 


Nr” 


(Palestyna i Jerozolima wyzwolone) — 
Pełen poezji romans miłosny na tle wspa- 
niałych bohaterskich walk rycerskiego 


króla Ryszarda Lwie-Serce. — Ziemia 
święta dla chrześcijaństwa! — Subtelna 
intryga miłosna! — Bajeczna miljonowa 


kulturalny ezłowiek musi oglądnąć ten 
olśniewający film! 
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Radjo. 


W MUZYKALNYM DOMU. Pielęgnacja 
muzyki w domach prywatnych, czy to w po 
staci zespołów amatorskich, czy to w formie 
solowego muzykowania nawet dzieci i mło- 
dzieży, jest podstawą kultury muzycznej 


nowskiego i w „Kujawiaku” Paderewskiego 
dominowały ponad inne zalęty interpretacji 


kiem utworami Haendla i Mozarta, a z now-| pani Dubiskiej — z maestri}, akcentowane 
szych kompozytorów — Karłowicza, Sxzyma- | motywy liryczne. 
nowskiego i Paderewskiego. Sonata Tartint'e- Artystka, której ofiarowano kosz złotych 


go-Krelsliera 
kompozycji rozbudowana, 


„Trille du diable”, 


szeroko wj chryzantem — wyglądała na estradzie w bla- 
wymaga w inter-| doniebieckiej sukni ze złotem przepasaniem, 


pretacji bardziej męskiego temperamentu. Za | jak uosobienie liryzmu. Wytwoma publicz- 


to „Praghiera' Haemdla-Flescha 


i „Rondo* | ność okłaskiwała entuzjastycznie koncertant- 


Mozarta-Kreislera śpiewały na strunach „,Jo-|kę, która też nieszczędziła jej muzyki poza 


sapha Guarneriusa* 
kantyleny, wytworzyły na sali głęboki nastrój 


pani Dubiskief pełnią | programem. 


Podkreślić należy dyskretny akompania- 


w Kraju. Polskie Radjo nadaje stałe audy- 
cje — „W muzykalnym domu“, w którym 
zachęca radjogłuchaczy do tego rodzaju 
uprawiania muzyki, wskazując jednocześnie 
właściwy sposób interpretacji. Tymrazem, 
tj. 10. XI. o godz. 16.15, wykonane zostaną 
utwory przeznaczone dla dzieci, kompozycje 
Greczaninona i współczesnego kompozyto- 
ra węgierskiego Beli Batorka. Utwory dzie- 
cięce Bartoka peme czaru, przygotowują 
dzieci do rozumienia muzyki współczesnej 
w sposób bardzo przystępny. 


CAŁA POLSKA ŚPIEWA. Jak zwykle 
w anglycjach tego rodzaju występuje chór 
rozmaitych dzielnic Polski, albo też profesor 
Rutkowski w swych cennych lekcjach, zapo 
zna  słuchaczów z ludowemi piosenkami, 
Dnia 10. XI. o godz. 16.45 audycja będzie 
ukształtowana w sposób odmienny: tercet 
wokalny, złożony z śpiewaczek — H. Az% 
rewicz, M. Maklakiewicz-Szalińskiej į T. Sko 


KAJAKIEM W DRODZE DO INDYJ. Cie- 
kawy feljeton radjowy dr. W. Korabiewicza 
w dniu 10 listopada o godz. 21.30 roztoczy 
przed radjosłuchaczami cały przepych mórz 
południowych. Egzotyczny kraojbraz i cie- 
kawe przygody, jakłe towarzyszyły prele- 
gentowi w drodze, którą przebył kajakiem 
z Polski do Indyj. Nieobyło się jednakże i 
bez przykrości. Niezawsze podróż po morzu 
była łatwa. Wiatr, burza, groźby straży gra- 
nicznej, głód bo od Stambułu aż po Dar- 
danele nie można było przybić do brzegu, 
aby się posilić stanowiły tę odwrotną 
stronę medalu niebywale ciekawej wyciecz- 
ki de tajemniczego kraju Buddy. Opowieść 
o tej podróży kajakiem będą mogli usłyszeć 
wszyscy radjosłuchacze, w dniu 10. XT. o go- 
dzinie 21.30. 


——=0005>57= 
Programy stacyj radiowych. 
PONIEDZIAŁEK. DNIA 1i-go LISTOPADA 1935: 

Kraków. (293.5 m.). Godz. 9—10.45 Transmisja 
z Warszawy; 10.45 Płyty; 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Mariackiej; 12.03 Transmisja z War- 
szawy i Lwowa; 14.20 Pieśni rycerstwa polskiego; 
15,00 Transm, z Warszawy; 15.15 Koncert kame- 
ralny; 16.00 „Dzisiejsze święto w Polsce*, wiad. 
ze wszystkich rozgłośni polskich; 16.15 Transmisja 
z Warszawy: 16.45 „Otrzęsiny“ na wszystkie roz- 
głośnie polskie: 17.00 Tr. z Warszawy; 17,50 Po- 
gadanka; 18.00 Transm. ze Lwowa; 18.30 Skrzyn- 
ka dla dzieci; 18.45 Wiadomości bieżące; 18,50: 
Płyty, 19.10 Program na dzień następny; 19.20: 
Koncert reklamowy; 19.35 Wiad. sportowe;; 19.50: 
Transmisja z Warszawy; 21.00 Audycja okoliczno- 
ściowa ze wszystkich stacyj polskich; 22.30 Trans- 
misja z Gdyni przez Toruń, następnie transmisja 
z Warszawy. 

Lwów. (377.4 m.). Godz. 12.08 Rozmaitości tea- 
tralne; 13.00 Słuchowisko (fragment): 14.20 Muzy- 
ka salonowa:; 16.00 Wiadomości ze Lwowa z ok. 
święta niepodległości; 18.00 Recital skrzypcowy na 
wszystkie rozgłośnie: 19.00 Odczyt; 19.20 Koncert 

Warszawa. (1339.3 m.). Godz. 9.00 Sygnał czasu 
i pieśń „Boże coś Polskę*; 9.03 Koncert; 9.40: 
Dz. poranny; 9.50 Program na dzień bieżący; 10: 
Transmisja Nabożeństwa z Katedry św. Jana w War- 
szawie; 10.45 Płyty; 11.57 Sygnał czasu; 12.00: 
Hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie; 12.08: 
Przeglad teatralny: 12.15 Uroczysty poranek mu- 
zyczny ork. symf, P. R.: 138.00 Teatr Wyobraźni ze 
Lwowa; 18.20 Kapela ludowa; 14.20 Płyty; 15.00: 
Pogadanka; 15.15 Koncert z Krakowa; 16.00 „Dzi- 
siejsze święto w Polsce“; 17,00 Pogadanka; 17.15: 
Minuta poezji; 17.20 Koncert reprezentacyjny ork. 
36 p. p.; 17.50 Pogadanka z Krakowa: 18.00 Reci- 
tal skrzypcowy ze Lwowa; 18.30 Pogadanka; 18.45 
Życie kulturalne i art. stolicy; 19.10 Program na 
dzień nast.;, koncert reklamowy i wiadom. sport.; 
19.50 Pogadanka: 20.00 Koncert solistów; 20.40: 
Dziennik wieczorny; 20.50 Obrazki z Polski współ- 
czesnej; 21.00 „Raport pracy*; 22.80 Koncert ork. 
Marynarki Wojennej: 23.00 Wiedom. meteorol. dła 
komunikacji lotniczej. 

Katowice, (395.8 m.). Godz. 12.08 Pogadanka; 
14.20 Pieśni polskie; 14,40 Muzyka ludowa; 18.45: 
Koncert reklamowy; 19.00 Skrzynka ogólna; 19.20: 
Przelgąd prasy; 22.80 Transmisja z Gdyni. 
| nid cien ic w w a ">" || | 


Much mudam niczu 


„PRZYRODA I TECHNIKA“. Ostatni nus 
mer tego miesięcznika wśród wielu interesu. 
jących artykułów zawiera szczególnie god- 
ny uwagi artykuł B. Dzikowskiego na temat 
„totoperjodyzmu”. Dowiadujemy się z niego, 
że obecnie można przyspieszać lub opóźniać 
moment zakwitania i owocowania roślin, 
można roślinę dwuletnią jaką jest np. burak, 
zamienić na jednoroczna itp. Pozatem jak 
zawsze, wiele ciekawych aktualnych nota- 
tek, Numer zdobią liczne ryciny. Adres Ad- 


i woruszały słuchaczy. W „Koncercie A-dur* | ment prof. Jana Hoffmana. niecznej-Sternieckiej, wykona pieśni Niewia- | ministracji: Książnica-Atlas, Lwów, Ozar- 
Karłowicza, w „Pieśni Kurpiowskiej" Szyma- ANTONI WAŚROWSKI. domskiego oraz Klechniowskiej. | Migekiego 12,» 
C e RE O ZOO ZO Z Z ZE O Z Z ZZO O O ZZ NZ OZNA 


JANINA TORCZYŃSKA. 


Niemiłe sąsiedztwo. 


„NIEPOLITYCZNY* FELJETON 
O SPRAWACH POLITYCZNYCH. 


Trudno jest znaleźć dobrego sąsiada. 
Nasz legendarny Florjan Szary skarżył się 
królowi Łokietkowi po bitwie pod Płowcami 
na złego sąsiada; A. France zaś powiada: 
„Czemużbym cię nie miał kochać, skoro nie 
jesteś ani moim sąsiadem. ani spadkobier- 
cą?" My n. p. kochaliśmy się prawie zawsze 
z Węgrami, bo nas oddzielają od nich Kar- 
paty, i z Francuzami, bo są dostatecznie da- 
leko. Natomiast przez cały ciąg naszych 
dziejów aż do paktu o nieagresji nie kocha- 
liśmy Niemeów, ani oni nas. Teraz wiekowa 
nienawiść na złość staremu sceptykowi fran- 
cuskiomu znikła między sąsiadującemi ze 
sobą narodami, Mógł się o tem przekonać 
każdy. kto w dniu i-go listopada słuchał 
audycji z Wrocławia na temat dziejów 
Śląska. 

Niemieccy męże wykarczowali lasy, osu- 
szyli bagna tamtejsze i zmienili je w rolę 
ormą. a tylko wyładowania elektryczne prze 
szkodziły mi dowiedzieć się, czy w bitwie 
pod Lignicą brali wogóle udział Polacy, czy 
też nie. Chyba musieli, ale w podrzędnej 
roli, bo słyszałam jeszcze, jak dowódea nie- 
miecki surowo do ksiecia Henryką przema- 


nadawał słuchowisko na temat dziejów mar 
chji brandenburskiej. Pionierzy kultury nie- 
mieckiej jednak mówili tak groźnie, uroczy” 
ście i monotonnie, że wyłączyłam aparat, 
kiedy zaczął mówić Fryderyk II. Wiem tyl- 
ko, że się okropnie bano kobiet słowiań- 
skich, Bismarck się też bał. Kwestja czysto- 
ści rasy. Nie wiem, z jakiego pogranicza na- 
dawać będą dziś, W każdym razie z radja 
dużo się można dowiedzieć, szczególnie z za 
kresu historji — psychologji narodów. Ot, 
znów przykład, że zdanie France'a niezaw- 
sze znajduje zastosowanie. À 

Z mów wygłoszonych na zebraniu nacjo- 
nal-socjalistycznej partji w dniu 2-go listo- 
pada br. w Saarbruecken, wynika, że Niem- 
cy żywią jeszcze głębszą sympatję do Frau- 
cji, niż do nas, i że przykrość im sprawia ja- 
kaś histeryczna obawa Francji przed sąsia- 
dami z za Renu. Swoją drogą, szkoda, że 
Ren nie ma szerokości Amazonki. Ale i tak, 
możemy być spokojni o jutro, jeżeli chodzi 
o Niemców. Pragną oni, wołał mowca współ 
pracować z Francją dla pokoju świdtowego. 
który nastanie wtedy, gdy wszystkie naro” 
dy świata będą uzbrojone po zęby. A w tym 
celu — warto poświęcić trochę żarcia” 
(Futter), bo za to można kupić armaty i gra 
naty. Toteż ód pierwszego grudnia będą 
tam już karty na masło. U nas w tym sa- 
mym dniu zwiększony podatek dochodowy. 
Zgadzamy się z sąsiadem nawet w terminie. 
Stąd wniosek, że życie przekieśla ogólniki. 


na mowy w Saarbruecken zagrzmiała stacja 
moskiewska, zarzucając Niemcom imperja- 
lizm odmawiając nacional-socjalistom prawa 
do tytułowania się socjalistami. Stacje mo- 
skiewskie coprawda tylko we własnym ję: 
zyku odzywają się tak szorstko, bo w ob- 
cych opowiadają o idylicznem pożyciu lu- 
dów ZSSR., którym tylko imperjalizm, z jed- 
nej strony niemiecki, z drugiej japoński — 
do szczęścia przeszkadza. 

Jeżeli chodzi o Japonję, to tu maksyma 
A. France'a na całej linji się sprawdza. Ja- 
ponja jest sąsiadem ZSSR. i to niemiłym. 
Coprawda Japończycy tak znowu sąsiedz- 
twa Rosji nie pragnęli. To Rosja od czasu, 
gdy zrzuciła tatarskie jarzmo, tak gwałtow- 
nie zaczęła się pchać na Daleki Wschód, że 
już za Piotra W. Kozacy spotkali się na 
wyspach Kurylskich z Japończykami. A Że 
uznali żółtych ludzi za cichych i łagodnego 


charakteru, więc władcy rosyjscy bardzo| tymi 


pragnęli się z nimi bliżej zapoznać. Szczegól- 
nie Katarzyna, która jak wszystkie osoby 
energiczne lubiła u drugich słodycz charak- 
teru i cierpliwość. Zaopiekowała się więc 
północnemi*wyspami Kurylskiemi i Sacha- 
linem. Wiadomo, że „gdzie djabeł nie może, 
tam babę pośle”. Bo co ostatecznie z tego 
wynikło? Japonja cierpiała, z amielską sło- 
dyczą znosiła różne nieprzyjemne traktaty 
handlowe, aż się w roku 1867 wywrócił 
Sziogunat, a zaczęła się europeizacja Japo- 
nji. nie bez cichego poparcia Anglji, która 


sji Potem przyszła bitwa pod  Tsuszimą i 
traktat w Portsmouth. 

Teraz Rosja ma sąsiada, ale nie takiego, 
jak chciała. Nie chciała z pewnością ani 
Mandżu-Ku, ani Niepodległej Mongolji We- 
winętrznej. Ale pamiętajmy, że rosyjski da- 
leki Wschód, ziemie syberyjsko-mongolskie, 
Mongolja, Mandżurja i Turkiestan obejmują 
12 miljonów km, kw., a na każde 2 km. kw. 
wypada jakieś półtora mieszkańca, zaś Ją- 
ponja z posiadłościami równa się 674.381 
km. kw., na których mieszka 60 miljonów. 
ludności. Poza tem Japonja ma. „misję krze- 
wienia cywilizacji* panazjatyckiej, tak jak 
Niemcy lub Włochy — europejskiej. Wpraw 
dzłe Chińczycy mają starszą od japońskiej 
kulturę ale są — jak to pisze sympatyczny, 
zbiegły do Ameryki przed prześladowaniem 
Japończyków student koreański Den Szi 
Chuo, wprawdzie ludźmi solidnymi, pracowi- 

i uczciwymi, brak im za to zdolności 
państwowo-twórczych. Japończycy nie BĘ 
ani uczciwi ani golidni, ale umieją organizo- 
wać i są patrjotami. Tak mówi ich wróg — 
Chińczyków zorganizowali przed wiekami 
Mendżurowie, próbowały z pomocą Sun-Jat+ 
Sena Sowiety, a z pewnoścą zrobią to Ja- 
pończycy. Nie wyrzekł się swych 21 żądań, 
postawionych Chinom w roku 1915. Pian 
njarzmienia Chin jest gotów, ale wykomije 
się go powołi, aby sąsiadom nie robić przy- 
krości. Dżehol i Czachar, — to mała parcel- 
ka, potem dokona się operacji na całych Chi 


Przecież Rosja nie ma tak bliskiej stycz-| ze względu na Indje, a także na morza azja- | nach północnych już dziś gospodarczo od 
wiał. W dniu 4-tym listopada znów Berlini ności z Niemcami a jednak w odpowiedzi! tyckie b.ułą się nieco zostać sąsiadem Ro-l Japonji zawisłych, potem pójdą pod nóż chi- 


W. GA JOTOS NARODU* z da. 16 idiopaida 1085. Be. 


Przedstębiorstwo Ełektrotechniczne 


Inżynier Bolestaw JURSKI 


Kraków, ulea Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98 
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INSTALACJE oświetlenia elektrycznego i przenoszenia energji alek: 
trycznej — projektuje, wykonuje i naprawia. — DOSTARCZA I NA- 
PRAWIA pod gwarancią grzejniki eiektryczne jak: płytki, garnuszki, 
poduszki I t. p. — LADOWANIE | nanrawa AKUMULATORÓW 


lo słuchać 


w Krakowje. 


LISTOPAD, 


Niedziela 10: 22 po Św. Andrzeja z Awel., De- 
metrjusze bisk., Florencji męcz. 
Wschód słońca 6.48, zachód 16.08. 
Długość dnia 9 godzin i 17 min. 

Poniedziałek 11: Marcina b. w., Walen!ego i Fe- 
licjana męcz. 
Wschód słońca 6.47, zachód 16.02. 
Długość dnia 9 godzin i 15 min. 


—000—— 


KS. MINISTER Ż0ONGOŁŁOWICZ W KRA. 
KOWIE. W sobote przybył do Krakowa w 
związku z pobytem w naszem mieście wegier- 
skiego ministra oświaty p. B. Homana, wice- 
minister WR. i OP. Ks, Żongołłowicz. 

MIN. HOMAN W SZKOŁACH KRAKOW- 
SKICH. W drugim dnin pobytu w Krakowie, 
węgierski minister Oświaty p. B. Homan zwie- 
dzał miasto, następnie był na Sowińeu. oraz 
wizytował między innemi w towarzystwie ks. 


wiceministra Żongołłowicza 3 szkoły krakow. | fg = 
skie. Późną. nocą min. Homan opuścił Kraków, || 


udając się z powrotem do ojczyzny. 


W KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUKI pzy |% 
pl. Szczepańskim nastąpi dziś w niedzielę, |$ 
10 bm. o g. 12. w południe otwarcie nowej wy- |f 


stawy, na którą składają się drzeworyty S. O. 


Chrostowskiego i dwie serje rysunków Z. Czer | 
mańskiego, przedstawiające Marszałka J. Pił- |$ 


sudskiego w ostatnich 20 latach. Prócz tego 


wystawiają swe zbiorowe prace Leszek Ja- || 


błoński i Jadwiga Gałęzowska. Interesująca 
jest wreszcie wystawa bieżąca. 

28 WYPADKÓW  SZKARLATYNY. 
W Wydziale Zdrowia Publicznego zgłoszono 
w uh. tygodniu następujące choroby zakaźna: 
błonica (dyfterja) 11, płonica (szkarlatyna) 28, 
dur brzuszły 3. dur plamisty 1, odra 7, krztn- 
sice 5. róża 4, ospa wietrzna 3. 

KOŚCI LUDZKIE NA KRZEMIONKACH. 
Pracownicy Elektrowni Miejskiej przy zakła- 
daniu słupów z przewodami elektrycznemi na 
Krzemionkach. obok boiska „Korony“ wyko- 
pali kości ludzkie. Zawezwany lekarz Dr. Pi 
gek orzekł. że kości te znajdowały się w zieini 
około 30 lat i zarządził przewiezienie kości na 
cmentarz podgórski. 

88-LETNIA STARUSZKA PRZEJECHANA 
PRZEZ FURMANKĘ. W piątek o godz. 15.30 
została potrącona przez furmanką przejeżdża- 
jącą ul. Wadowieką, Dziedzic Marja, lat £8, 
zam. w Borku Fałęckim 8. Dziedzic doznała 
ogólnych potłnczeń na ciele. Pog. Rat. odwio- 
zło ja do Szpitala św. Łazarza, 

DWIE WIELKIE KRADZIEŻE. W piątek 
nieznani sprawcy zabrali St. Witkowskiemu 
przy ul. Topolowej 18, futro męskie i lisa war- 
tości 540 zł. — Tego samego dnia nieznani 
sprawcy z korytarza Akad. Związku Sportowe- 
go. Kościuszki 12 zabrali 4 płaszcze, kapelusze, 
laski i rękawiczki, wartości 750 zł. 


A S E 


rurga Chiny południowe, zdemilitaryzuje się 
wybrzeża itd. 

W tej chwili Japonja korzysta z faktu, 
że Anglja musiała wycofać część wojsk z 
Indyj, ze względu na korzystną dla tychże 
wojsk możliwość przyglądania się wojnie 
włosko-abisyńskiej, To więcej kształci niż 
manewry. A że japońskie stery wojskowe 
sądzą, iż świat urządzi wkrótce nowe „bel- 
Jum omnium contra omnes“, więc ostroż- 
ność jest wskazana i to nietylko dla Anglji, 
Rosji ale nawet dla Stanów Zjednoczonych, 
które dla niemiłego sąsiedztwa Japonji chro 
ni przecie Pacyfik, Tylko, że dzięki Lind- 
berahowi i jego nasladowcom i Atlantyk 1 
Ocean Spokojny stał się poprostu „wielką 
kałuża”, jak mówią Amerykanie. Coraz cia- 
śniej na świecie, coraz trudniej o sąsiada — 
dalekiego. Tembardziej, że sąsiad zawsze 
znajdzie sobie jakąś dziurę, którą wlezie. E 
Np. Sarajewo, Ual-Ual... Może taką „dziurą 
stać się Kłajpeda, a równocześnie, któraś z 
Jicznych dziur na granicy mandżurskiej. To- 
też rząd sowiecki całkiem  uniezależnił ar- 
mję Dalekiego Wschodu od europejskiej. — 
Aby móc na przywitanie sąsiadów w dwie 
strony oddawać salwy honorowe. Wkońcu 
zaś listopada mają się w Berlinie zjechać 
wszyscy japońscy attaches wojskowi. Mo- 
że bedą studjować wydane w roku 1914 dzie 
ło Nansena pt.: „Sibirien — ein Zukunft- 
land“? Kraj przyszłości — dla kogo? Jeżeli 
jednak nasi zachodni i północno-wschodni 
sąsiedzi zechcą zapomocą swych armij wejść 
w bliższy kontakt, to tam „gdzie się dwóch 


bije“ — czy trzeci zawsze korzysta? 


` 


Jubileusz Krakowskiego Chóru Akademickiego 


W sobotę rozpoczęły się w Krakowie uro-j który powitał gości, poczem podniósł zasiuwi 
czystości związane z 50 rocznicą założenia | drużyny śpiewaczej akademików krakowskich. 
Krakowskiego Chóru Akademickiego. Po wy-| W dalszym ciągu przemawiali prorektor Krzy- 
słuchaniu Mszy św., odprawionej w kościele | żanowski, prof. U. J. dr. Tad. Estreicher wic- 
św. Anny przez ks. prepozyta Masnego uczest. | loletni kurator Chóru, oraz członek Chóru p. 
nicy obchodu w liczbie kilkuset osób, udali się | Borkowski, Mowcy zaznaczyli, że uroczystość 
na Wawel, do krypty św. Leonarda. W po- | Chóru jest uroczystością uniwersytetu, bo Chór 
łudnie odbyła się w auli Uniw. Jag. akademja, | wspólnie z uczejnią współdziałał w tworzeniu 
którą zaszczycili swą. obecnością Ks. Metropo-, historji wszechniey, że Chćr jest jedną z naj- 
lita Sapieha, wiceprez, dr. Radzyński, ks. pre-| starszych organizacyj akademickich, która 
pozyt Masny, gen. Daniel, prorektor Krzyża-| wzbudzała swemi występami zainteresowanie 
nowski, szereg profesorów Uniwersytetu oraz | dła muzyki polskiej w wielu krajach Europy 
liczne grono byłych i obecnych członków Chó-|i t. d. W części wokalnej akademji Chór złożo- 
ru. Nie brakło wśród nich założycieli Chóru. | ny z około 120 osób wykonał pod kierunkiem 
prof. U. J. dr. Wachholza, prof. U. J. dr. Cie-| p. Kopycińskiego szereg pieśni. Wypadły one 
chanowskiego, prof. Kozłowskiego į innych. | doskonale. 

Akademję rozpoczął Chór Akademioki pie- W niedzielę w ramach obchodu jubileuszs- 
śnią „Gaude Mater“. Następnie zabrał głos pre- | wego Krakowski Chór Akademicki wystapi z 
zes Komitetu Jubileuszowego mec. Rowiński, | koncertem w sali Starego Teatru. 


Dziś i codziennie w kinie 
Program Nr. 6. 
Od soboty, dnia 2 listopada 1985 r. 
Najlepsza śpiewaczka. — Najgenialniejsza artystka. — Najpiękniejsza kobieta. 


łynna partnerka Jana Kiepury, nieza jana bohaterk 
Marta LŚSET ih filmu „„Niedokończona Sym Pagasi, wystąpi w naiak. 
szym i najpiekniejszym filmie muzycznym wszystkich ezasów p. t.: 
towej sławy! — Film, który wzbudza po- 
wszechny zachwyt! W programie doskonałe 
słynnej aparaturze WESTERN ELECTRIC. 
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W niedz. od godz. 3-ciej popoł. 


Telef. 182-01, 


==— 


SWIT Straszewskiego 18. 


H À TP JĘR A (Jej największy sukces). — Arcydzieło świa- 
a dodatki. Audycje dźwiękowe nadajemy na 


W PONIEDZIALEK PRZEDPOŁUDNIEM 
SKLEPY BĘDĄ ZAMKNIĘTE. W związku ze 
„Świętem Niepodległości, przypadajacem w 
poniedziałek 11 bm., Kongregacja Kupiecka 
wzywa kupiectwo polskie m. Krakowa do zam 
knięcia zakładów handlowych podczas trwa- 
nia Uroczystego Nabożeństwa, tj. od godz. 8-ej 
do 10-ej rano. 

ZA WSTĘP ZA OBRZĘD AKADEMIC- 
KICH „OTRZĘSIN* złożył Książe Metropolita 
Sapieha na ręce Komitetu Wojew. Tow. Przy- 
jaciół Młodzieży Akad. kwotę zł. 50. 


KTO SPOWODOWAŁ ŚMIERĆ 9-MIESIĘ- 
CZNEGO DZIECKA? W sprawie wypadku 
śmierci 9-miesięcznego Kazimierza Kawalaka 
przy ul. Jagiellońskiej, Policja ogłosiła komu- 
nikat w którym stwierdza, że ma się tu do 
czynienia z nieszczęśliwym wypadkiem. Kry- 
tycznego popołudnia bezrobotny murarz Kaz. 
Kawalak i jego żona Bronisława pozostawili w 
mieszkaniu bez opieki dwoje dzieci, 9-miesię- 
cznego Kazimierza, ofiare wypadku i 22-mie- 
sięczną Stanisławę. Kazimierz Kawalak leżał 
w łóżeczku. W pewnej chwili weszła do niego 


mała Stasia i bawiąc się z młodszym. bracisz- —000:— 
kiem położyła mu na główkę poduszeczkę i REPERTUAR TRATRU SŁOWACKIEGO 
usiadła na niej. W wyniku tej zabawy Kazi:| Niedziela popol.: „Rozbitki*,; — wiecz.: „Mu- 


mierz został uduszony. 


KIM JEST TAJEMNICZY OSZUST. 
Żmudne śledztwo prowadzone w sprawie 
aresztowanego w mnndurze oficera oszusta 
Korwicza nie zdołało ustalić prawdziwego 
nazwiska „niebieskiego ptaka“. Podawał 
on władzom policyjnym ośm różnych rzeko- 
mo prawdziwych nazwisk, Wszystkie one 
okazały sie fałszywe. Jak się okazuje 
oszust naciągnał cały szereg firm nie tyl- 
ko w Krakowie. ale na terenie całej Polski. 

DRUGA NARZECZONA MORDERCY 
SCHULMANA. W toku Śledztwa prowadzone- 
go w sprawie zamordowania bł. p. Drechsie- 
równy, wyszło na jaw, że sprawca zabójstwa 
Mojżesz Schulman miał drugą narzeczoną. nie: 
jaką Różę Bruehardt. Zasilała ona przez długi 
czas portfel Schulmana gotówką, a gdy ten 
z nią zerwał zażądała zwrotu pieniędzy. Na 
tem tle wytoczono Schulmanowi, odmawiające- 
mu zwrotu pieniędzy, akt oskarżenia. 

== 2a) 
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za dusze fun- 
kcjonarjuszy państwowych, poległych na poste 
runku odprawił w kościelo św. Anny ks. dzie- 
kan Czesław Masny. Mszy św. wysłuchali re- 
prezentanci władz 7 wicewoj. dr. Małaszyńskim 
na czele. Świątynię wypełniły liczne zastępy 
policji, żandarmerji wojskowej. rodziny zmar- 
łych, oraz publiczność. 

" AKADEMJA KU UCZCZENIU ŚP. AKA- 
DEMIKA WACŁAWSKIEGO, zabitego przed 
dwoma laty w czasie zajść w Wilnie odbędzie 
się za zezwoleniem władz uniwersyteckich w 
sali Kopernika Coll. Novi w nadchodzącą što- 
dę o godz. 19. Organizuje ją młodzież naro- 


zyka na ulicy“. 

Poniedziałek: „Trzy u A (Uroczyste przed- 
stawienie w dniu święta Niepodległości). 

Wtorek: „Muzyka na ulicy“. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ŚWIT: „Karjera”. 

WANDA: „Szalony porucznik”. 

APOLLO: „Wyprawy krzyżowe”, 

SZTUKA: „Epizod“. 

UCIECHA : „Bengali“. 

STELLA: I. „Malibu“, II. „Szpieg w masce“. 

ADRIA: „Dzień wielkiej przygody“. 

PROMIEŃ: „Kocham wszystkie kobiety“ z J. 
Kiepura. 


BAGATELA: „Stworzona do calowania“ (Jean 
Harlow) oraz rewja: „Dla ciebie Krakowie™ 

„KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nic- 
dzielę dwa filmy: „Śmierć na urlopie" (Fredric 
March) oraz „Wróg kobiet". 

—:00:— 

PRAPREMJBRA POEMATU DRAMATY- 
CZNEGO MARJANA NIŻYŃSKIEGO P. T. 
„TRZY MGŁY“ odbędzie się w teatrze im. J. 
Słowackiego w poniedziałek 11 bm. Utwór ten 
wystawiany w teatrze krakowskim ku uczcze- 
niu Święta Niepodległości, jest wyrazem twór 
czości jednego z przedstawicieli najmłodszego 
pokolenia, związanym z historyczną dobą odro 
| dzenia Państwa Polskiego. W ujęciu scenicz- 
R utwór Niżyńskiego, o charakterze poema- 


tu dramatycznego, przybrał kształty barwne- 
go widowiska. Sztuka wejdzie na scenę w in- 
scenizacji i reżyserji p. Wacława Radulskiego, 
w oprawie dekoracyjnej art. mal. T. Orłowi- 
cza, muzykę skomponował p. R. Palester. — 
Główmą postać Człowieka kreuje p. J. Kar- 
bowski, towarzyszącą mu postać Kolegi p. Kli 
maszewski, Dziewczynę p. Suchecka. 

Uroczyste przedstawienie w dniu 11 bm. 
poprzedzi przemówieniem b. min. prof. U. J. 
dr. K. W. Kumaniecki. 

TEATR Z U MŁODZIEŻY PRZE- 
MYSŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ (ul. Skar- 
bowa 2) z okazji święta Niepodległości ode- 
gra w niedzielę 10-go bm. ..Książę Niezłomny” 
Kalderona. Początek o godz. 18-tej koniec 21. 
Z chwilą rozpoczęcia przedstawienia drzwi na 
sałę zamknięte. 


dowa. i 
RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTO NIE- 


PODLEGŁOŚCI. W poniedziałek, 11 b. m. Z 
powodu defilady w ul. Basztowej z okazji 
Święta Niepodległości, — ruch tramwajowy 
na linjach nr. 1, 5 i 8 będzie częściowo wsttzy 
many, — a na innych linjach z powodu prze- 
marszu wojska i organizacyj nieregularny, ~ 
aż do czasu ukończenia defilady. P 


. x 

„Wikarówka“ Marjacka. 
Sekcja finansowo-techniczna Komitetu 
budowy wikarówki przy kościele N, P. M. 
w Krakowie odbyła onegdaj posiedzenie, na 
którem kierujący budową areh, p. Franciszek 
Mączyński zdał sprawę z postępu robót, Mu- 
ry zostaly wyprowadzone do wysokości 
parteru, przyczem założone już sklepienie 
żel-betonowe. Ustawiono też kamienne fila- 
ry į obramienia w arkadzie przejściowej, i 
w najbliższym czasie zostaną tam wykona- 
ne roboty murarskie i sklepienia. 


Złożono również sprawozdanie ze stanu 
funduszów, (wpływów i rozchodów), a wo- 
bee dość szybkiego postępu robót stwierdzo- 
no potrzebę powiększenia wpływów już 
w czasie najbliższym. Doprowadzenie budo- 
wy pod dach będzie wymagało około 40-tu 
tys. zł. jeszcze przed zimą, celem zabezpie- 
czenia wzniesionych murów przed zamaka- 
niem w porze zimowej. W myśl uchwały 
osoby uproszone przeprowadzą w dniach 
najbliższych przewidzianą akcję propagan- 
dową wśród parafian, a to przy pomocy 
przygotowanych deklaracyj, 

Dowiadujemy się, że „Towarzystwo Ka- 
tol. Właścicieli Realności* wydało odezwę 
do społeczeństwa. zachęcając do składania 
ofiar na rzecz budowy wikarówki. Ze swej 
strony akcję tę popieramy jak najsoręcej, 
podkreślając konieczność pośpiechu ze 
wzgledu na zbliżającą się zimę. 


Z kin krakowskich. 


KINO „.APOLLO* — „Wyprawy krzyżow 
we“. Jest to film godny zobaczenia. Aczkol- 
wiek nie zupełnie zgodny jest z faktami hi- 
storycznymi, to jednak intencje filmu są bar- 
dzo szłachetne. — Angielski król, Ryszard 
Lwie-Serce, bierze udział w wyprawie krzyżo 
wej, nie ze względów ideowych, lecz dla dogo 
dzenia swemu kaprysowi. Nie rozumie zupeł- 
nie idei Chrystusa. Pod wpływem jednak gle 
bokich przeżyć staje się prawdziwym wyznaw 
cą Krzyża. Te momenty przeżyć duchowych 
są bardzo silnie uwypuklone. Nie zacierają 
ich nawet wielkie zbiorowe sceny walk, bar- 
dzo realistycznie w duchu i zgodnie ze zwy- 
czajami średniowiecza oddane. Sceny zbioro- 
we, w których bierze udział tysiące ludzi. do- 
skonałe wyreżyserowane. à 


X ziemi krakomskiej, 
PODPALIŁ DOM TEŚCIA. 


Policja państwowa aresztowała niejakiego 
Wojciecha Kolata z Falkowej pod Ciężkowica 
mi, który na tle sporu majątkowego podpalił 
zabudowania swego teścia Jana Zająca. Zabu- 
dowania spłoneły doszczętnie. Szkoda znaczna. 


NOWA DROGA DO SKOCZNI W RABCE. 


Komisja zdrojowa w Rabce w związku 2 
przygotowaniami do sezonu zimowego, przy- 
stąpiła obecnie do budowy drogi Boczna Sło- 
wackiego, prowadzącej na Banię i do skoczni 
na Grzebieniu. Droga ta ułatwi turystom i nar 
ciarzom dostep do skoczni i terenów narciar- 
skich. 


$port 


NAJLEPSI ŁYŻWIAFZE EUROPY 
W PARYŻU. W dniu 14 b. m. odbędzie się 
w Paryżu wielki popisowy wieczór jazdy 
figurowej na lodzie, w którym startować 
«da m. in, mistrz świata Schäffer, byla 
mistrzowską para świata Brunet-Joly, mi- 
strzowska para Europy Maxi Hebert—Ernst 
Baier, Wiedeńka Lanbeck i t. d. 


„MĘŻOWIE ZAUFANIA“ W LEKKO- 
ATLETYCE. W porozumieniu z zarządami 
Związków Okręgowych, zarząd P. Z” L. A. 
ustali wkrótce nazwiska mężów zaufania dla 
okręgów: warszawskiego, lwowskiego, bia- 
lostockiego. łódzkiego, poznańskiego, kato- 
wickiego i krakowskiego. Zadaniem „mę: 
żów zaufania“ będzie kontrolą pracy zawo” 
dników. opinjowanie ich potrzeb i t. d. 

DZISIEJSZE MECZE PIKARSKIE. Boi: 
sko Cracovi godz. 10.45: mecz ligowy 
Warta—Cracovia. Boisko Wisły godz. 12: 
mecz ligowy Legja—-Wisła. Boisko Podgó- 
rza godz. 14: mecz o wejście do Ligi: Dąb— 
Podgórze. 
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£ gete gospodarcze 


Wzrost wywozu węgla kamiennego 
w październiku, 


, Wofil danych prowizorycznych, zaczer 
gmiętych z tyg. „Polska Gospodarcza* z dn. 
D bm., eksport węgla kamiennego z Polski 
w paździemiku br. wzrósł w porównaniu z 
wrześniem br. o 92 tys. tonn. i wyniósł 882 
tys. tonn, Zaznaczyć należy, że w paździer- 
pie. br. eksport węgla wyniósł 1.025 tys. 


Przeładunek węgla w portach spadł wiif 


porównaniu z wrześniem o 15 do 685 tys. 


tonn., przyczem na Gdynię przypadło 467|% 


tys. tonn (minus 36), na Gdańsk zaś 218 tys. 
tonn (plus 21). Przeciętna dzienna wysyłka 
węgla kamiennego z kopalń na eksport wzro 
sła w porównaniu z wrześniem o 3 tys. tonn 
i wyniosła 33. tys. tonn, 


FORD UBIEGA SIĘ O KONCESJĘ NA 
MONTOWANIE SAMOCEODÓW 
W POLSCE. 

Dnia 10 bm przybędą z Kopenhagi do 
Warszawy na kilkudniowy pobyt dyrekto- 
rzy wielkiej firmy samochodowej Ford Mo- 
tor Co., na czele z p. Dyr. Móllerem, celem 
odbycia konferencyj z naszymi czynnikami 
rządowemi w sprawie otrzymania koncesji 
na uruchomienie montowni samochodów. 


SIEĆ MAGAZYNÓW ZBOŻOWYCH 
NA WOŁYNIU. 

Wołyń otrzymał 300 tys. zł. na budowę 
magazynów zbożowych. Plan budowy sieci 
magazynów obejmuje następujące miejsco- 
wości: Kowel, Włodzimierz, Krzemieniec, 
Dubno, Równe, Łuck, Horochów. 


MAMY ZAMAŁO SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW. 


‘W dniu 1 stycznia 1935 r. mieliśmy 1305 
spółdzielni spożywców. Z tych 909 należało 
do Związku Spółdzielni Spożywców R. P., 
263 do Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
Wojskowych, 114 do Rew. Spółdzielni Ukra- 
ińskich, 11 do Związku Spółdzielni Ruskich 
i 8 do Związku Spółdzielni Niemieckich w 
Polsce. 3 

ULGI PODATKOWE DLA ROLNICTWA 
POZNAŃSKIEGO DOTKNIĘTEGO 
POSUCHĄ. 

W wyniku konferencji, która odbyła się 
w Izbie Skarbowej w obecności wojewody 
Maruszewskiego w sprawie ustalenia rozmia 
rów ostatniej posuchy — dla szeregu powia- 
tów, przewidziano znaczne ulgi podatkowe 
w postaci częściowego umorzenia podatków 
w łącznej sumie 1.700 tys. zł. 


„GŁOS NARODU" z dn. 10 listopada 1935. 


> 


Od piątku dnia”87/4. m. w kinoteatrze „Sztuk aś. 
Prolengaorwane jeszcze na kilka dni! 
Po cenach popularnych: 50 gr., 70 ar, zł 1,— i zł. 1.30. 


Film cud! = Film zjawisko! = Największe i najsłynniejsze dotychczas arcydzieło produkcji 
austrjackiej w języku niemieckim! — Arcydzieło, które zaćmiło największe filmy świata 


66 Wspaniały romans, pełen uśmiechu i sentymentu owiany w: twor- 
z ną pikanterją szampańskim humorem! — Treść tego superiilmu 
92 - jest tak ciekawa, że żadne pióro opisać jej nie jest w stanie! 
Muzyka — śpiew — humor — szaleństwa ! — Reżyserował — zanakomity WALTER REISCH. 
W roli głównej: lauretka nagrody za najlepszą grę na międzynarodowym konkursie filmowym 
w Wenecji: gwiazda pierwszei wielkości, genialna niezrównana Paula Wessely oraz kwiat 
aktorstwa wiedeńskiego. — Wszechświatowa sława tego filmu świadczy o jego nadzwyczajnej 


doskonałości. — Koszty realizacji tego gigantycznego arcydzieła wynoszą przeszło 5 milionów 
szylingów. — Pierwsze najnowsze aktualności z wojny abisyńskiej. 
C E UNECSKE STA 


Nr. 308. 


| | Stypendia dla rolników. 


Ministerstwo rolnietwa utworzyło 10 sty 
pendjów dla pragnących specjalizować się w 


M różnych dziedzinach rolnictwa. Kandydaci nie 
jj mogą przekraczać 30 roku życia i muszą posia 
j dać dyplom krajowej lub zagranicznej wyż 
$ szej uczelni rolniczej. Podania wnosić należy 


do ministerstwą rolnictwa do dnia 30 bm. — 


„A | Specjalizacja ma trwać 1 rok i obejmie przy- 
a.gotowanie kandydatów do pracy w zakresie: 


„przysposobienia rolniczego, łąkarstwa, ochro- 
i ny roślin przed chorobami i szkodnikami, ho- 
i dowli owiec, trzody chlewnej i przetworów 
| mięsnych, mleczarstwa, rybarstwa, organiza- 
i eji zbytu produktów rolnych. Specjalizacja 
| może dotyczyć również innych dziedzin. 

|  Stypendja przyznane będą w zależności od 
(miejsca odbywania praktyki w granicy od 50 


Moralność płatnicz 


w zasadzie nie uznaje zobowiązań, a tylko własne nalażności. 


Do dawnej niemieckiej zasady handlo- 
wej: Schlecht aber billig (towar zły ale tani) 
czego ofiarą padały zwłaszcza kraje słowiań 
skie, dołączyła się po wojnie druga maksy- 
ma „niehonorowa ale zdrowa”: nie płacić. 
Niemcy nie płacą też obecnie nikomu nicze- 
go. a więc ani odszkodowania wojennego 
(zniszczyli ogniem i żelazem wszystkie zie- 
mie sąsiednie, przedewszystkiem Belgje, 
północną Francję. znaczne obszary Polski, 
Jugosławii i t. d.). ani pożyczek zagranicz- 
nych udzielonych im w dobrej wierze zwła- 
szczą przez Anglję i Holandję. Nie płacą zo- 
bowiązań towarowych np. Polsce, która sa- 
ma cierpiąc braki „zamroziła* w Trzeciej 
Rzeszy około 70 miljonów zł. za artykuły 
pierwszej potrzeby (zboże, tłuszcze, mięso). 

Nawet spełnienia takiego obowiązku jak 
zwrot wydatków koleji polskich, przewożą- 
tych towary niemieckie do krajów obcych 
(tranzyt) nie można od kilku lat w Berlinie 
uzyskać. Aby więc choć w części te straty 
wyrównać, jest Polską obecnie zmuszona 
zamiast gotówki na pokrycie swych należ- 
ności przyjąć tandetę niemiecką, która 
wnet pojawi się na naszym rynku. 

Jakżeż wobec tego pouczającym jest na- 
stępujący fakt: Znaczne ilości towarów 
czechosłowackich idą po wojnie tranzytem 
przez Niemcy, głównie do portów jak Ham- 
burg, Brema, Lubeka i t. d. Ponieważ na0d- 
wrót pewne przesyłki niemieckie szły wago- 
nowo przez Czechosłowację do Austrji. Wę- 
gier, Rumunji, Włoch, Jugosławii i t. d., za- 
tem prowadzono wzajemny rozrachunek fa- 
leżności kolejowych, nazwajem tymczasowo 
je kredytując. Przy wzajemności żadna ze 
stron nie ponosiła. szkody. 


p 


Powierzchnia zasiewów w Polsce wzrosła. 


Według prowizorycznych danych Głów-| 1980—1934): pszenica 1.757,1 (minus 1,0% 
nego "Urzędu Statystycznego powierzchnia | plus 1,4%), żyto 5.787,6 (plus 2,1% — plus 


zasiewów głównych ziemiopłodów w Polsce, 
ustalona przez władze administracji ogólnej 
przy pomocy komisyj gminnych i powiato- 
wych wynosiła w 1934/5 r. (w tys. ha — 
w nawiasach pierwsza liczba procentowy 
wzrost lub spadek w stosunku do r. 1954, 
druga — w stosunku do przeciętnej lat 


Poważna poprawa w 


Produkcja polskiego hutnictwa żelazne- 
go przedstawiała się w październiku r. b. we 
dług prowizorycznych, zaczerpniętych Z Ze- 
szycie 45 tyg. „Polska Gospodarcza“, jak 
następuje (w tonach pierwsza liczba 
w nawiasach oznacza dane za wrzesień r. b.. 
druga — za październik r. ub.): Surówka 
36.229 (35,719—28.333), stal 85,276 (72,094 
— 75.583), wyroby walcowniane 65,906 
(57.299—54.924), rury żelazne i stalowe 
5.686 (6.726—4.928). j 

W porównaniu z wrześniem r. b., w paź- 
dzierniku r. b. produkcja surówki była wyż- 
sza o 1.4%, stali o 18%, wyrobów walcow- 
nianych o 14.5%, natomiast produkcja rur 
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stawa Aneta a boliigath 


Sędzia okręgu federalnego uznał ustawę 
z kompleksu New Deal o towarzystwach 
hoidingowych przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej za sprzeczną z kenstytueją. Jak 
wiadomo, administracja New Deal przepro- 
wadziła ustawę tę w celu przęciwdziałania 
nadużyciom w zakresie gospodarki holdin- 
sów przedsiębiorstw użyteczności publicznej 
oraz spekulacji ich papierami, co uważała za 
ołówny powód katastrofy w 1929 roku. Ad- 


0.6%). jęczmień 1.221.5 (plus 2,5 — plus 
0,6%), owies 2.235,9 (plus 1,1% plus 1,7%), 
ziemniaki 2.833,4 (plus 1,3% — plus 3,8%). 
Należy podkreślić, he powierzchnia zasie- 
wów w r. 1934 wzięta jest z okresu przed 
zniszczeniami wskutek powodzi. 
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hutnictwie żelaznem. 


była mniejsza o 15.4%. W porównaniu z paź 
dziernikiem r. ub. produkcja. tegoroczna by- 
ła znacznie wyższa, a mianowicie: surówki 
o 28%, stali o 12,8%, wyrobów walcownia- 
nych o 19.6%, rur o 15.5%. 

Jak widać więc, pewne osłabienie wy” 
twórczości polskich hut żelaznych, które 
nastąpiło we wrześniu r. b., było zupełnie 
przejściowe i w październiku produkcją po- 
wróciła do wysokiego poziomu, który zano- 
towano w lipcu i sierpniu r. b. Należy wszak 
że oczekiwać, że w listopadzie nastąpi pe- 
wne sezonowe osłabienie, zwłaszcza, że już 
w październiku zanotowano pewien spadek 
zamówień. 


niezgodna 7 konstytucją 
ministracja ma zamiar zaapelować przeciw 
decyzji sędziego do Sądu Najwyższego. 
Wiadomość powyższa przyszła na giełdę 
nowojorską już po zamknięciu zebrania. Po- | 
nieważ wyrok uważany jest za zwycięstwo 
holdingów, odrazu wystąpił kolosalny popyt 
na ich akcje. Maklerzy giełdy nowojorskiej 
przekazali więc kolosalną ilość zamówień na 


te akcje na giełdę San Francisko, która wo 
bec różnicy czasu była jeszcze*otwarta. 
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do 100 zł. 
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Bilans Banku Wypiat Międzynarodowych 


Bilans Banku Wypłat Międzynarodowych 
w Bazylei z dnia 31 października wykazuje 
„Tymczasem nagle — jak podaje miaro-| ogólną sumę bilansu w kwocie 668.4 milj. Fr. 
dajna „Prager Presse“ — nie uprzedzając, szwajcarskich. Jest ona o 7.5 mili. franków 
o tem wcześniej. zarząd koleji niemieckich. wyższa od sumy bilansowej z dnia 30 kwis- 
zawiadomił Pragę, że od 1. listopada dopu- tnia br. Wzrost ten spowodowany jest pra 
ści tranzyt czechosłowacki tylko za gotów-, wie wyłącznie zwyżlią wkładów banków cen 
kę i to w dewizach. Nie płacąc przeto innym tralnych na własny rachunek. Zapasy złota 
za przewóz Swego towaru w sztabach wzrosły w ciągu ostatniego mie- 
siąca o blisko 7 miljonów franków, podczas 
gdy wkłady w złocie a vista spadły o 1 mi- 
| ljon franków. Wzrost zapasu złota tłumaczo 
i prawa wyższości. W niniejszym wypadkn| ny jest w ten sposób, że różne tranzakeje 
jest to zarazem podwójnem wiarołomstwem.| Zawarte w złocie nie zostały jeszcze do koń- 
Prócz zasadniczego naruszenia konwencji o ĉa miesiąca wykonane. 


tranzycie kolejowym (rozrachunek) domaga! sea PFT UWE ZE A WE TA 


a Trzeciej Rzeszy, 


sami wymuszaja poprostu haracz 
bo „naród panów* ma odrębną moralność 


się bowiem Berlin od Pragi dewiz (w zasa- em ke 
dzie funtów angielskich i dolarów), chociaż PIERWSZORZEDNY 
przeliczenie w myśl podpisanej umowy z 11.| 7 
listopada 1934 r. miało się odbywać wyłącz ZA KŁAD POG RZ EBOWY 
nie w markach. Ponieważ czechosłow. bank " 
państwowy nie może teraz nagle wyzbywać „CON(KORDIA 


się dewiz dla Niemiec, które wzajemności | 
nie wykonują, (a dewizy gromadzą na celej 
wojenne), przeto wywóz Czechosłowacji jest | 
w kierunku północnym (Ku morzu) poważnie ; OERS ER rn As 7 
zagrożony. | ; ; i 
Na tẹ podwójną moralność Berlina bytby |] oa są ma mna © oaz zali 
prosty sposób: wywóz czechosłowacki (iloś- |H PT wi ea wszystkich E = 
ciowo i jakościowo całkiem poważny) skie- $ á yai Jow: 
rować przez Polskę do Gdyni. f: Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa 


Czy to się jednak stanie wobec znanych 
trudności innego rodzaju? (©). 


Jana Wolnago 
plac Szczepański 2, Telefon 193-31 


Pomyślne horoskopy dla światowego 
rynku pszenicy. 


Instytutu 


Ustawa o pełnomocnictwaeh 
ogłoszona. 


W „Dzienniku Ustaw* z dnia 8 b. m. opu- 
blikowana została ustawa o pełnomocnictwach, 
upoważniająca Prezydenta Rzplitej do wyda- 
wania dekretów do dnia 15 stycznia 1936 r. 
w zakresie spraw gospodarczych i finansa- 
wych, z wyjątkiem spraw dotyczących bez- 
pośrednio waluty polskiej, 


Wszystkie mieszkania 
obejmie obniżka komornego ? 


Według Międzynarodowego 
Rolnictwa w Rzymie, tegoroczne Światowe 
zbiory pszenicy są słabe. Jedynie zbiory 


ZSRR. przedstawiają się pomyślnie. Jeżeli 
chodzi o grupę krajów eksportujących, pro- 
dukcja 1935 r. jest załedwie o 4. proc. wie- 
| ksza od zeszłorocznej, która — jak wiado- 
mo — była najniższa w okresie powojen- 
nym. Zbiory w krajach importujących są 
dość dobre, przekraczają bowiem wyraźnie 
wszystkie zbiory w okresie do 1932 roku. 
ı Jednak produkcją krajów importujących nie 
, odegra zbyt poważnej roli. Instytut stwier- 
dza, że przy końcu bieżącej kampanji zapa: 


Dotychczas nie jest ustalone, które miesz-; Sy pszenicy spadną do poziomu, który istniał 
kania zostaną objęte obniżką komornego, Jla- | w roku 1928, a więc przed początkiem wiel 
tego też na ten temat krążą różne pogłoski. | kiego kryzysu zbożowego. 


Naogół jednak sądzono, że obniżka komorne- 
go dotyczyć będzie jedynie mieszkań jedno, 
dwu i trzy izbowych. „Chwila“ natomiast do- 
nosi iż min. Kwiatkowski oświadczył delega- 
cji właścicieli nieruchomości, że dekrety wpro- 
wadzające obniżkę komornego o 15 proc. do- 
tyczyć będą wszystkich mieszkań, bez wzgiędu 
na ich wielkość. 


OBRÓT TOWAROWY PORTU 
GDYŃSKIEGO W PAŹDZIERNIKU. 


Obrót towarowy portu gdyńskiego w paź 
dzierniku br. zmniejszył się w porównaniu z 
wrzesień o 50.363 tonn i wyniósł 597.396.6 
tonn. 


TSTAKE „W AN A” 


WZROST OSZCZĘDNOŚCI W AUSTRJI. 


Ogólna suma wkładów w  austrjackict 
kasach oszczędności osiągnęła na dzień 31 
października br. 1.650 milj. szylingów, czyli 
o 120 miij. szyl. wiecej niż na 31 paździer- 
nika 1934 r. 


Wybredna. — Człowiek, za którego wyj- 
dę zamąż musi być silny jak lew. zwinny 
jak tygrys, mądry jak wąż. zuchwały jak. 
orzeł, a głos musi mieć słowiczy! 

— No, byłby chyba osłem, gdyby się z 
tobą właśnie ożenił. 


YA 


Sw. Gerirusy Ł > 


MO a a 


Arcywesoła komedja austrjacka. — Przezabawna farsa pełna zabawnago (œi =e qu^ 
© miłości i awanturkach. 


jzalony porucznik 


Szampański wir komieznyn: sytan ty. — Ne 

kord humoru, pikanterii | nałndyjnych nin- 

senek. — W rolach głównych sympatyczny 
ali oraz fiad; 

Gustaw Frólch „emi, Lidia Baarowa 

ponadto Adala Sandrock, Rudolf Car:, 


Lizzi Holzschuh. — Film ten to najwspanialsza rozkosz dla oczu i uszu, to 2 godziny we- 
sołego i beztroskiego humoru. — Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 910 
w niedzielę i święta o godz. 3 pop. Program Nr. 9 


W sobotę dnia 9 bm. o godz. 3 pop. — W niedzielę dnia 10 bm. e godz. 10 i 12 przedpoił 


Poranki filmowe Kapryśna Marietta w gł. roli Jeanetie Mac Donald, Nalson 


Eddy- — Ceny miejsc od 50 groszy. 


Nr. 808. 


Gzy wojska włoskie 


Londyn, 9. 11. (PAT.) Specjalny wysłan- 
nik agencji Reutera nadesłał z Essolum na- 
steqmjący telegram: Powróciłem z Egiptu po 
lwiedzeniu Libji, oraz po przejechaniu 550 
klm. przez pustynię i wybrzeże Cyrenaiki. — 
Siwierdziłem, że większość wojsk włoskich zo- 
stala wycofana z Trypolitanji i najwiękcze si- 
ly sxoncentrowano obecnie w Cyrenaice, gdzie 
znajduje się ckoło 38.000 ludzi zbrojnych, nie 
licząc 9000 Arabów, którzy w najbliższej przy- 
sziości wyjechać mają do Afryki wschodniej. 
W najbliższym rejonie znajduje się około 20 
samochodów pancernych, kilkaset ciężkich sa- 
moehodów ciężarowych, oraz wielka liczba 
lejszych. Pozatem na miejscu znajdują się 
32 Szybkie czołgi, oraz 130 samolotów, nie li- 


„GŁOS NARODU* z 


LJ LJ s LJ 

zagrażają Egiptowi ? 

cząc pewnej liczby samolotów  zdemontowa- 
nych, znajdujących się na pokładzie lotniskow- 
ca „Miraglia“, który w porcie Tobruk oczekuje 
na rozkazy z Rzymu. W tymże porcie znajdu- 
ją się 4 kontrtorpedowce, 4 łodzie podwodne 
i 4 hydropłany, 

W miarę, jak posuwając się z Aleksandrii 
wjeżdżałem wgłeb Libji, byłem uderzony fak- 
tem, że podczas gdy wojska w Egipcie mają 
charakter czysto defenzywny i budują tam je- 
dynie stanowiska dła armat, okopy i bazy an- 
tylotnicze, siły zbrojne w Cyrenaice są cał- 
kowicie ruchome i specjalnie przystosowane 
do szybkiego przenoszenia się z miejsca na 
miejsce. 


0007——— 


Egipt zabezniecza się przed napadem Włoch, 


Kair, 9. 11. (PAT.). Działalność czynni- 


mogłyby doprowadzić do zniszczenia tam 


dn. 10 listopada 1935. 


ków wojskowych, która dotychczas ograni- i spowodować zalanie znacznych obszarów 
cząła ię do północnej części pustyni za- | kraju. 

chodniej — rozszerzona została obecnie na Z tych samych. źródeł donoszą, że wła- 
część południową, aż do granicy rejonu, dze brytyjskie miały opracować projekt, 
Szelłal. Prace fortyfikacyjne projektowane na zasadzie którego, jeśli wymagać tego 
są w pobliżu Studzień Assuanu. Według | będzie powaga a, wprowadzona bę- 
wiadomości z dobrych źródeł. władze po-: dzie kontrola nad ruchem pasażerskim na 
wzięły decyzję zapewnienia ochrony rezer-|lxolejach, oraz nad telefonem, telegrafem 


wuarów, zbudowanych na Nilu w południo- 


wej części Egiptu, aby zabezpieczyć się 


przed możliwością ataków lotniczych, które 


i radjotelegrafem. Należy zauważyć, że po- 
dobne zarządzenia wydane były w czasie 
wielkiej wojny. 


Analia nragnie zgody z Włochami. 


Londyn, 9. 11. (PAT). Panuje tu przekona. | stwierdzić, iż osiągnięto już znaczne postępy 


nie, że podjęte będą dalsze rozmowy pomiędzy 
Mussolinim a ambasadorem W. Brytanji Drum 
mondem celem zlikwidowania naprężonej sy- 
tuacji na morzu Śródziemnem. Miarodajne ko- 
ła londyńskie w dalszym ciagu wykazuja pra- 
gnienie pomyślnego rozwiązania sprawy, któ- 


w pożądanym kierunku. 


Anglja zastosuje sankcje 


przeciw Włochom. 
Londyn 9. 11. (PAT). Pod przewodnie- 


re to pragnienie ujawniało się po obu stro-| twem króla odbyło się posiedzenie prywat- 


nach w czasie ostatniej rozmowy w tej samej 
sprawie. Jak sądzą, w czasie najbliższej au- 
djencji, której Mussolini udzielić ma jutro am- 
basadorowi W. Brytanji, możliwem będzie 


nej Rady królewskiej, na którem przyjęto 
dekret o zastosowaniu sankcyj względem 
Włoch. W posiedzeniu tem wziął udział 
min. Hoare. 


Komisia finansowa zmienia 1 dekrety Lavala 


Paryż, 9. 11. (PAT). W związku z uchwa | nia, celem ustalenia wysokości tyck dodat- 


Ja komisji finansowej 
v sprawie złagodzenia postanowień dekre- 
jae. dotyczących niższych urzędników, dro- 
lmech rentjerów i b. kombatantów, powstał 
by w budżecie deficyt, wynoszący około 214 
miljarda franków, który komisja finansowa 


zamierzała zapełnić przez utworzenie aka 


izby deputowanych kowych wpływów. Z obliczeń ministerstwa 


wynika jednak, że wpływy te byłyby o wie- 
le niższe od sum, jakie spodziewała się w ten 
sposób uzyskać większość komisji. 

Premjer Laval i min. finansów Regnier, 
zamierzają na wtorkowem posiedzeniu po 
zakomunikowaniu tych cyfr domagać się od 


emerytur oraz przez podwyższenie podatku komisji zniesienia powzięcia poprzedniej 


dochodowego i opłat spadkowych. Nasku- 
tek uchwały, kompetentne departamenty mi 
nisterstwa finansów przeprowadziły oblicze: 


uchwały zarówno w zakresie rozchodów, jak 
i dochodów. podkreślając konieczność utrzy 
mania równowagi budżetowej. 


Prezydent Greiser | o stosunku Gdańska do Polski, 


Berlin, 9. 11. (PAT.) Prezydent Senatu 
gdańskiego Greiser udzielił wywiadu praed- 
stawicielowi „Wirtschaftspolitischen Dienst“. 
Na zapytanie, na czem polegają trudności gos- 
podarcze, które doprowadziły do ostatniego 


jest wyłącznie Polska“. 

Na zapytanie, jak ocenia się widoki Gdań- 
ska, gdy port w Gdyni będzie całkowicie roz- 
budowamy, prezydent Greiser wskazał, że port 
gdański nie straci nigdy swego znaczenia dla 


napięcia, prezydent odpowiedział: „Trudności | Polski. Gdynia nigdy nie będzie wystarczającą, 


gospodarcze polegały na zapoznawaniu Stano- 
wiska Gdańska. Stanowisko to wymaga jasne- 
go zrozumienia, że zapłeczem wolnego miasta 


by pokryć wzmagające się zapotrzebowania 
Polski, posuwającej się wciąż w swym mocar- 
stwowym rozwoju, 


NOWA PARTJA POLITYCZNA 
W JUGOSŁAWJI. 

Białogród, 9. 11. (PAT. Rząd zezwolił na 
ntworzemie nowej partji politycznej, rozwią- 
zanej uprzednio we wrześniu r. b. a działa- 
jacej wówczas pod nazwą „Jugosłowiański 
ruch ludowy „Zbor“, Przywtówyńa, partja ma 
stanowić emanację ruchu  nacjonalistycznej 
inteligencji. Program jej jest określany przez 
przeciwników politycznych jako faszystowski. 


PARAMOUNT W KŁOPOCIE. 

Madryt, 9. 11. (PAT.) Rada ministrów po- 
stanowiła zabronić od poniedziałku wyświetla- 
nia w Hiszpanji wszystkich filmów Paramotn- 
tu, jeśli do niedzieli nie będą zniszczone na 
całym świecie kopje filmu „Twoje imię jest po- 
kusą”, który uznany został za obrażający Hisz- 
panję i jej siły zbrojne. 

—00000——— 
X ostatniej chmifi. 
RAS GUGSA DZIAŁA. 

Rzym, 9. 11. (PAT). Z Makalle donoszą, że 
ras Gugsa zwołał do pałacu króla Johanna do- | 
stojników tego okręgu, do których wygłosił 
przemówienie, wyrażające radość z powodu 
znalezienia się pod sztandarami włoskiemi. 


„BATORY“ BĘDZIE PRZEKAZANY POLSCE 

Ambasada Królestwa Italji komunikuje: 
wielokrotnie podawana wiadomość, o rzeko- 
mym zamiarze rzadu włoskiego zarekwiro- 
wania statku „Batorego, który buduje się 
w stoczni Manfalcone, aby użyć go do prze-| , 
wożenia wojsk włoskich do Afryki Wschód 
niej, jest bezpodstawna. Marynarka handlo- 
waj włoska nie potrzebuje zrywać kontraktu 
w toku wykonania, gdyż sama posiada do- 
stateczną ilość jednostek; skoro zaś statek 
jest budowany dla Polski, zostanie oddany 
Polsce według umowy. 

ZAGRANICZNE PAPIEROSY WE WŁO0- 
SZECH ZAKAZANE. 

Rzym, 9. 11. (PAT). Na podstawie rozpo- 
rządzenia rządowego sprzedaż tytoniów i pa- 
pierosów zagranieznych została we Włoszech 
zakazana. Wyjątek stanowią wyroby tytoniowe 
przychodzące do Włoch tytułem wymiany 2 
| mnm monopolem tytoniowym. 


di nione w Admin. „losu Narada“ 


Na obiady dla ubogich studentów S. Sa- 
mueli: Jan Zarański zł. 10 dla uczczenia pa- 
mięci zmarłych Rodziców. 


| 
| 
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Udznaczenia z okazji Święta Niepodległości. 


Warszawa, 9. 11. (Telef.) Została ogłoszo- 
Ra lista odznaczeń z okazji Święta Niepodle- 
głości z dnia 11 listopada. Wielką wstęgę or- 
deru Polonia Restituta otrzymali: gen. Sławoj- 
Skłądkowski, b. min. Zaleski, b. min. Floyar- 
Rajchman, były wojewoda krakowski. obecnie 
wicemarszałek Senatu Kwaśniewski, Krzyż ko- 
mandorski z gwiazdą otrzymali: ks. biskup cze. 
stochowski Kubina, ks. wieeminister Żongoiło- 
wicz, wojewoda lwowski  Belina-Prażmowski. 
pierwszy prokurator Sadu Najwyższego Mi- 
chaelis, dyrektor kapcelarji cyw. Prezydenta 
Rzplitej Świeżawski, Krzyżem komandorskise 
odznaczono: senatora Bobrowskiego z Krako- 
wa, prof, Haleckiego z Warszawy, prof. Woj- 
ciecha Jastrzębowskiego z Warszawy, R. Przeź 
dzieckiego, dyrektora  ikancelarji Sejmowej 
Rutkowskiego 1 dyrektora kancełarji Senac- 
kiej Piaseckiego, Ad. Branickiero w Wilano- 
wie, prof. Ak, Górniczej w Krakowie inż. 
Taklińskiego, b. posła Madejskiego, posła Ar- 
ciszewskiepo w Bukareszcie. posła Dębickiego 
w Belgradzie, gen. Muellera, gen. Stachiewi- 
cza, b. wiceministra  Krychowskiego, wojew. 
Maruszewskiego, b. wojewodę Świderskiego. 
dyrektora Dep. Wyznań w Min. WR. į OP, Fr. 
Potockiego, zastępcę dyrektora kanc. cywilnej 
Prez. Rzplitej Skowrońskiego. dyrektora fr. 
Urzędu Ziemskiego Sturm de Stroema. Krzyż 
oficerski Polonia Restituta otrzymali: naczel- 
nik wydz. polit. M. S. Wewn. Maśliński. pro- 
kurator Chirowski we Lwowie, wiceprok. Ko- 
walski we Lwowie, prof. Wacław Borowy w 
Londynie, posta Leśmien, dyr, teatru we Lwo- 
wie Horzyca, artysta sceniczny Józef Węgrzyn, 
artystka Stanisława Wysocka. Inż. Łukasie- 
wioz we Lwowie, kapitan statku „Dar Pomao- 
morza“ Maciejewicz, kapitan statku ..Piłsud: 
ski“ Stankiewicz. wiceprezydent Klimecki w 
Krakowie, ks. kan. Potrzebski w Grodnie. — 
Krzyż kawalerski Polonia Restituta: naczelnik 
Dynko w Stanisławowie, insp. Konopka w Sta- 
nisławowie, dyrektor teatrów ludowych Vier- 
niak w Warszawie, dr. Jan Jakóbiec w Kra- 
kowie, prof. Mściwojewski w Drohobyczu, prof. 
Rowid w Krakowie, dr. Kazimierz Jaworski 
we Lwowie, inż. Stan. Przybylski w Krako- 


wie, sekretarz marszałka Senatu Mohl, naczel- 
nik Tenczyński we Lwowie, inż. Tołłoczko we 
Lwowie. naczelnik Wartalski we Lwowie, pre- 
zydent Torunia Bolt. ks. Schulz w Bydgoszczy 
(który wygrawszy na pożyczce inwestycyjnej 
pół miljona zł. przeważną część tej sumy prze- 
znaczy! na budowę szkoły średniej), dr, Toe 
polnicki w Krakowie, dr Kaden w Rabce. 

Złoty Krzyż Zasługi nadano: Stanisławo= 
wi Burtanowi w Krakowie za działalność 
spoleczną, Marji Pierackiej w Nowym Są- 
czu, Oldze Zajkresowej we Lwowie. litera- 
towi Stan. Mleczce, Ferdynandowi Ossen- 
dowskiemu. artyście malarzowi Józefowi 
Mehofferowi. kompozytorowi Feliksowi No- 
wowicjskiemu, prof, Bronisławowi Rutkow- 
skiemu w Warszawie, artyście Marjuszowi 
Maszyńskiemu, dyr. Grosserowi w Katowi- 
cach, inż. Laskiewiezowi we Lwowie, dr. Ru 
dolfowi Kotuli we Lwowie, inż. Wacluwowi 
Czerwińskiemu we Lwowie, konsulowi Cha- 
łupczyńskiemu w Użhorodzie. konsulowi Al. 
Kłocowi. konsulowi Wegnerowiczowi w Stam 
bule, wiceprokuratorowi Prachtel-Morawień- 
skiemu we Lwowie, dr. Marjanowi Chrzano= 
wskiemu w Krakowi, kuratorowi (iodeckie- 
mu w Krakowie, dyr. Grycowi w Cieszynie, 
Janowi Frylingowi w Warszawie. wicewoje- 
wodzie Walickiemu w Poznaniu. b. komisa- 
rzówi Łodzi inż. Wojewódzkiemu, dvr. Dy- 
duchowi w Krakowie, dr. Z. Żakowi w Kra- 
kowie. dyr. Tadeuszowi Piechowi w Tel Avi- 
vie (dyrektor PKO), Arturowi Wohlowi 
w Krakowie, ks. Ign. Posadzy w Potuli- 
cach, ks, Fr. Raczyńskiemu w Sosnowcu, 
dyr. Wawrzkowiczowi we Lwowie. Stan. Sa- 
sorskiemu we Lwowie. 

Spośród dziennikarzy Otrzymali odzna- 
czenia krzyżem oficerskim ś. p. Feliks Przy- 
siecki, Marja Jehanne-Wielopolska, senator 
Gwiżdż i poseł Walewski a krzyż kawaler- 
ski: Marja Albrechtowa, sekretarka agencji 
„Iskra“, Jan Burczak, kierownik PAT we 
Lwowie. Złoty krzyż zasługi otrzymał m, in. 
Kazimierz Dobija w Krakowie i Marja Lud- 
kiewiczowa-Lewandowska, 


Na początku tygodnia ukaja się pierwsze dekret. 


Warszawa, 9. 11. (Telef.). Rada Mini- 
strów rozpoczęła dziś o godzinie 17 dalsze 
obrady nad dekretami. Gäyby dziś obrady 
nie zostały zakończone, prowadzone bedą 
w dalszym ciągu jutro. Pierwsze dekrety 
mają być ogłoszone we wtorek, najdalej we 
środę. W płerwszej serji znajdzie się dekret 
o s pecjalnym podatku od uposażeń. Praw- 
dopodobnie najniższa stawka podatku spe- 
cjalnego od uposażeń przesunięta zostanie 
poniżej 5%, możliwe nawet, że do 3%, przy 
jednoczesnem zwolnieniu od obciążeń naj 
niższych rent i emerytur. Jednocześnie s] 
że się dekret o obniżeniu czynszów w sta- 


rych domach. Zdaje się, że dekret będzie się 
odnosił do wszystkich mieszkań w starych 
domach bez względu na ilość pokojów. W tej 
sprawie interwenjowała u wiceprem. Kwiat- 
kowskiego dełegacja Zw. Zrzeszeń Właści- 
cieli Nieruchomości jednakże bezskutecznie. 


JAKA BĘDZIE OBNIŻKA, KOMORNEGO? 


Warszawa, 9. 11. (Telef.). Jak słychać 
obniżka komornego ma być następująca: do 
trzech izb — 15%, do 5 izb — 10%, powyżej 
5 izb — 5%. Zniżka komornego obejmie 
wszystkie gmachy państwowe, 'samorządos 
we, kołejowe, ZUPU, oraz „BABA 0077 M Solik a 0 stare. 


UKŁAD HANDLOWY ROLNICZY 
POLSKO-FRANCUSKI. 


("MW 1. WNE |WWW FF; 

Warszawa, 9. 11. (Telef), Na zasadzie 
kompensacji został zawarty układ handlo- 
wy rolniczy między Polską a Francją. Pol- 
ska ma wywieźć do Francji 4.000 kwintali 
jaj, 1.000 kwitałi żywego drobiu, 3.000 dro- 
biu bitego, 5.000 kwintali fasoli, 500 kwin- 
tali jarzyn. Francja uzyskała kontyngent 
1.000 kwintałi kasz, 1.060 kwnitali kalafonji, 
300 kwintak świeżych winogron, 400 kwin- 
tali serów specjalnych, 100 kwintali konja- 
ku, 1.700 kwintali win oraz 500 kwintali ole- 
jów jadalnych. Porozumienie to nie jest 
ograniczone co do czasu i ma obowiązywać 
do chwili wyczerpania kontyngentów. 
DZIEŃ 11 LISTOPADA WOLNY OD ZAJĘĆ 

SZKOLNYCH. 

Warszawa, 9. 11. (PAT.) Ministerstwo WR. 
u OP. komunikuje, że dzień 11 listopada jest 
wolny od zajęć szkolnych. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 9. 11. (Telef.) Giełda dewizowa: 
Belgja 89.90, Holandja 360.95, Londyn 26.13, 
Nowy Jork 5.31, Paryż 35.00, Praga 21.97, 
Szwajcarja 172.90, Sztokholm 185.05. Włochy 
49.15, Berlin 213.45. Obroty dewizami średnie, 
tendencja dla dewiz przeważnie mocniejsza. 
Dolar prywatnie 5.31, rubel złoty 4.75, dolar 
złoty 9.01, marki niemieckie 152.00, funt szter- 
Hingów 26. EG, 

Papiery-procentowe: Budowlana 40.25. Sta- 
bilizacyjna 61.75. premjowa dolarowa 51.75, 
konwersyjna 66, listy i obligacje banków pań- 
stwowych bez zmian. 

Akcje: Bank Polski 95.25. Węgiel 14. 30. 
Starachowice 92.25. Dla pożyczek państwo- 


wych i listów zastawnych tendencja mocniej- 
sza, dla akcyj przeważnie utrzymana. Dillo- 


jnowska 98.00, Warszawy 68.50. 


Porcelana z firmy „Cmielów* 
Jest najlepsża z pośród wielu. 
Chcesz mieć spokój w domu 
stały 
kup teściowej serwis cały! 
imemóim 0 ——cżeki: BAślSKWIEYE ORATOR 


Jo zamkniecin Giro niki 


Czy koniec strajku węglarzy ? 


W strajku węglarzy sytuacja w sobotę 
po południu była następująca: Część straj- 
kujących, mianowicie woźnice przystąpili 
do pracy i wozili węgiel z wagonów do 
składów, ale nie do domów. Właściciele skła 
dów węgla ponieśli znaczne straty z tego 
tytułu, że węgiel leżał w wagonach przez 
kilka dni, gdyż trzeba było opłacać osiowe. 
Ponieważ strajkujący usiłowali przeszka- 
dzać furmanom, ci jeździli nie pojedyńczo, 
lecz po kilku z odpowiednią ochrona, by 
bronić się przed napaścią, Dalsze partje woż 
niców postanowiły przystąpić do pracy w pe 
niedziałek, Dziś o godz. 12. strajkujący wę: 
glarze zgodzili się na arbitraż, którego 
w piątek przyjąć nie chcieli. Wobec tego 
w inspektoracie pracy odbyła się w związku 
z arbitrażem konferencja z przedstawiciela- 
mi przedsiębiprców węglowych. Po konfe- 
rencji z przedstawicielami robotników zosta- 
nie zapewne ogłoszony arbitraż, Jeżeli arhi- 
traż zostanie przyjęty, strajk zostałby za 
kończony. 


——:0900:— 


"o GTa A 40 da y 
„PER m$ „SŁOS NARODU" z dn. 10 listopada 1985. "ALA Ty. 508. 
NEPA 
WOP — IAI pgm apelusze męskie SUPERHERMIT : 
| * Po —0© K i dia Przew. Dacho- patentowy metalowy 
Wszelkie artykuły wchodzące w skład handlu to- aeaea NE a uszczelniacz zamontowa- 
warów spożywczo-korzennego sznik damski i męski Jan |ny w oknach i drzwiach 


Kurzydło. Kraków, ulica | jedyny trwały i nieznisz- 


św. Jana 12 Telef. 175-12 1 hroni 
WIN, WÓDEK 1 DELIKATESÓW, oraz OWO- |f| Emaan owoce saa |ctaloy, chroni mieszkania 


poleca: ny niskie. oraz oficjalne protokóły 
J = z przeprowadzonych prób, 


KAZIMIERZ BARTOK 2 EWS KĘ Pra CAM 0 bu wia stwierdzaja dobroć i sku- 


teczność tego uszczelnie- 


P WŁ. . Emil $ » 
KRAKOW, ULICA FLORJANSKA 49 p] V RO AUCZYKA | a. Em fck Tol Ta 6 


© CÓW, KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH m + goboty w zajos ka-| ZA CIEKÓW DESZCZO- f 
eluszniciw: 
w wielkim wyborze po przystępnych cenach Wyjinnie stów. ke WIER, onan et ea (dh 


KRAKÓW 
ni. Zwierzyniecka 5. 


Poleca obuwie luksusowe K apelusze 


damskie i męskie oraz 


© 
| Godziennie Świeże masło dworskie i deserowe. 
© 


M Falak mpy Roan eTa 
jasne, białe, nieszkodliwe dlo oczu 


4 c D © © wszelkie obuwie sportowe 
-= si - po conach nader niskich. | KOSZUJE — Krawaty 
= rz E | m zp m a a A war | Szale — Rękawiczki świojlo torowe 
0B RAZO W Pullovery. | . 
najtańsza Ostatnie Nowości !! | ! Paik spiryfusowy Rosfiews wo 
oprawa i sprzedaż na do- | Ceny niskie. Cany niskle. SEE | kogci i nie wydziela twądp 
M ADĘSZŁY godnych warunkach. ŻA z 
, Ga i TATA: % 
i REWELACYJNE WAWRZECKI, „Mi Bon Mardi = PGR apem Raton A 
Kraków, ul. Kraków, ul. Szczepańska 8. mams S] i bezpi è njeklopotliwy w utyce 
NOWOSCI - |Kraków, ul. Brodzka 13. 13, i ' bęzpiączny 
MIODb=zzcz 4 
g s A kanie utrzyma- Ae aż 
| w aparatach radjowych, a w szczególności polecamy SE zaoii 1500 zł. — { Patak splrjusówy Rusflewa MS 
U OSTATNI deserowo - - leczniczy Kraków Florjańska 29 m4. być zasłosowacy do kążdej lamgy 
|MODEL z R i L | p S prawdziwy bez domieszki | ———— —— qatlowet 
| pod gwarancją z własnej | NAJTANIEJ KUPISZ | 
j za cenę zł. 275*— a największej pasieki R a i | 
d o w Droger 
|| Odbiornik 4 lampowy na 8 zakresy fal o wspaniałych walorach tech- 3 Ki paz. ł y d geri sé W sprzedaży w: Q typach: e am, 
jj nicznych 1 akustycznych jest istną niespodzianką dla najbardziej g. 0.— zi. Mimoza 30 4 50 íiwieg 
krytycznie, usposobionych radjosłuchaczy. 5 kg. 12— zł, |%% 


A Najdogodniejsze warunki zapłaty; przy kupnie (Be 10 kg. 23'— zł. Kraków, ul. Szewska 23. 
i wpłaca się małą zaliczkę, reszta płatna po złotych amm wraz z naczyniem i opłatą |—————— 
f miesięcznie, a więc niedużo ponad 80 groszy dziennie. |» ocztowa wysyła za po- tudentka potrzebna 


| Korzystajcie z tego i zamówcie dziś jeszcze aparat w największej jako sekretarka na 


braniem. 
firmie radjowej i gramofonowej Eugenjusz BILIŃSKI, Boa 6, O 


| TRE KRESCHER kraków, riorjańska 9. w Tiatia 4, | Hotel iie 28 al pietro 


Autoryzowany pankt sprzedaży aparatów PHILIPSA K À KAPELUSZE LU SZE cakoidoal2irano: 
eee asee [TOWARY kosmetyczne 


EKONOMICZNE ię, PIECYKI GAZOWO-NAFTOWE || ra e sazan ||| 
wszelkiego rodzaju gospodareze, 


do ogrzewania ubikacji w cenie "zł. 44. oraz batorówki ; 
oraz przedstawicielstwo pasty 


poleca ANTONI JAROSZ „DOBROLIN* 


WŁ. TOMASZEWSKI, Kraków, Rynek 16 | kraków, Startowa 24 
do pedłóg, obuwia, płyny do metali 


Wysyłki odwrotnie! Wykinczono kopeenie. 1 litr nafty starczy na 18 godz. LAR H 
kb - ne oi 7 Prryjmaja reperacja kapeluszy. A j 
= I proszki do czyszczenia naczyń 


poleca skiep 


MARJI SIEROTWINSKIEJ 


Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47. | 
LE ama WR według wyboru, piękny album 
na 12 płyt i 200 igieł angielskich 


Komornik za zł. 160—, płatne w 10 rów- 
Sądu Grodzkiego nych ratach miesięcznych po zł. 16—. Przy 
w Myślenicach zapłacie gotówką odpowiedni rabat. 


ul. Kazimierza Wielkiego 9. = 
Sygnatura: Km. 546/85. THE RRISCHER 
e = z H Q Fi Ah 9, K kó t l. 177-82, 
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości, |E _“'oria“sra 9» Krakow, te 
Komornik Sądu Grodzkiego w Myśleni- 


cach, Feliks Winkler, mający kancelarję w My- p kli p 
ślenicach ul. Kazimierza Wielkiego 9. na pod- rzepu nowe asy 
stawie art. 676 i 679 kpe. podaje do publicznej 

wiadomości, że dnia 19 grudnia 1985 r. o go- Ob aski Brzuszne 
dzinie 11. w Sądzie grodzkim w Myślenicach Suspenzorja, _ prostotrzymacze 


AR się sprzedaż w drodze publicznego Aparaty ortopedyczne 


prze należącej do dłużnika Wacława |p 
Radar 4" Myflentónch neriebaus an R OWE RARE szczudła kale itp. 


133 ks. gr. gm. kat. Myślenice obj. składającej Wykonuje we własnej pracowni 
się z parcel gruntowych a to roli, pastwiska Narzedzia Lekarskie 


j ogrodu ij parceli budowlanej wraz z domem OrAZ 
parterowym murowanym krytym dachówką. uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanłe 


Nieruchomość oszaco ostała na sumę 
A. 16.000, cena zaś wywołania wynosi so.|L. Knapiński Kraków 
tych zł. 11.250. ul. Mikołajska7.Tel. 105-05 


Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
U Ks. Gadowskicśo 


złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.500. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
Bi w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
|| żeczkach wkładowych instytucyj, w których (Bochnia) 
wolno umieszczać fandusze małoletnich. Pa. d byci 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości o nabycia za gotówkę 
trzech czwartych części ceny giełdowej. (w nawiasie Inowa cena księgarska). 
licytacji będą zachowane ustawowe KATECHIZM WĘKSZY 2.50 (2.75), KATE- 
KE Tacie o ile dodatkowem pn. ||| CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH- 
, Janeti 0.40 (0.50), DZIEJE BIBL. (2:70). MAŁA B'- 
| blicznem obwieszereniem nie będą podane doj] RLIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ. 
wiadomości warunki odmienne, MA "KROTKA HIST. KOŚC. 0.40 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 1 0), CIOŁA 0.80 (1 zł.), KA- 
RCHEZY BIBL. DLA 1. i JI. KL. POWSZ 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby A = 2.50 8,31), PSYCHOLOGJA WYCHOW. 2 z! 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że '2.40), O WYCHOWANIU 1 zł. (1 20) 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- SEZ meditan e = n, DAC 
ści lub jej części od egzekucji i Że uzyskały || dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80. 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące ||| 2.50), b) dla dzieci po 40, 60. 1.00, 150 
zawieszenie egzekucji. (80, 80, 1.30, 1.80). 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li- | Przy zamówieniach penad 20 zł. franco | 


wiece kościelne 


poleca fabryka 


FELIKSA MIKESKI 


Kraków, Sławkowska 19. 
Rok zalożenia 1866. Telefon 159-42, 


najnowsze mo- 


Patefony zeję wee mo- 


pszem í luksusowem wykonaniu 
oraz 12 płyt ostatnich nagrań 


Z nowości Teologicznych 


4 BIESZK K. Dr. Ks.: Liturgja źródłem kazań . . >» zł —.60 
BOBICZ I. Ks.: Służba Boża — 15 kazań liturgicznych . 3 no 2.20 


BODZIANOWSKI F. Ks.: Zagadnienia + doj — Prze- i 
mówienia do młodzieńców i mężów . 6 4 »  4— 
BROSS ST. Dr. Ks.: Miłość, małżeństwo — rodzina . s. EDO 
GAWALEWICZ M.: Królowa Niebios. — Legendy o Matce B. » 2— 
Ile kosztuje grzech? . - „9 —.25 
INSADOWSKI H. Dr. Ks.: Rzymskie prawo małżeńskie a chrze- 

ścijaństwo A è E »  8— 
KARG O. C. O. M.: Mała tajemnica . k r ` d . » 
KEPPLER P.: Szkoła cierpienia . À c å ą » 1.50 

. . bad 

n 


KRAJEWSKI F.: Christus bei den Kindern ; 3 
MIŚ W. Dr. Ks.: Tylko dwie drogi do zbawienia . 
MORAWSKI M. Dr. Ks.: Synod OPANIA W prowincji gnie- 
źnieńskiej w dawnej Polsce . ; „» 2— 
PLUS R. T. J.: W obliczu małżeństwa — ` dla Okresu narzecz. „» 1— 
ROUZIC L. Ks.: Miłość mocniejsza niż śmierć . ! |» 250 
SCHMID M. O. T. J.: Miesięczne odnowienie ducha. — Konfe- 
rencje dla osób zakonnych t. II—IV. » 3— 
SCHMIDTMAYR M.: Bedziemy mieli święte dzieci . A 5 9 —.70 
SOBALKOWSKI SZ. Dr. Ks.: Nauczanie wychowawcze. — àù 
Kazania stanowe . „ —.60 
TÓTH T.: Wierzę w Kościół powszechny. Opr. zł. 7.50. Brosz. » 5.50 


poleca 


| ięgamia Makowska aru a man 


Wysyłka odwrotna. 


j|cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni ponad SOP irae wa, a O 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta ZAŚ | -77TEEEESE TU U 


Í| post ku ża eglądać |DIEWARNIA CILKTRN NEOUANIOJNA 
RA wodziim secie PIEKARNIA ELEKTRO - NEGHANIGZNA 
Dnia 8 listopada 1935 r. KRAKOW 


Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach | ul, Karmelicka 21. JAN ZIELINSKI 
(— Feliks Winkler. MEK EKEKENK ZEK EEEEAKÓĆ, 


-ree | 20 W 


Wydawca ra ..Głoa Narodu“, , Skę s ogr. odpow.K. Holeksa. Redaktor odpowiedz, Dr Józef Warchałowski, Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R, Ferka, 


Dodatek do Nr. 308 „Głosu Narodu“ 


| Z uztowacaówm a 


aii w niedziele jako bezplatny dodatek 


PEENSTRA A TT RANA NAAT 99 


Kraków, 10 listopada 1935 r. 
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LITERACKO - NAUKOWY 


ANT AYN AMA 


GŁOSU NARODU” 


MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI 


Tobra powieść 


Dramatyczność i fatalizm — Kompozycja. — Koncepcja intelektualna.— Narracja 


, Granica Zofji Nałkowskiej 
książką wybitną. Sposób osadzenia 
nieśmiertelnego tema'u (trójkąt miło- 
sny) w środowisku współczesnem i wy 
soka kultura artystyczna, to zalety 
dzieła. Fatalność przelotnej  miłostki, 
łamiącej życie Zenona Ziembiewicza, 
przedstawiła autorka z dużym talen- 
tem narracyjnym. Porwani tokiem opo- 
wieści, zasugerowani świetnemi epizo- 
gami, odczuwamy jednak w rozwoju 
reed „bohaterów“ pewien niedosta- 
ek. 

Jaki? 

„ Dramatyzm Granicy, będący jej 
głównem założeniem artyst-:znem, nie 
posiada należytej logiki wewnętrznej. 
Są wprawdzie pozory fatalności prze- 
śladującej Ziembiewicza, ałe niezupeł- 
nie przekonują one czytelnika, gdyż 
autorka zbyt wiele kładzie na karb 
przypadku. Nie chodzi tu bynajmniej 
o tzw. zgodność z życiem ani œ praw- 
topodobieństwo. Sztuka wymaga jedy- 
nie literackiej motywacji faktów i ich 
następstwa; otóż ten postulat nie zo- 
stał w Granicy spełniony tak, aby da- 
wał pełnię fikcji estetycznej. 
| Fatalizm losu Ziembiewicza jest 
niepokojący. Dzięki przypadkom (spot 
kanie Justyny tuż po powrocie z Pa- 
ryza, przypadkowy kontakt Elżbiety z 
Justyną) na drodze Ziembiewicza i 
Elżbiety Bieckiej staje daw: kochan- 
ka „bohatera“. Wdzieranie się Bogu- 
tówny w pożycie małżeńskie Ziembie. 
gwiczów nie ma dostatecznej motywa- 
cji psychologicznej. Zenon nie jest ty- 
pem tak wrażliwym, ani etycznie 
skrupulatnym, żeby stara miłostka mo- 
gła mu zepsuć spokój. Humanitaryzm 
Elżbiety i jej współczucie dla Justyny 
jest niespodzianką. Zrazu autorka cha 
rakteryzuje Elżbietę jako złą, nie- 
grzeczną dziewczynę i pozbawioną 
zdolności uczenice: 

„Nie umiała sama zrobić najgłup- 

szego zadania, a zachowywała się tak, 
jakby była mądrzejsza od niego (Ze- 
mona). Była złośliwa i niegrzeczna”. 
„Obok szła mała, niechętna i zła mie- 
szkanka tego domu i tego ogrodu, 
Elżbieta Biecka...“ (s. 14). 
. Nagle, po nieudanym romansie z 
Awenowiczem, o czem autorka wspo- 
sina tylko mimochodem, panna Biec- 
ka staje się dobrą i czułą, tkliwą filan- 
tnopką, a nawet chce się wyrzec Ze- 
wona, który jej zdaniem należy do 
jwstyny Bogutówny. 

Justyna niszczy szczęście Ziembie- 
wiczów, jakby mimowoli. Działa ona 
samym faktem swego istnienia; do- 
piero pod koniec mści się na Zenonie, 
gdy już życie jego było i tak zdruz- 
gotane wyrzutami sumienia. 

Fatalizm w Granicy nie ma powa- 
o jakiejś nadprzyrodzonej siły, nie 
„ynika też naturalnie z sensu wyda- 
«eń, ze splotu warunków społecz- 
ych A psychologicznych. Zakrawa on 
„czej na kobiecą bierność. Ludzie w 
"nicy nie walczą, są pozbawieni 
"ergjt osobistej § woli. Nawet Ziem. 


WZT ZAWO ZAZIE ZY CT TZT ZZO ZZOZ ZZZZÓA ZZ ZZO WO ZZO ZZL DOZ OAZIE ZZO NO OAZA ZYZZOO ZZ ZZ ZZZZ ZZOZ E ZZOZ) | PP WOZY DĄ 


jest | biewicz grzężnie w bierności, nie umie- 


jąc rozciąć powikłań miłosnych. Roz- 
ruchy bezrobotnych w przedostatnim 
rozdziale powieści mają tylko charak- 
ter sztafażu. 

Dramatyczność akcji, osłabiona 
przez brak konieczności katastrofy, zo- 
stała zatarta wskutek kompozycji dzie 
ła. Rozdział wstępny, napisany stylem 
notatki kronikarskiej, podobnie jak 
Zakończenie, odsłania tragiczny ko- 
niec Ziembiewicza. Autorka, dążąc do 
oryginalności przesubtylizowała kom- 
pozycję powieści. Rozdział wstępny 
może być uwerturą, może zawierać 
motywy, rozwijające się w dalszym 
ciągu dzieła, ale nie może uprzedzać 
o rozwiązaniu, gdyż wpływa to ujem- 
nie na rozwój napięcia dramatycznego 

Koncepcja intelektualna powieści 
jest dość naiwna w swym  hirmanita- 
ryzmie. Określenie symbolicznej „gra- 
nicy“ — słuszne, ale niezbyt orygi- 
nalne: 

„„„.chodzi o to, że musi coś prze- 
cież istnieć. Jakaś granica, za którą 
nie wolno przejść, za którą przestaje 
się być sobą“ (s. 381). 

Uogólnienia filozoficzne i socjolo- 
giczne mają czasem charakter  zręcz- 
nych dowcipów. Oto np. autorka iro- 
micznie określa stosunek gastronomii 
do metafizyki: 

„Czy paradoks zimnych 
gorącem cieście, czy kruchość 


lodów w 
skórki 


na indyku, czy chłodny aromat sarni- 
ny, przekładanej płatkami ananasa — 
to wszystko wzmacniał jeszcze bukiet 
win, dobranych z wiedzą  protokułu i 
higjeny. Zamykał całą sprawę proces 
asymiłacji, wprowadzenie tych treści 
i wartości w spokojny krwiobiej raso- 
wego organizmu, przetwarzanie ich 
zgodnie z prawami przemiany materji 
w wybredny stosunek do życia i jego 
spraw, w idealistyczny światopogląd 
powszechnej cełowości i harmonji, w 
metafizyczne kryterja sądów moral- 
nych“ (s. 57). Spokój i objektywizm 
tej satyry na wytworne towarzystwo 
pp. Tczewskich przypomina — muta- 
tis mutandis — Sprawę Dołęgi Weys- 
senhoffa. Tylko bieg ideowy r-fleksyj 
Nał:owskiej jest zupełnie inny. 


Główma wartość Granicy tkwi w 
realistycznej narracji. Na tle  neorea- 


lizmu powieści polskiej w ostatniem 
dziesięciołeciu, jasno występują takie 
cechy Granicy, jak wmiar nastrojów, 
precyzja i rzeczowość przedstawienia 
literackiego. Żadnych wybuchów ani 
wykrzyków, żadnej melodramatyczno- 
ści w opisach nędzy ludzkiej. Zamiast 
roztkliwnień — skoncentrowany, jakby 
przytłumiony żywioł liryzmu. Wogóle 
pisarze współcześni, a w szczególno- 
ści autorki, wprowadzając ton głębo- 
kiego współczucia dla cierpień fizycz- 
nych i niedof socjalnej, zachowują 
równy tok powieści. opanowaną dyna- 


mik. stylu. Dzięki temu wzruszenia 
literackie cziałają nie jako efekt, lecz 
jako afekt, Miast załamywania rąk — 
serdeczna troska i powaga. 

Obraz stosunków i „klimatu kultu 
rałnego w małem mieście, ponure ży- 
cie biedoty podwórkowej, tych „z pod 
podłogi“, psychologja histerji i staro- 
ści kobiecej (pani Kolichowska i jej 
przyjaciółki), sylwetki  Czechlińskiego 
i Czerlona — oto zespół motywów í 
rysunków delikatnie wycieniowanych. 
Uderza w Granicy, skąpe użycie male 
wniczości; kontur, plastyka linji zastę= 
puje kondensację plam barwnych | 
światła, tak częstą w naszej literaturze 

Stany nerwowych niepokojów (np. 
złe samopoczucie Ziembiewicza, (s. 
338-9), odtwarza Nałkowska znakomi- 
cie. Również wnikliwe są opisy doznań 
seksuałnych. W tej dziedzinie powieść 
powojenna — obok prostactwa i brum 
talizmu — wniosła wiele motywów 
cennych, artystycznie nowych. Zwłasz= 
cza utwory, wychodzące z pod piór 
kobiecych, przynoszą tu odkrycia este- 
tyczne o znacznej wartości. „Dość wka 
zać dzieła Marji Dąbrowskiej hib po- 
wieść Gojawiczyńskiej Dziewczęła z 
Nowolipek. | 

Nałkowska panuje całkowicie nad 
stylem. Ekonomja środków  wyrazo- 
wych i powściągliwa dobitność słowa 
zestraja się w Granicy z dramatyczno- 
ścią fabuły. Normałny rytm opowiada- 
nia, wytrzymany do końca, tworzy 
celowy kontrast z nurtem narastającej 
katastrofy. Prostota i czystość języka 
uwydatnia dystynkcję i solidność stylu. 

O ile konstrukcja dramatyczna po- 
wieści zawiodła, o tyle narracja jest 
w Granicy rezultatem rzetelnego kun- 
sztu 4 — sumienności literackiej. 


SIMPLEX 


Polska w Eneyklopedji włoskiej 


W Rzymie, nakładem fstituto Trec- 
cani, wychodzi wspaniała Encyklope- 
dja powszechna, nad którą pracuje 
cały świat naukowy wioski i wielu u- 
czonych zagranicznych.  Encyklopedja 
zakrojona na wielką skałę, objemie o- 
koło trzydziestu tomów formatu in 
quarto, Wszystkie artykuły. pisane za- 
wsze przez wybitnych fachowców, od- 
twarzają stan wiedzy współczesnej i 
są źródłem ścisłych informacyj. 

Polska i sprawy polskie są w En- 
cyklopedji opracowane bardzo su- 
miennie i poważnie, czego dowodem 
np. artykuł o Krakowie. Obecnie pod 
hasłem Połonia znajdujemy obszerną, 
sześćdziesiąt stron licząca rozprawę 
(str. 724—-784). Tekst jest bogato 
ilustrowany mapami, tabelkami i foto- 
grafjami, przedstawiającemi krajobra- 
zy, architekture. typy ludowe i sztukę 
polską. 

Krótki przegląd treści 
najlepiej wartość informacyjna rozpra- 
wy, która wyszła też w osohnej nad- 
bitce. 

O geogratji ziem pałskich, ich rzeż- 


weidoczini 


bie, geologji i morfologji, warunkach 
klimatycznych i nawodnieniu pisze 
Riecardo Riccardi. Florę charakteryzu- 
je Fabrizio Cortesi; faunę — Mario 
Salfi; daty demograficzne, rozmiesz- 
czenie ludności, jej skład etniczny, o- 
Środki zamieszkania, typy wsi, zajęcia 
ludności, warunki gospodarcze, bogac- 
twa mineralne, przemysł. stosunki ko- 
munikacyjne i handeł zagraniczny o- 
pracował R. Riccardi. O marynarce 
polskiej podał wiadomość Pino Fortini. 
Dwie Konstytucje Rzeczypospolitej, 
marcową i kwietniowa, streszcza i ko- 
mentuje prof. uniwersytetu w Rzymie 
Giovanni Maver. O podziale admini- 
stracyjtrym państwa informuje R. Ric- 
cardi, o sile zbrojnej — Luigi Cha- 
rrian, o marynarce wojennej — Carlo 
de Angelis. Bohdan Kieszkowski pisze 
o wyznaniach religijnych, Anne Maria 
Ratti — o finansach. józef Kosirzew- 
ski, profesor uniwersytetu poznańskie- 
go, dał artykulik o prehistorii. a prof. 
Maver o historji i o języku polskim. 
Sztuki płastyczne opisał Feliks Ko- 
pera. O muzyce informuje  proiesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego Zdzisław 


Jachimecki. Prof. Maver jest autorem 
szkicu o literaturze polskiej. Historję 
prawa ujął zwięźle Stanisław Kutrzebą 
prof. uniw. Jagiellońskiego. 

Obfita bibljografja uzupełnia trest 
artykułów. 

Doskonałe znawstwo przedmiotu 3 
zupełny objektywizm ujęcia — to wiel 
kie zalety dziełka. Musimy je cenić tem 
więcej, że Polska niema naogół szczę- 
ścia do zagranicznych wydawnictw in- 
formacyjnych; nawet słynna Enciklo- 
pedia Britannica grzeszy — jak wia- 
domo — stronniczością przedsta- 
wienu spraw polskich. 

Specjalna odbitka z rozprawy 
Polsce w Encilopeaia Italiana wyszła 
staraniem J. Czekanowskiego. Z. Ja- 
chimeckiego, F. Kopery, J. Kostrzew- 
skiego St. Kutrzeby, G. Mavera, R. 
Riccardiego, F. Tominasini'ego i in, 

Najw 


LU 


«że uznanie należy się pra- 
cy G. Mavera, który jako profesor li- 
teratury polskiej w uniwersytecie rzym 
s. cziewa nad wszysikimi ariykuła. 
mi, które Enciclopedia Malana poświe- 
ca Polsce. jej kulturze i wybitnym osa 
bistościom, 


Sir (ER 


MAURICE _DONNAY 


GEOS LITERACKO - NAUKOWY 


Powrót z Jerozo 


Sztuka w czterech aktach. — Przekład- Marii Orzechowskiej ` 


"ANNA. — Moja mała Judyto, ko- 
„cham cię bardzo, Wydaje mi sie Że 
ostatnie wydarzenia i moje zwierzenie 
zbliżyły nas bardzo ku sobie. 

JDYTA. — Nie wąfp o tem..., zna- 
czy to; że tworzymy już tylko jedną... 
i to na śmierć i życie! 


(Przy ostatnich słowach wchodzi Mi- 
chał). 
MICHAŁ. — A to ładnie. 
JUDYTA. — Twoje obrazy są na 


swojem miejscu klejnocie? 
MICHAŁ. — Tak, to znaczy, wytłu- 
maczyłem im, jak mają być rozniiesz- 
czone. 
ANNA, — A więc widziałam was, 
jesteście zdrowi, jesteście szczęśliwi, 
edchodzę zadowolona. 
JUDYTA. -— Mam nadzieję, że się 
zobaczymy niezadługo? 


ANNA. — Napewno. Przyjdę poju- 
trze o tej porze. Zastanę was? 

JUDYTA. — Będziemy cię oczeki- 
wali. 

ANNA (całując Michała), —- Do 


widzenia, mój duży braciszku. (potem 
całuje Judytę). — Do widzenia. moja 
miła bratowo. 
JUDYTA. — Dowidzenia... 
pojutrze. 
(Anna wychodzi. Michał ją odprowa- 
dza, poczem wraca). 


U 


a więc 


Scena 5. 


JUDYTA, MICHAŁ. 
JUDYTA. — Ta Anna, to 
stworzenie. 
MICHAŁ. — To ptaszek, 
JUDYTA. — Z tupetem!.... Ma spo- 
sób pojmowania życia, który mnie za- 
chwyca. Uczyniła mi pewne zwierze- 
nie... nie, to niesłychane!.. Muszę ci 
opowiedzieć. Nie przypuszczam, żeby 
"kiedykolwiek mogła być nieszczęśliwa; 
„bierzę wszystko z najlepszej strony... 
i ima słuszność. 


Urocze 


MICHAŁ (smutno). — Tak, to rze- 
czywiście jeb sposób, by być 
szczęśliwym... należy tym  usposohie- 


niom zazdrościć. 
JUDYTA. — Co ci jest? 
MICHAŁ. — Nic. 
JUDYTA. — Gdyście byli sami, 
mówiła ci oczywiście o twojej żonie? 
MICHAŁ. — Tak. 
JUDYTA. — Ale nic nowego? 


MICHAŁ. —— Jes’ tak, jak było... 
czy uważasz, że to mało? 

JUDYTA. — Aha! 

MICHAŁ. — Dlaczego mówisz: 
aha?” 

JUDYTA. — Dlatego, bo widzę... 


¿Przerywa jej wejście Lconji, która 
jej podaje biiet). 

LEONJA. — Ten pan życzy sobie 
widzieć się z panią. 

JUDYTA (po rzuceniu okiem na 
biei — O, czy to możliwe? 

MICHAŁ. — Kto to? 

JUDYTA, (podając mu bilet). — 
saui Foendelssohn. (Do  Leonji) —. 
t'rosić oczywiście, 

(Leonia wychodzi). 

MICHAŁ. — Czy to ten Saul Hoen- 

«i issohu, © którym opowiadałaś? Czy 
ye wspominałaś, że się w tobie ko- 


"ha! 2 

JUDYTA. — Tak. chciał sie ze 
n12 ożenić; ale to niema żadnego 
*"uaczenia, 


"Tymczasem Leonja wprowadziła Sau- 
` Hoendolssohna. jest to człowiek o- 
wto trzydziestki, o energicznej, sym- 
a'ycznc, iwąrzy; ułożenie: nienaganne) 


i Scena 6. 


JUDYTA, MICHAŁ, 
PODAT A, 
*'tam pana! 
-< AZARE, (spokojnie). — Dzień do- 
Listy Pani. 
„JDYFA, — Cz,” mogłam się spo- 
© „ewać, że pan: dzisiai zobacze! (I 
y. Saul kłania się przed Michałem, 


LAZARE 
(z wyłaniem). — Saul! 


' 
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przedstawia:) — Michał Aubier... Saul 
Hoendelssohn. ` 
(Mężczyźni daea ręce). 
SAUL. — Jestem szczęśliwy, mogą: 
panu uścisnąć dłoń... byłem pańskim 


przyjacielem, jeszcze zanim pana po- 


znałem: pańska ostatnia książka „Pra- 
wo słabszego” jest wspaniałem dzie- 
łem. 

MICHAŁ, 
Oo! 

SAUL. — Ależ tak jest. W każdym 
razie świadczy o: najgoretszem współ- 
czuciu j najwspanialszej niezależności, 
a wiem, że pan swojem postępowaniem 
nie zdradza zasad, które głosi. 

MICHAŁ, — Niestety! Sam nie je- 
stem tego pewien. 

JUDYTA. — Ale niechże pan siada. 

(Wskazuje krzesło obok stolika). 

SAUL, (zauważywszy stolik). — O- 
ho, jest! 

JUDYTA. — Co takiego? 

SAUL, (siadając). — Ten 
proszę sobie wyobrazić, że 
włos go nie kupiłem.. 

JUDYTA. — Ach, tak? Prawda, że 
ładny? (Tymczasem Michał poszedł 
po krzesło). — Cieszę się, że pana wi- 
dzę, Lazare. 

SAUL. — Ja także, bardzo. 

„UDYTA. — Ogromnie się cieszę. 

SAUL. — Zbytecznem byłoby zapy- 
tywec, czy pani szczęśliwa; wystarczy 
spojrzeć: błyszczą na pani weselne 
pióra. 

JUDYTA. — Och! Weselne pióra, 
Istotnie jestem szczęśliwa. jest pan 
więc au courant zmiany, jąka zaszła w 
mojem życiu? 

SAUL. — Przewidywałem ją. Taką, 
jaką panią znałem, z jej promienną 
inteligencją, pogardą przesądów, fie- 
nawiścią da wszelkich. więzów, byłem 


(nieco zażenowany). — 


stolik... 
o inaży 


pewny, że pani niedługo wytrzyma vi 


pożyciu - panem de Choóuze. - 

JUDYTA. — Ach, gdybym była på- 
na słuchała! 

SAUL. — Zawsze uważałem to mał 
żeństwo za mezałjans. 

JUDYTA. — On także. A pozatem 
miał mi pan za złe, że poślubiłam ka- 
tolika, że się sama stałam katoliczką, 

SAUL. — Och! My się nie stajemy 
katolikami. Chrzest pani był jedynie 
zewnętrznem  odstępstwem, którego 
przykładów nie brak między nami. Ja 
jednak nie idę tak daleko, jak Arbaba- 
nel, który twierdzi, że <dra, Izraela, łą. 
cząca się z chrześcijaninem, staje się 
wyrzutkiem ludzkości, 

MICHAŁ. — Nie pojmuję tylko je- 
dnej rzeczy: jak kobiecie, pani pokro- 
ju, mógł zaimponować tytuł wicehra- 


biny... bo w gruncie rzeczy, to było to, 


JUDYTA. — Byłam głupia. 

SAUL. — Była pani bardzo młoda 
i odczuwała jednocześnie wstyd i du- 
mę z powodu przynależności do swej 
rasy. Nie bierze mi pani za złe, że 
mówię tak szczerze? 

JUDYTA. — Jesteśmy tak starymi 
przyjaciółmi, że od pana mogę wszyst. 
«:ego wysłuchać: Nie pótrafię wyrazić,” 
jak bardzo jestem szczęśliwa, że pana 
znowu widzę. Proszę tylko pomyśleć, 
jak to już dawno! 

SAUL. — Tak jest,-to. już pięć lat. 

JUDYTA, (do Michała). — Przed 
pięcioma laty spędziliśmy w Houlgate 
całe lato razem. 

MICIL. — Ach, tak? 

JUDY FA. — Czy pamięta pan wiiię 
zwaną Fod Wierzbami, dlatego, że 
trzy wierzby płakały nad brzegiem 
maleńkiego -tawku? 

SAUL. — Tak, tak, pamiętam, 

JUDYTA. — Ach! myśmy nie pła- 
kali. Bawiliśmy się cudownie. A jakie 
wspaniałe lato mieliśmy w tym roku! 

SAUL. — Tak, był cudowny czas... 
i cudowne czasy. 

JUDYTA. — Byli też z nami Dur. 


cheim, Afkler;  Siłvescu, Oppenwald, 
saki. rozbawiuna: paczka. 
SAUL. —— I Vowenberg,. z którym 


pani grała niezliczone partje tenniśa. 
JUDYTA. — Ale z panem czytałam 
naszego Spinozę. Wyjeżdżaliśmy z 
książką, chodziliśmy po wsi; wypo- 
czywaliśmy pod  pięknemi drzewami, 
potem. czytało się kilka kartek, by w 
powrotnej drodze zapamiętale dysku- 
tować. 

MICHAŁ. — To był rodzaj 
sportu. ! 

SAUL. — Tennis filozoficzny,  Ja- 
kież to dawne dzieje! Czy widuje Pani 
kogo z naszych przyjaciół? 

JUDYTA. — Nikogo. Chyba się pan 
domyśla, że jeżeli z kim, to w pierw- 
Szym rzędzie z panem widywałabym 
się najczęściej. Pan de Chouzć nie ży- 
czył sobie, bym utrzymywała towarzy: 
skie stosunki z mymi współwyznawca- 
mi. Teraz jednak to się zmieni, zamie- 
rzam nawet bardzo wiele z nimi obco- 
wać. Narazie słyszałam tylko, że 
wszyscy do czegoś doszli. 

SAUL. — Tak, Afkler wydaje wiel- 
kie czasopismo. Durcheim jest posłem, 
Oppenwald prefektem. Mały Pfeffer- 
korn jest inspektorem Wyznań. 

JUDYTA. — A Vowenberg? 

SAUL. Dotychczas przeważnie 
się bawił, wiem jednak, że zamierza 
zdobyć sobie poważne stanowisko. 

JUDYTA, — W czem? 

SAUL. — W bankowości, w polity- 
ce, albo też w literaturze; nie jest 
jeszcze zdecydowany, twierdzi jednak, 
że dzień, w którym stanie się poważ- 
nym człowiekiem, będzie dniem strasz- 
Tiwym: 

JUBYTA. — Wierzę w tto. 

SAUL. — Ale mówmy trochę o pani. 
Byliście . państwo. , zadowoleni. z- podró- 
"ży do “Jerozolimy? 

JUDYTA. — Jakto! Już pan wie, że 


inny 


-jeżdziłiśmy do Jerozolimy? Och, tego 
„już zawiele. Ale jakim cudem? 


SAUL. Mam korespondentów 
wszędzie po trochę, a to z przyczyny 
pewnej pracy, o której państwu zaraz 
opowiem... ci mię informują.  Jednem 
słowem, wiedziałem, że państwo są w 
Jerozolimie, a nawet niewiele brako- 
wało, żebym państwu tam robił hono- 
ry; wyjechałem jednak właśnie z chwi- 
lą, gdyście przybyli. 

JUDYTA, — Niemożliwe! Co 
szkoda, żeśmy się nie spotkali! 

SAUL, (z uśmiechem). — To znacz 
nie lepiej; byłbym państwu przeszka- 
dzał. 

JUDYTA, (bardzo nachylona ku 
Saulowi). — Przeciwnie, byłby pan 
cennym przewodnikiem dla Michała. 


— 


za 


` On przygotowuje obecnie dzieło o re- 


'dział się pan o naszym powfocie-i 


ligjach. Jakie piękne rzeczy opowia- 
dałby nu pan w czasie wędrówek po 
Świętem mieście i jego  spusłoszonej 
okolicy! A pielgrzymki do świętych 
grobów, gdzie spoczywają zmarli! 
Pańska erudycja i pańskie natchnienie 
przywołałoby ich z powrotem do ży- 
cia! (Zwracając się wreszcie do Mi- 


chała). — Nieprawdaż, skarbie? 


MICHAŁ. — Och, zapewne. 
- = (Milczenie). 

JUDYTA. — W jaki sposób dowie- 
o 
tem, gdzie mieszkamy. 

SAUL. — Ponieważ zawsze wszyst- 
ko wiem. 

MICHAŁ. — To trochę niepokojące. 

SAUL. — Przesada, proszę pana. 


-Niema w tem nic niepokojącego. 


MICHAŁ: — Moja siostfa była je- 
dyną osobą, 'znającą nasz adres; więc 
zadaję sobie pytanie... 

SAUL. — Proszę nie szukać zbyt 
daleko... Nie pocądzajcie mnie państwo 
zapewne o posiadanie jakichś sił okul- 
tystycznych. Mamy wspólnego handla 
rza antykami. 

MICHAŁ. — Nie widzę, co to... 


SAUL, --—— Prawda, że ten «stolik pań 
stwo kupili przed wyjazdem u Izydora 
Kalba? 

JUDYTA. — Tak, rzeczywiście. 

SAUL. — ja sam chciałem go kupić, 
podczas mojej ostatniej bytności w Pa- 
ryżu. Nie wiem dłaczego, nie zdecydo- 
wałem się odrazu. Słowem, gdy wróci- 
łem, oświadczył mi ten poczciwy han- 
dlarz, że państwo jesteście właścicie- 
lami stolika i od niego też dowiedzia- 
łem się o waszym adresie. 

JUDYTA. — Niesłychane! . | 

MICHAŁ. — Jak wszystko się spla- 
ta! 

SAUL. — Coprawda, wcześniej, czy 
później, byłbym się jednak dowiedział 

MICHAŁ. — Oczywiście. 

SAUL. — Prosiłem mego sekreta- 
rza, by się dowiedział, kiedy państwo 
wracają, no i zaraz przyszedłem. 
Chciałem przedewszystkiem odwiedzić 
panią, pani judyto, następnie zaś w 
nadziei zainteresowania pana pewną 
akcją, której poświęcam się od roke 
całkowicie. 

MICHAŁ, — Domyślam się; ałe pro 
szę mówić. 

SAUL. — Jak panu zapewne wiado- 
mo, na skutek pewnych wypadków, 
które się odbiły echem w naszych Su- 
mieniach i pouczyły nas jeszcze raz 
niestety, że ludzie są zawsze 
do wzajemnej nienawiści, czy to z 
przyczyn rasowych czy też religijnych, 
postanowiłem założyć ligę. 

MICHAŁ. — Tak, ma ona nawet 
piękną nazwę: „Pokój i Światło”. 

SAUL. — Zadaniem jej jest istot- 
nie oświecanie i uspokajanie, stawia- 
nie całej ludzkości jednego i tego sa- 
mego ideału prawdy i sprawiedliwości, 
ażeby ustały wszelkie kwestje ras, wy 
znań, narodowości, a pbajewczyziiem 
bratobójcze wojny. 

MICHAŁ. — Ta daleka wizja bra- 
terstwa ludzkości jest stara, jak wasi 
prorocy. Zwie się mesjanizmem. 

R a — Dla ducha religijnego był 

to przez długi czas mesjanizm; dla na- 
szych naukowych umysłów, to wiara w 


MICHAŁ. — To znowu rełigja, te- 
ligja świecka. Jakże ją uczynicie obo= 
wiązującą? * 

SAUL, — Przez danie jej mocy 
przekonywania. Od roku wiele podró- 
żowałem. Wszędzie mówiłem z ludźmi, 
którzyby mi mogli pomóc w dokona- 
niu mojego przedsięwzięcia. Wielu z 
nich skłaniało się już dawniej ku tej 
idei. Innych udało mi się dla niej po- 
zyskać. Oto lista, która panu pomoże 
zorjentować się w tej kwestji. (Wrę- 
cza Michałowi papiery, wyjęte z ki 
szeni). — Pańskie prace, desygnują 
pana na cennego współpracownika; 0 
tę współpracę i o pański podpis przy- 
szedłem prosić. 

JUDYTA. — No oczywiście, Niema 
o czem dyskutować. 

MICHAŁ. — Uważam pański cel, 
panie Hoendelssohn, za piękny i szla- 
chetny i przyrzekam, moją współpracę. 
Niema o czem dyskutować, jak mówi 
Judyta. Jeżeli mam być całkiem szcze- 
ry, to może mniej nieząchwianie wie- 
rzę w nadejście rządów inteligencji i 
rozumu, sprawiedliwości i prawdy; w 
każdym razie, widzę je w bardżo mgli 
stej przyszłości, ale to nic, będę dzia» 
łał tak, jakbym wierzył w niedalekie 
ich urzeczywistnienie, Tylko nie widzę 
potrzeby dawania mego podpisu. 

SAUL. — Dlaczego? 

"MICHAŁ. — Proszę mi wybaczyć 
porównanie; ale. wygląda tó tak, jak. 
by mi pan przedstawił jakieś idee do 
przyjęcia, aby mi je kiedyś przedsta- 
wić powtórnie, w terminie zapłaty. 

SAUL. — Więc pan się boi zaan- 
gażować? 
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Str. HI 
| władcy Portugałji, którzy w ewentual- 
| nym sojuszu z tem państwem widzieli 
| nietylko sukcesy polityczne i ekono- 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


fu-Jana P 


Gissa się wznieśli w samolo- 


eie na parę tysięcy metrów ponad po- 
ziom jeziora Tana (leżącego na wy- 
sokości 1760 mtr. nad poziomem mo- 
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Typ rybaka ze szczepu Uaito nad je- 
ziorem Tana. Obok mała łódeczka „tan 
gue“, sporządzona z łodyg papyrusa. 


rza), — ujrzelibyśmy olbrzymie zwier 
ciadło wody, przypominające form: 
swą — serce. Z-tego to wiecznie ży- 
wego i pulsującego serca wypływa 
główna arterja: Nił błękitny. Arterja 
„życiodajna nietylko dla całej północno 
zachodniej Abisynji, ale i dla Sudanu 
i-dla basenu Nilu. 

Stąd owo zainteresowanie się An- 
glji konfliktem włosko - abisyńskim, 
w którym kwestja opanowania jeziora 
Tana odgrywa zgoła niepoślednią rolę. 
Przypomnieć należy, że już po przyję- 
cin Abisynji do Ligi Narodów, w ro- 
ku 1925, zawartą została tajna umo. 
wo włosko - angielska, mocą której 
Anglja zobowiązała się poprzeć stara- 
nia Włoch o uzyskanie koncesji na bu- 
dowę tamy na jeziorze Tana. 

„Bahr - Tana“ — głębokie morze, 
— jak je nazywają krajowcy, jest fak- 
tycznie małem morzem  wewnętrznem, 
zajmującem 3630 kim. kwadr. po- 
wierzchm. Długość jeziora od północy 
ku południowi wynosi ca. 85 kim., 
szerokość od zachodu ku wschodowi 
65 kim. Dokładnych pomiarów głębo- 
kości dotychczas nie przeprowadzamo; 
jako przeciętną przyjąć można głębo- 
kość 60—70 mtr. 

O istnieniu tego jeziora wiedziano 
już w starożytności: w połowie II wiec- 
ku po Chr. znajdujemy jego, niezbyt 
ścisłe coprawda kontury na mapie A- 
fryki, sporządzonej przez żyjącego w 
Aleksandrji greckiego geografa, Ptolo- 
meusza. 

Wspominają o niem również często 
podróżnicy portugalscy XVI i XVII 
wieku. Pierwszy jednak dokładny opis 
„awdzięczamy lekarzowi szkockiemu, 
l. Bruce, który w latach 1769—1773 
n2 czele ekspedycji dotarł z Massaua 
do Gondaru i jeziora Tana. Od tego 
czasu cały szereg podróżników i ba- 
daczy rwiedzał te, trudno dla białych 
dostępne, okolice, 


'kañcy tych okolic. 


Jezioro obfituje w liczne malowni- 
cze wyspy, częściowo pochodzenia wul 
kamicznego, częściowo zaś utworzone 
ze skał bazaltowych. Od wieków były 
one ulubionem siedliskiem zakonników, 
którzy pobudowali na nich liczne mo- 
nastery i świątynie. 

Na największej wyspie, Dek, znaj. 
duje się pięć świątyń, oraz kilka nędz 
nych osad. Leżąca w południowej stro 
nie jeziora wyspa Kebran posiada kla- 
sztor i kościół św. Gabrjela, z gro- 
bowcem negusa Takle Haimanot T. 
Najsłynniejszą jednak jest wysepka 
Tana Kercos. na której znajduje się 
kościółek, zbudowany podobno w IV 
wieku po Chr. W tym kościółku, we- 
die tradycji, przechowywaną była 
przez wieki święta Arka, przewieziona 
przez Menelika I. z Jerozolimy, — naj- 
większa Świętość Abisyńczyków, obec- 
nie strzeżona w Aksum. 

LJ EJ s 

Skład fizyko -. chemiczny ziemi, 
przeważnie pochodzenia wulkanicznego 
obfitość wody, oraz górski klimat — 
umiarkowany, zdrowy i łagodny, — 
sprawiają, że okolice jeziora Tana za- 
liczyć można do najurodzajniejszych 
nietylko w Abisynji, ale i w całej Afry 
ce. 

Jak dotychczas jednak — te natu- 
ralne bogactwa gleby wyzyskane są 
zaledwie w minimalnym stopniu. Upra 
wa roli odbywa się w sposób zupełnie 
prymitywny; nieliczna stosunkowo lud- 
ność pracuje o tyle tylko, o ile to jest 
komiecznem dla zaspokojenia swych 
codziennych potrzeb. Tubylcy należą 
«do szczepu Amhara. 


Bardzo ciekawą _— etnograficznie, 


Naita i Gonda 


bieży, dzieci, rozszarpują upolowanego 
zwierza na sztuki, pożerając Surowe, 
ciepłe mięso. Rytuał wymaga przytem, 
by sam bohater zjadł pierwszy niektó- 
re kawałki mięsa z upolowanego po- 
twora, co dodaje mu wigoru, odwagi 
i siły... 

Uaito nie uprawia roli. Jego jedy- 
nem zajęciem jest polowanie i rybo- 
łóstwo. Oni też mają od niepamiętnych 
czasów monopol nawigacyjny na jezio 
rze, Do tego celu służą im @małe tó- 
deczki splecione z łodyg rosnącego na 
brzegach w wielkiej ilości papyrusu. 
Łódka ta zwana lanque, choć prezen- 
duje się bardzo niepokaźnie, spełnia 
doskonale swe zadanie, — a stanowi 
dotychczas jedyny Środek komunika- 
cyjny na jeziorze, na którym nawet 
łodzie żaglowe są dotąd zupełnie nie- 
znane. 
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Okolice jeziora, są, jak wspomnie- 
Hśmy, słabo zaludnione. Napróżno też 
szukalibyśmy w pobliżu jakichś więk- 
szych miast: tu i ówdzie tylko widnie- 
ja osady, małe skupienia ludności, kry 
jącej się w swych okrągłych lepiankach 
krytych stomą. Są to owe „tukul“, tak 
charakterystyczne dla krajobrazu. Do- 
piero w większej odległości spotykamy 
dwa miasta: w kierunku wschodnim, 
na wysokości 2.500 mtr., Samara, zwa- 
ne też Debra Tabor, — na północy zaś 
Gondar. 

Podróżny, który zdoła dotrzeć aż 
do Gondaru, spogląda ze zdziwieniem 


na potężnę fortyfikacje, zębate mury 
i wieże, otaczające to miasto. Mury, 
„nadżarte już dobrze zębami czasu, 


sprawiają mimo wszystko imponujące, 


choć nieliczną już (bo liczącą załe- | a dziwne wrażenie na tle nędznych, 
dwie 600 do 700 głów) grupę stano- parterowych budowli i okrągłych chat, 
m Mam wm waw, Bt BK KONI PR M Bb PO a JRR A 6h A 
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Resztki fortyfikacyj portugalskich w pobliżu Gondaru. 


W głębi wieża pu- 


stelnika, dziś również opuszczona. 


wią krajowcy należący do szczepu | z których całe „miasto“ się składa. 


miesz. | 
Mówią oni odręb- 
nem narzeczem, zacirowali swe pier- 
wotne obyczaje, — a choć oficjałnie 
wyznają religje mahometańska, w grun 
cie rzeczy pozostali bałwochwalcami. 
Specjalnym kultem otaczają hipopota- 
my, których mięso uchodzi u nich za 
największy przysinak, Wedle odwiecz- 
nej tradycji żaden mężczyzna nie mo- 
że poślubić wcześniej niewiasty, póki 
mic zabije własnoręcznie hipopotama. 
Polowanie takie kończy sie krwa- 
wą biesiadą: cała wieś, mężczyźni, ko- 


'Uaito, majdawniejsi, pierwotni 


Fortyfikacje te, to ostatnie świa- 
dectwa panowania Portugalji w tym 
kraju, — dałujące się z XVI i XVII 
wieku. 

Był to okres wielkich wypraw i od- 
kryć geograficznych. Już w średnich 
wiekach dochodziły do' Europy wieści 


o jakiemś  :ajemniczem a bogatem 
państwie  chrześcijańskiem w głębi 
czarnego lądu, które potrafiły sie 


zwycięsko oprzeć rozlanym szeroko fa- 
lom Islamu i pogańsiwa. 
Zajntercsowali się 


«m zwłaszcza 


miczne, — ale i potężny bastjon w 
walce z Tslamem. 

Pierwsza wyprawa do Abisynfi w 
roku 1487 pod kierownictwem Pedra 
de Corvilhao, oraz następna, w roke 
1520, pod wodza Rodriga de Lima, 
nie dały pożądanych 4 oczekiwanych 
rezultatów. 

Lepiej powiodło się ekspedycji, któ- 
ra wyruszyła w roku 1541 pod wodzą 
Cristobala de Gama, syna  słyttnego 
odkrywcy. Wezwani przez negusa ma 
pomoc przeciw grożącym atakom tu- 
reckim, wojownicy *portugalscy, mimo 
szczupłej ich liczby (zaledwie 400 mw- 
szkieterów) dotarli zwycięsko aż do 
jeziora Tama, poczem rozbili namioty 
w Gondar, 

Z niedawnych sprzymierzeńców 58 
pomocników w walce z Islamem, zmie 
nili się w zaborców i władców. Z tego 
okresu czasu datują się właśnie po- 
tężne fortyfikacje, do dziś dnia docho- 
wane. 

Niedługie jednak było panowanie 
Portugalczyków na ziemi  abisyńskiej. 
Zrazili sobie ludność nietylko Swoją 
bezwzględnością i okrucieństwem, lecz 
— i to przedewszystkiem, podjetemi 
reformami religijnemi,  zmierzająceni 
do wprowadzenia religji  rzymsko-kar 
tolickiej na miejsce obrządku  koptyje 
skiego. 

Dało to początek licznym buntom, 
których ofiarą padai przedewszyst- 
kiem Jezuici, sprowadzeni do Abisynżt 
przez zdobywców. A kiedy negus Za 
Dengel, pod wpływem jezuity, o. Pae- 
z'a, odważył się przyznać cudzozieme 
com rozmaite ulgi i przywileje, — wy 
wołał powszechne oburzenie w kraju 
— i zginął podstępnie zamórdowany. 

Podobny los spotkał też i jego na- 
stępcę. Wybuchło powstanie. Wszysł- 
kie budowle, zamieszkane przez jezy 
itów, zrównano z ziemią. Kto nie zdą- 
żył ratować się ucieczką, ginął strasz- 
ną śmiercią z rąk rozjuszonego tłumu. 

Działo się to w roku 1626. Histo- 
rję tę opiewa popułarmna dotd pieśń, 
której refren brzmi: 

„Nigdy już więcej wiłki z Zachodu , 
mie wedrą się do naszej Etjopji..." 

Pozostały tylko wyszczerbione, ob- 
rośnięte bujnem ziełskiem mury, — je- 
dyne świadki panowania „wiłków z 
Zachodu“ na ziemi abisyńskiej. 

(kr.) 


Sowiety budują łodzie 
podwodne 

W dziedzinie budowy łodzi podwod* 
nych, rozwinęły ostatnio Sowiety bardo 
ożywioną działalność. | 

Do końca roku 1936 ma zostać spusg- 
czonych na wodę 50 nowych łodzi a ffość 
tych łodzi ma się zrównać z obecnym 
stanem liczebnym łodzi podwodnych w 
Angliji. 
, Duża część tych łodzi przeznaczona 
jest do służby na Monzu Bałtyckiem, a to 
z uwagi na intenzywne zbrojenia mor- 
skie Niemiec. 


Sowieckie gwiazdy 


na Kremlu 


Jak donoszą z Moskwy, rozpoczęto 
tam prace około usunięcia z wież Krem- 
lu historycznych orłów dywigłowych, 
których miejsce zajmą w "ajbtiższym 
czasie sowieckie gwiazdy. 

, Każda z nich waży 2000 Kg. a zro 
biona jest z drogocennych materiałów 
ze srebra, brozzu i szlachetnych kamie 
mi. Gwiazdy te maja zawisnąć w wie- 
żach Kremlu w dniu 7 listopada, w rocz 
nice rewolucji. 

Kilku robotników. zajętych przy ich 
montowaniu, skazaio no Karę więzienia, 
próbowali oni bowiem wylupić 1 ukraść 
cenne „amienic. z którvch zrobione są 
emblematy Sowietów. 
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0.-: wspaniałej Świątyni Marjackiej, 
malowniczego kościółka św. Wojciecha 
jł pięknej wieży ratuszowej, ze szpetną 
austrjacką neogotycką przybudówką, 
znaną pod popularnem mianem odwa- 
chu, zdobi okazały Rynck krakowski, 
‚zajmujący obszar niespełna 4 hcktarów, 
[szereg zabytkowych gmachów. — Na 
jpierwszy plan wysuwają sie wśród nich 
Sukiennice. Sama nazwa wskazuje, ja- 
kie było przeznaczenie, ongiś, nie dzisiaj, 
tej podłużnej, zajmującej środek Rynku 
budowli. Sukiennice były wówczas sze- 
regiem kramów z suknem. Zastał je już 
wiek XIII. Ale dopiero w 14 stuleciu, 
z czterech oddzielnych budynków, utwo- 
„rzono jeden. Stało się to za Kazimierza 
(Wielkiego. Budową kierował architekt 
IM. Lindentolde. Ówczesne Sukiennice 
jstrawił w wieku XVI olbrzymi pożar. — 
Szybko odbudował je jednak Włoch Pa- 
dovano. Na gotyckim zrębie pierwotnym 
wzniósł renesansową attykę, szeregiem 
interesujących maszkaronów, oraz wiel- 
kie balkony. Sukiennice Padovana, bu- 
dowla piętrowa, były znacznie wyższe 
od poprzednich. 
1. Nietrudno przekonać się, oglądając 
rysunki Rynku krakowskiego z XIX stu- 
lecia, że gmach Sukiennic oblepiony był 
poprostu, jeszcze w r. 1870, szeregiem 
szpetnych przybudówek. Usunięto je 
w związku z przebudową w r. 1879. Ar- 
chitekt Pryliński dodał, w czasie tej 
przebudowy gmachowi Sukiennic, arka- 
dowe, gotyckie podcienia, zakłócając 
przez to jednolity charakter, w zasądzie 
renesansowej budowli. oma 
Przez szereg wieków w parterowej 
hali Sukiennic koncentrował się wielki 
handel krakowski. Podupadł on w związ- 
ku ze zubożeniem miasta, a później, gdy 
znowu nastały lepsze czasy, już tutaj 
nie powrócił, ustępując miejsca ubogim, 
drobnym kramikom. Jedynie po stronie 
'zewnętrztej gmachu, pod arkadami, u- 
sadowiły się sklepy bogatsze. Sukienni- 
ce składają się z dwóch kondygnacyj. 
Ponad dolną handlową, obrała sobie sie- 
dzibę, na piętrze gmachu, Sztuka. Wiel- 
kie sale I piętra, kryją w swem wnętrzu 
galerję obrazów Muzeum Narodowego. 
Wokół Rynku, ze wszystkich stron 
Sukiennic, większość gmachów, wśród 
szeregu Kamienic, to stare domy szla- 
checkie fub mieszczańskie. Fasady ich 
proste naogół, niewyszukane, trzyokien- 
ne nierzadko, jak kazał odpowiedni, śre- 
dniowieczny przepis miejski, ozdobione 
aa aitykami. Ciekawsze natomiast ich 
wnętrza. Niejedna kamienica, mimo „od- 
pmładzającej kuracji” fasady, którą kilka, 
a może kilkanaście razy, w ciągu swego 
kilkusetletniego żywota, przeszła, zacho- 
wała stare piwnice, piękne bramy, po- 
dworce, klatki schodowe i mieszkania, 
sdradzające jej przynależność do głębo- 
kiego średniowiecza. Niektóre kamieni- 
ce, wyłamały się z trzyokiennego szablo- 
nu fasady i zwracają uwagę swym ogro- 
mem. Są fo pałace wielmożów. Taką 
jest kamienica na rogu ul. Szczepań- 
skiej, zwana pałacem „pod Krzysztofo- 
tym“ (popularnie Krzysztofory), od po- 
sągu tego świętego, który ją zdobił. 
Wnętrze jej przybrał stiukami Baltazar 
Fontana w wieku XVII. Sąsiadem pala- 
cu „pod Krzysztoforym* jest pałac spis- 
ki, siedziba dawnych panów na Spiszu, 
Lubomirskich. Do piękaych gmachów 
Rynku krakowskiego należy pałac „pod 
Baranami“, narożnik Rynku i ul. św. 
Anny, obecnie własność Potockich. 
Dwom kamiennym głowom  baranim, 
podtrzymującym balkon nad bramą, za- 
wdzięcza on Swą nazwę. Pałac „pod 
Baranami" zmienił gruntownie swe śŚre- 
dniowieczne oblicze w czasie przebudo- 
wy, dokonanej w połowie ub. wieku. 
Przed laty należał on początkowo do 
magnatów Ostrogskich, potem do Ra- 
dziwiłłów, wreszcie przeszedł do Połoc- 
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kich. Najbliższą siostrzycą tego pałacu 
jest ciekawy dom „pod Jagniątkami". 
Równie stary, a może starszy od po- 
przedniego. Był czas, kiedy stanowił on 
majętność Stanisława Rożanki, nadwór- 
nego medyka. Niewinrą nazwę posiada- 
jąca kamienica „pod Jagniątkami", była 
niemym świadkiem tragedji wielkiego 
człowieka, która u jej bramy rozegrała 
się w piękną księżycową noc sierpniową 
roku pańskiego 1537. Na przechodzące- 
go tamtędy twórcę kaplicy Zygmuntow- 
skiej, cacka architektury z epoki odro- 
dzenia, Bartłomieja Berecci, rzucił się je- 
den z zawistnych ziomków i'zasztyleto- 
wał mis ®a. i 

Naprzeciw pałacu „pod Baranami', 
na rogu ul. Wiślnej i Rynku, wzniesiono 
w stuleciu XV. dom, zwany kamienicą 
„pod świętym Janem Kapistranem*. Tu- 
taj miał zamieszkiwać przed laty 400 ów 
Święty kaznodzieja włoski, który wygła- 
szał płomienne kazania na Rynku do lu- 
du krakowskiego. Dalej ku kościołowi 
św. Wojciecha napotykamy na kamieni- 
cę „Kromerowską”, ze znaną piwnicą, 
dzisiaj siedzibą krakowskieh bibljofilów, 
oraz na pałac Potockich, narożnik ul. 
Brackiej, ozdobiony szeregiem alegory- 
cznych figur. Pierwotnie należał on do 
rodziny Zbaraskich, później do Wodzic- 
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Zabytkowe smachy Rynku krakowskiego 


kich, wreszcie przeszedł do Potockich. 
Sąsiadem jego jest dom „pod Obrazem”, 
ozdobiony na ścianie frontowej starym 
wizerunkiem Matki Boskiej. W stojącej 
obok kamienicy mieszkali niegdyś hetma- 
ni polscy. Jeden ze zworników dawnych 
gotyckich apartamentów hetmańskich ma 
być portretem Kazimierza Wielkiego. 
Tradycja mówi, że kamienica hetmań- 
ska była w wiekach XIV i XV własno- 
ścią najbogatszej krakowskiej rodziny 
mieszczańskiej, Wierzynków. Tutaj więc 
odbyła się w grudniu 1363 roku owa 
słynna uczta monarchów, gości Kazi- 
mierza Wielkiego, zaproszonych w niskie 
progi mieszczańskie przez Wierzynków. 
Przyjęcie to Świadczy o bogactwie i 
przepychu, którym otoczone było wów- 
czas mieszczaństwo krakowskie, wspo- 
magające pożyczkami niejeden europej- 
ski dwór królewski, gdy znalazł się w o- 
presjach finansowych. Nie brak twier- 
dzeń, że uczta monarchów odbyła się 
gdzieindziej, a mianowicie w stojącej 
w pobliżu kościoła Marjackiego „Szarej 
kamienicy”. 

W szeregu kamienic równoległym do 
kościoła N. Marji P., wymienić należy, 
idąc od kościoła w kierunku ul. Grodz- 
kiej oprócz wspomnianej „Szarej kamie- 
nicy“, gotycki we wnętrzu dom „pod 


ihe 


Jaszczurami“, a dalej kamienicę „Wo- 
łoską”, familijną majętność bogatej ro- 
dziny mieszczańskiej Montelupich. 

Najmniej może zabytkowych gma-* 
chów zachowało się wzdłuż boku Rynku. 
zwanego linią A—B. W jednym z nich 
mieszkał przez pewien okres czasu Koś- 
ciuszko, w innym, na rogu ul. Sławkow- 
skiej i Rynku, Goethe. W miejscu nieist- 
niejącej kamienicy Kmitów wznosi się 
dzisiaj znany dom „pod Kominami* (Fe- 
niksa). czyniący wrażenie intruza wśród 
czcigodnych średniowiecznych starusz- 
ków. 

Piękny Rynek krakowski, który we» 
dług może nieco za śmiałych obliczeń 
pomieścić mógłby 100 tysięcy osób, sto- 
iących jedna przy drugiej, wprawiał od 
wieków, swoich i obcych w zachwyt By 
ły czasy; w których wypełniały go 
wszelakiego rodzaju kramy handlowe, 
wówczas gdy Kraków zawdzięczał swą 
wielkość i swe bogactwo handlowi. By- 
ły czasy, w których Rynek krakowski był 
tereneim brzemiennych w następstwa wy- 
darzeń historycznych. Dzisiaj wszystko 
to należy do bezpowrotnie minionej prze- 
Szłości, której Świadkiem była niejedna 
z kamienic Rynku krakowskiego. 

ak. 


Z życia Ormian w Hajasdanie 


e A Hajga mitycznego, któ- 
rzy pozostali w ojczyźnie, pomimo, że 
wycierpieli tyle katuszy w nłewoli od 
wielu wieków ich gnębiącej, nie „upadli 
na duchu“, lecz, czerpiąc silę oraz otu- 
chę ze wspomnień o potędze swego na- 
rodu za Argistesa I Dikrana IF, jęli się 
pracy na roli i w przemyśle. 

Chociaż mieszkają wśród gór niebo- 


obłoki przebijający" Masis przoduję, 
aczkolwiek klimat jest surowy, orzą głe- 
bę i sieją na stokach górskith, łen, pszó- 
nicę, orkisz, oraz jęczmień, na płasz- 
czyznach zaś proso i ryż, uprawiają ty- 
toń, bawełnę i sezam z którego wydoby- 
wają gergelim (olej), trudnią się także 
hodowią jedwabników, zwierząt domo- 
wych (bawoły, wiefbłądy), lub polują na 
borsuki, kozice, muflony (ovis mu- 
simon), niedźwiedzie i rysle, czy też na 
ptactwo, jak bażanty, „gęsi czerwone“, 
dzikie kaczki i przepiórki, albo zbierają 
galasówki i pyretrum z którego wy- 
rabiają „proszek kaukazki* przeciw 
owadom. 

Przemysłowcy zajmują się złotnic- 
twem, kowalstwem  płatnerstwem (w 
Karinie), sporządzaniem dywanów, der, 
szali i lampasów (w Tebris przeważnie), 
pracują w kopalniach lub eksploatują 
żródła gorące, których tam jest wiele. 

Ludność odznacza się wzrostem wy- 
sokim, cerą ciemną, nosem „garbatym", 
oraz oczami czarnemi i takiemt włosami, 
jest inteligentna, spokojna, wstrzemiężli- 
wa, gościnna, posiada zdolności języ- 
kowe — dzięki czemu jest wielu tłuma- 
czy — i kupieckie jest jednak skłonna do 
rozpraszanią się. Małżeństwa 
są dozgonne. Ormianka nie była dawniej 
równorzędna małżonkowi sweinu co do 
praw i stosunków towarzyskich, lecz 
uważano ją tylko za rodzicielkę dzieci i 
zarządczynię domu... Później stosunki 
poprawiły się zwolna, doplero w XX. 
wieku — jak czytamy — wzmógł się 
ruch feministyczny. ja 

Strój Ormian podobny do tureckiego, 
tylko zamiąst turbanów noszą mężczyźni 
czapki wysokie, prosto stojące, kobiety 
chodzą poza domem z czaąrczafem 
na twarzy (namiotka). 

Domy sa wygodne, o niewiełu otwo- 
rach (ze względu na zimę srogą i śnieżne 


tycznych, którym „długi wąski sztylet- 


Obok domów mieszkalnych 

wznoszą się budynki gospodarskie z 
tandurem, t. j. zagłębieniem na 
strychu, które służy za piec piekarski. 
Lehman - Haupt wspomina, że kra- 
jowcy układają siano na płaskich da- 
chach w kopice, co nadaje domom wy- 
gląd osobliwy. Po wsiach można widzieć 
lepianki, są nawet „ziemianki“. 

O mieszkaniach podziemnych czyta- 
my w dziele Ksenofonta „Anabasis“ 
(IV, 5.) co następuje: 

_ „W pewnej wsi były mieszkania pod 
Ibówierzchnią ziemi, u wejścia wąskie, w 
głębi obszerne. Ludzie dostawali się do 
wnętrza po drabinach, dla zwisrząt fiC. 
mowych wygrzebywano wejście «sobne, 
W mieszkaniach napotykano na kozy, 
owce, bydło rogate i drób z pisklętami. 
Znajdowano jęczmień, pszenicę, owoce 
strączkowe i piwo jęczmienne w naczy- 
niach. W łagwiach, gdzie jęczmień do- 
sięgał brzegów, umieszczano rurki z 
żdźbeł, kto chciał pić, przytykał usta do 
rurki į ssał. Napti ten — bez domieszki 
wody — był silny i dla osób do takiego 
piwa przywykłych, przyjemny”, 

Autor ten wspomina feż, ża jego wo- 
jownicy widzeli we wielu domach oliwę 
do smarowania, którą wydobywano z li- 
lji, migdałów gorzkich, sezamu i drze- 
wa terpentynowego. Ormianie 
sporządzali maści pachnące również z te- 
go samego materjału, 

Będąc jeszcze politeistami, uznawali 
boga Haldję i boginię Sis za bó- 
stwa najwyższe, nadto oddawali cześć 
boską słońcu, księżycowi i powietrzu. 
W. r. 302 po Chr. przyjęli chrześcijań- 
stwo, później, po zaborze w Chafcedonie, 
utworzyli kościół narodowy, w VI. wie. 
ku zaś (po Chr.) popadłi w schyzmę 
monofizycką. Siedzibą „głowy kościoła” 
jest Eczmiadzin, świętością zaś, matką 
wszystkich kościołów“ w Surp Karapet. 
Katolików jest stosunkowo mało. Około 
pozyskania swych rodaków schyzinaty- 
ków dla kościoła rzymsko-katoł. z po- 
wrotem, poniósł wiele trudu Bedros 
Mechitar ze Sebasty (t 1749 r.). 

Język armeński stanowi grupę osob- 
ną pośród indoeuropejskich. Müller u. 
trzymuje, że język ten należy do grupy 
irańskiej, Hitbschmann i Lagarde twier- 
dzą, że jest samoistny"; wykazuje on nie. 
co podobieństwa do  frygijskiego. Gra- 


zamieci). 


matykę napisali Friggs, Laner i Peter- 
mann. Wspomnieć godzi się, że ks. Ste- 
fan Roszko ułożył w r. 1670 stow- 
nik armeńsko - polski. Pośród uczonych 
zasłynał Miesrobus, misjonarz, któ- 
ty wymyślił pismo nowe, czego wynikiem 
było, że wydanie Biblji w języku oiczy» 
stym i pismem armeńskiem zastąpiło 
edycję syryjską.  Przekłądu dokonał 
Sahag z „wynalazcą“ do spółki. Dzie. 
ła historyczne pisali: Arakieł, Aristan, 
Farp, Giewont (Leon), Glak, Metzot, 
Mojżesz z Choreny, Orbeljan i inni. 

W. r. 1917 pojawiła się w Paryżu „Hi- 
stoire modorne des Armeniens“ K. Basma 
dziana. 

Znawca ięzyka armeńskiego był Jas 
kób Daszian. Ą 

Autorami rozpraw teologicznych by.” 
li: Ezuik, Gosz, Norses Klajetsi 
(Szzorhali), Luzaworicz, Magistros etc. 

Jako filozof wsławił się Dawid 
Anhaghth. 

Przedstawicielami piśmiennictwa now- 
szego są: Azadjan, sympatyk Polski, 
Czobanjan, Durjan (autor „Skargi”), 
Medzarenc, Paronjan (komedjopisarz), 
Siamentu, Waruszan (f 1915), poetka 
Sybel (pseudonim) i kilku innych. j 

W malarstwie wybili się jako minja- 
turzyści Kirkor ze Skevry i Łazarz z Eu- 
doksji, biskup - wygnaniec, zamieszkały 
w Zamościu (Polska). i | 

W, muzyce zasłynęło też sporo Or- 
mian, między innymi ks. Gomidas, 
twórca hymnu narodowego „Hajasdan', 

Na tem kończymy nasze uwagi o ży- 
ciu Ormian w ich ojczyźnie, 

S. WAYDOWICZ. 


E) 


Telewizja 


we T rancji 


Radjostacja P. T. T. nadaje od pe- 
wnego czasu raz na tydzień emieje sy- 
stemam Zworykina, którego podstawę 
stanowi jak wiadomo lampka kalodo- 
Wa. i 

Obecnie instaluje się nową stację tes 
lewizyjną na szczycie wieży Eiffla. Sta- 
cja ta, o sile 10 kilowatów, nadawać 
będzie na fali długości 7 mtr., a rozpo- 
cznie swą pracę na wiosnę 1936 roku. 


GŁOS LITERA CAO - NAUKOWY 


Str. V: 


Czy polecimy na księżyc? 


"EŃ „podróży międzyplane- 
tarnych* zaprzątało przez pewien czas 
na serjo umysły uczonych. Niedale- 
kim już wydawał się moment, w któ- 
rym zrealizują się najzuchwałsze ma- 
rzenia i fantazje powieściopisarzy, a 
podróż w rakiecie na księżyc stanie 
się emocjonującą przejażdżką, 

Niestety — próbne eksperymenty i 
ścisie obliczenia rozwiały wszystkie 
złudzenia. Dziś wiemy, że podróż na 
„księżyc, — o ile wogóle można o 
czemś podobnem poważnie myśleć, — 
wymagałaby zbudowania rakiety wagi 
około 1500 tonn, w czem zaledwie pa- 
rę tonn przypadałoby na wagon czy 
„kajutę pasażerską, a cała niemal resz- 
ta na potrzebny materjał popędowy. 

Zawiodły również eksperymenty ze 
samochodami, w których siłę popędo- 
wą motorów próbowano zastąpić sy- 
stemem eksplodujących kolejno” rakiet. 
Próby te, podjęte w roku 1928 w za- 
kładach samochoc>wych „Opel“ w 
Niemczech, zarzucono wkrótce, gdyż 
nie przedstawiały one interesu ani na- 
ukowego, ani praktycznego. 

Tem miemniej jednak kwestja ra- 
kict powietrznych pozostała otwartą — 
i dziś we wszystkich niemal państ- 
wach jest ona przedmiotem  wytężo- 
nych studjów teoretycznych i ekspery- 
mentalnych. 

Wszystkie dotychczasowe zdobycze 
na tem, polu są owocem żmudnych wy 
siłków i ofiar, albo osób prywatnych, 
albo specjalnie w tym celu zawiąza- 
nych stowarzyszeń. Gdy bowiem — 
jak dotąd przynajmniej — o handlo- 
wej eksploatacji techniki rakietowej 
niema mowy, — zatem żaden kapitali- 
sta nie kwapi się do finansowania tego 
rodzajut eksperymentów. 

Wiadomo natomiast, że rządy nie- 
których państw (Sowiety, Stany Zjed- 
noczone A. P.), przeprowadzają w 
ścisłej tajemnicy doświadczenia z ra- 
kietami, — pod kątem widzenia mili- 
tarnym. Wymienić tu należy przede- 
wszystkiem profesora Roberta H. God- 
darda, powagę naukową w tej dzie- 
dzinie, który po całym szeregu uda- 
łych eksperymentów przeszedł ostatnio 
w służbę rządu Stanów  Zjednoczo- 
tych. 

Mae 

Pozostawiając na boku stowarzy- 
szenia, których działalność ogranicza 
się na urządzaniu odczytów, konfe- 
rencyj, oraz na teoretycznych tylko 
pracach, jak „British Interplanetary 
Society“ w Uiwerpolu lub „Gird” w 
Moskwie, — pomówimy o kilku innych, 
mogących się poszczycić już pewnemi 
konkretnemi wynikami. 

Najstarszem z nich jest niemiecki 
„Verein fiir Raumschiffahrt', założony 
w roku 1927 we Wrocławiu. Wśród 
członków tego stowarzyszenia figurują 
M. Valier, J. Winkler i prof. Oberth. 
O ile pierwsi dwaj nie mieli szczęścia 
(Valier zginął w roku 1930 próbując 
samochód poruszany Siłą popędową 
rakiet, a skonstruowana przez Winkle- 
ra rakieta eksplodowała podczas prób- 
nego Totu), — to Oberth może pochłu- 
bić się dobrym wynikiem. 

Ciekawą jest geneza pierwszej Ta- 
kiety prof. Obertha, Było to w roku 
1929. W Berlinie nakręcano fantas- 
tyczny film „Kobieta na księżycu”, a 
wytwórnia zaprosiła. Obertha do rea- 


| rein fir Raumschiffahrt“, 
Í kontynuował Oberth swą pracę. Dnia 


lizacji tego filmu, jako eksperta i do- 
radcę technicznego. Wówczas wyłonił 
się prejekt, by w dniu wyświetlania 
filmu wypuścić rakietę, któraby pobiła 
wszystkie rekordy wysokości. Oberth 
zabrał sie do pracy; stanęły mu jednak 


na przeszkodzie rozmaite trudności 
techniczne, tak, że musiano w ostat- 
niej chwili odwołać zapowiedzianą 


już i szumnie reklamowaną atrakcję. 
Cały, przygotowany już częściowo 

przez Obertha materjał odkupiło „Ve- 

gdzie też 


23 lipca 1930, wobec władz i zapro- 
szonych fachowców ` przeprowadzono 
pierwszą próbę z rakieta. Próba wy- 
padła nadspodziewanie dobrze, a sto- 
warzyszenie podjęło dalsze prace, pro 
dukując rakiety. Materjałem popędo- 
wym był skroplony tlen. Pierwsze mo- 
dele otrzymały nazwę „Mirak“ (skrót 
„Minimum - Rakete“) dla swych ma- 
leńkich rozmiarów. Nie miały one spa 
dochronów, dlatego można było wy- 
próbowywać je tylko na specjalnie 
skonstruowanych aparatach. 

Inny model „Repulsor", ze spado- 
chronem, wyprodukowano w roku 1931 
a przeprowadzone z nim próby dały 
wynik zadawalniający: rakiety te wzno 
siły się do wysokości 1500 mtr., prze- 
biegające przestrzeń 3 kilometrów. 
najciższa z nich ważyła 70 kg. 

Projektowano nawet zbudowanie 
według tego modelu dużej rakiety, 
mogącej pomieścić jednego pasażera, 
— ale projekt ten zarzucono ze wzglę 
dów bezpieczeństwa. 


* 
. 


W drugim tomie swojego „Dzien- 
nika* zamieszcza Stendhal następującą 
notatkę: „Zostałem wolno - mułarzem 
3 sierpnia, roku 1806. Wkładka — 123 
funty", Piwieściopisarz był wówczas 
dwudziestodwu - letnim młodzieńcem, 
właścicielem pięknego mieszkania i px 
wozu ze stangretem. a nazwisko jego 
brzmiało: Henri de Beyłe. 

W aktach masońskich, wystawio- 
nych obecnie w Paryżu na sprzedaż, 
znajdujemy potwierdzenie tej notatki. 
Kolekcja zawiera niezwykle ciekawe 
prace i pamiątki masońskie, z których 
najcenniejszemi są akta księcia Cam- 
bacórds'a, kanclerza pierwszego Ce- 
sarstwa, osi 4 centrum ówczesnej ma- 
sonerji. Cesarz Napoleon, zgodziwszy 
się na patronowanie wielkiemu, tajem- 
nemu stowarz; czeniu, pragnął utrzy- 
mać w ręku wszystkie ni:' bractwa 
masońskiego, stawiając na jego czele 
zaufanego człowieka, 


Cesarz spodziewał się, że różne or- 
ganizacje masońskie dopomog; mu w 
pozyskaniu żywiołów liberalnych i ra- 
dykalnych, że przyczynią się do sce- 
mentowania i zdyscyplinowania jeg 
armij i wkońcu, że będą pomostem po- 
między tronem cesars::'m a starą, zruj 
nowana szlachtą, osłabioną i zdzie- 
siątkowaną, ale — mimo wszystko — 
żywotną. Napoleon zdawał sobie spra 
wę z jej ogromnego prestiżu społecz- 
nego. 

W papierach Cambacórós'a znaj- 
duje się kilkanaście broszur, odnoszą- 


Eksperymenty te zainteresowały u- 
czonych amerykańskich. Wkrótce 
powstają tam qwa towarzystwa: „A- 
merican Rocket Society“ w Nowym 
Jorku i „Cleveland Rocket Society“ w 
Cleveland. To ostatnie nie wyszło jesz 
cze dotychczas ze stadjum próbnych 
badań. Natomiast stowarzyszenie w 
Nowym Jorku skonstruowało już kilka 
modeli rakiet, poruszanych skroplo- 
nym tlenem, a próby przeprowadzone 
z niemi dały pomyślne rezultaty. Ra- 
kiety te, zbudowane z aluminjum i mie 
dzi, zaopatrzone są w metalowe skrzy- 
dełka, które przy spadaniu otwierają 
się automatycznie ? nadają całej rakie- 
cie ruch rotacyjny, tworząc rodzaj ha- 
mulca. 

Pozostaje jednak jeszcze do roz- 
wiązania cały szereg kwestyj: wybór 
najodpowiedniejszego aljażu do kon- 
strukcji rakiety, oznaczenie stosunku 
tlenu do materjału palnego, tj, benzy- 
ny, sposób chłodzenia rakiety itp. W | 
tym kierunku też idą dalsze prace u- 
czonych. 


toż 


. 
* 


Jak już zaznaczyliśmy, technika ra- 
kietowa nie przedstawia chwilowo ża- 
dnego interesu praktycznego. Nie da 
się ona zastosować ani w konstrukcji 
samochodów czy wagonów, ani w lot 
nictwie. 

Jedyną i właściwą domeną, w któ- 
rej rakiety mogłyby oddać poważne w- 
sługi, jest meteorologja. Rakieta, wy- 
strzelona na wysokość 15-—20 kilome- 
trów, a zaopatrzona w automatycznie 
rejestrujące instrumenty, mogłaby u- 
łatwić meteorołogom stwierdzenie kie- 


cych się do loży, 


stworzonej w celu 
nawłązamia stosunków z przedstawicie 
łami dawnego reżimu — chętnych do 
pogodzenia się z nowym — gotowych 
do wyzyskania placówek masońskich, 


jako terenu porozumienia. Loża ta no- 
siła miano loży Świętej Karoliny, na 
cześć wielkiej księżny Bergu. Przewod 
niczącym '-j był najpierw D'Estournel 
potem de Castellane. Sposób ukonsty- 
twowania kadr loży ujawnia myśl prze 
wodnią założycieli, bo oprócz nazwisk 
z monarchii, które są w większości, 
spotyka się również nazwiska wyso- 
kich urzędników i dygnitarzy Cesar- 
stwa, W roku 1807, pierwszym roku 
uregulowanej działalności loży, prze- 
wodniczącym jej jest Książę Camba- 
cérès, oficerami Just de la Tourette, 
Choiseul - Stainville, de Chabrillan i 
inni, Między członkami znajdujemy na- 
zwiska jak: de Flers, 
Montesquiou, de Narbonne, 
seul i wiele wiele innych. 


de Coigny. de 
de Choi- 


Ta dystyngowana 
ducha XVIII stulecia, prowadzono w 
niej dyskusje liberalne, poruszano te- 
maty religijne tonem  przyjacielskim i 
protekcjonalnym, a ekscesy rewolucyj- 
ne z powściągliwością, pełną niedomó. 
wień. Uprawiano też muzykę i utwo- 
rzono sekcję pań, która się nazywała 
tak jak w XVIII wieku, lożą .Adop- 
cji". Damy te były jeszcze świetniejsze, 
niż panowie. Oto kilka nazwisk: panie 
de Vaudóment, de Girardin, de Witt, 
księżna Caramaniga, hrabina de Mo- 
stowską itd, Między nazwiska rodo- 


loża zachowała 


runku i siły wiatrów, wilgotności ì ci- 
śnienia atmosferycznego. 

Instrumenty te, wyrzucone na pe- 
wnej wysokości, a przytwierdzone do 
spadochronów, notowałyby w czasie 
spadania wszystkie potrzebne daty, — 
co pozwoliłoby meteorologom na tkta- 
danie komunikatów i okreśłanie pogo- 
dy na dłuższy okres czasu. 

Innem praktycznem zastosowamiem 
rakiety jest przesyłanie z jej pomocą 
poczty. Próby w tym kierunku podej- 
mowano już kilkakrotnie. Najbardziej 
znane są próby przeprowadzone w ro- 
ka 1931 przez austrjackiego inżyniera 
Schmiedta w pobliżu Grazu. jego ra- 


kieta „R. ł.*, wystrzelona 9 września 


1931, miała 1.70 mtr. długości, a 24,5 
ctm. średnicy, i ważyła 7 kg. Jako ma- 
terjał popędowy służyła specjałna kom 
pozycja prochu, będąca tajemnicą wy- 
nalazcy. 

„Poczta rakietowa“ funkcjonowała 
regułarnie i sprawnie, — okazała się 
jednak w praktyce zbyt kosztowną. 

Podobne próby podejmowali dwaj 
Niemcy: G. Zucker i R. Tiling w po- 
bliżu kanału La Manche, Obie próby 
jednak skończyły się fiaskiem koplet- 
mem. 

Ostatnio znów wynalazca holender 
ski, Ch. Roberti, skonstruował rakietę 
pocztową, zdolną pomieścić 1200 lis- 
tów. Mierzy ona 1,75 mtr. wysokości, 
a pół mtr. średnicy. 

Wszystko to są jednak nieśmiałe 
jeszcze próby, mające wartość raczej 
teoretyczną. Można powiedzieć, że 
technika rakietowa znajduje się dziś w 
temsamem stadjum swego rozwoju, co 
lotnictwo przed  jakiemiś trzydziestu 
daty. Ale praca trwa. I genjusz ludzki, 
wcześniej czy później, zatryumfuje... 


(kr.) 


Kiedy Stendhal był panem De Beyle 


wej arystokracji wśliznęło się kilkana- 
ście nazwisk mieszczańskich, naprzy- 
kład Dupuytren i kilku dygnitarzy Ce- 
sarstwa, z Martialem Daru na czele. 
Ten ostatni odgrywał od roku 1806 
poważną rolę w loży i w 1807 wpro- 
wadził doń swojego kuzyna. którego 
otaczał serdeczną opieką, W aktach 
Cambacćres'a znajdujemy nazwisko pa 
na de Beyle, zamieszkałego przy ulicy 
de Lille nr. 55, figurujące na  Hście 
uczniów“. 

Młodzieniec musiał być zadowolony 
widząc swoje imię wvnisane w pięk- 
nej, czerwonej książeczce, obok całe- 
go herbahza starej Francji, który rze- 
'komo miał w pogardzie. Był to okres 
„ustatkowywania się“, w którym pod 
opieką kuzynów zaczynał pracować 
w administracji. Przed uczniem loży 
Świętej Karoliny otworzyły się pod- 
woje arystokratycznych salonów, pra- 
wdopodobnie z pewną rezerwą jednak 
? tylko dzięki protekcji uroczego Mar- 
tiala Daru, Który . swofm wdziękiem 
przesłamiał prostactwa Cesarstwa. 


Czem są dzisiaj nazwiska 
Daru, Cambacórós'ów, 
cy'ch? Któż się niemi 
pięknej książce, wydanej przez lożę 
Świętej Karoliny, dumnej z wydruko- 
wania tylu pięknie brzmiących imion, 
nazwisko pana Beyle było miepożąda- 
nym irtruzem. Dzisiaj, ono właśnie dą- 
je wartość tym kartkom. 


panów 
Montmoren- 
zajmuje? W 
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„U krainie Don Kichota” 


Na marginesie książki Erenburga 


eżeft Voltaire I wielki Jan Jakób przy- 
czynili się w dużej mierze do urzeźbienia 
umysłów społeczeństwa francuskiego do 
wybuchu rewolucji, — to możnaby są- 
dzić, że Ilja Erenburg zamierza — świa- 
domie, czy podświadomie — taką samą 
rolę odegrać, z wszystkiemi niuansami 
akordów, na strunach obeenych stosun- 
ków w Hiszpanii. 

Nie znamy jego zamierzeń. ani też 
mie znamy zobowiązań idcowych autcra, 
czy też iego zależności. Raczel, powicdz- 
my szczerze, zamierzeń tych znać nie 
chcemy. To nas nie cbchodzi, ani też ob- 
chodzić nie powinno. Są to prywatne 
sprawy p. Erenburga. Ale znamy jero 
prace, a ostatnio jego reportaż z Hisz- 
panji „W krainie Don Kichcia“. 1 bez- 
warunkowo trudno się iest oprzeć pierw- 
szemu wrażeniu. Słuszne, czy niesłuszne 
— nie wiem — ale wrażenie jest. Nie ma- 
my prawa, ani też nie chcemy osądzać 
zapatrywań czy przekonań Nji Erenbur- 
ga. Są to kwestje czyste indywidualne, 
których nikomu narzucać się nie powin- 
no. Ale możemy w takim razie tego sa- 
mego wymagać od autora, czy też auto- 
rów w typie Erenburga, albo z tych sa- 
mych powodów — nie zajmujemy się 
przekładaniem tego rcdzaiu książck na 
język polski, gdyż 1am, są one zupełnie 
niepotrzebne. 

Reporter powinien być objektywnv i 
sprawiedliwy. A tymczasem Ija Eren- 
‘burg objektywnie nie patrzy, nie obser- 
wuje widzianego, tylko wszystko ściąga 
do jednego mianowni*a przygotowanego 
a priori, do swoich własnych zapatrywań. 
A te znów nas, czytelników ciekawych 
obrazu Hiszpanii obecnej i obecnie paru- 
jących tam stosunków socjalnych, nic nie 
obchodzą. Reporter powinien podawać 
do wiadomości widziane, a nie — tylko 
i wyłącznie to widziane obrażać. Bo tru- 
dno inaczej określić jego uwagi na te- 
maty społeczne i tematy religijne. 

Na religję ludów południowych trzeba 
patrzeć się zupełnie inaczej, dostosowu- 
jąc się do ich dziecinnej, nawet chwilami 
naiwnej mentalności (pełnej jednak gorą- 
cej wiary). I podług tych pojęć nie można 
stawiać wniosków. Zresztą wierzenie — 
wszystko jedno jakieby ono było — wy- 
znanie czy sekta, obojętne lakiej rasy, 
łest zawsze religią, którą trzeba uszano- 
wać i której nikt niema prawa wyszydzać 
gni też obrażać, tak jak nikt niema pra- 
wa wyszydzać czyichś najświętszych u- 
czuć, społecznych czy osobistych. 

Tymczasem Ilja Erenburg przechodzi 
nad tem do porządku dziennego, Nie czu- 
je żadnych zobowiązań, wiążących go 
pewnymi więzami delikatności wobec 
śrugich. żeby pisać o czyjejś relicji. trze- 
ha ją znać. Jeżeli mowa » Hiszpanii, siłą 
faktu, musi być mowa o katolicyżźmie — 
śłwie nierozerwalne kwestje. Ale żeby pi- 
Bać o tem, trzeba wiedzieć co pisać. 
Tymczasem aufor zdaje się zupełnie nie- 
wyznawać w tych odcieniach. Wśród 
Gicznych zdań rażących swoją nietoleran- 
èla człowieka wyzwolłonego (takim zda- 
le się chce być autory i brutalną pewno- 
ścią ironji, pisząc np. o ksieżach mówi:... 
We Francji starają się księża przy lu- 
dziach zachować  dosfojnie. Nawet w 
tramwajach czyłają zawsze ieden i ten 
sam zniszczony już modlitewnik... „Zdaje 
się, że Erenburg nie wie c tem, że modli- 
tewnik jest prawie zawsze zniszczony i 
stary, że modlitewnika rie zmienia się 
tak, jak przekonań. iże jest on czssem 
nawet pewnego rodzaju tradycją przeka- 
zywaną młodszemu pokoleniu przez star- 
sze; albowiem księża katoliccy modlą się 
zawsze z jedne i tej samej ksizżeczki. 
Na tego rodzaju rzeczy siema mody, ani 


poglądów, Jest tylko wiara i poszano- 
wanie. i 

Autor chce otworzyć oczy na praw- 
dziwą Hiszpanię, ale robi to z jadem i 
żółcią. Efekt zawsze był chybiony. Czy- 
telnik mimowoli przechyla s'e ku temu, 
kto przedstawiony jest z rawną dozą zło- 
Śliwości i niechęci. Autor nie zdobedzie 
się nigdv na wiełkoduszność pochwały, 
widzi tylko zło. Głupotę. Jednak jak aka- 
zuje się z tego reportażu, Hiszpanie nie 
są wcale narodem głupiun. Owszem, trze- 
ba im przyznać, że narodem wcale nawet 
przewidującym, Gdy przyjechałem do 
Madrytu — pisze Erenburg przedewszy: - 
kiem zaaresztowano mnie Było to bar- 
dzo efektowne: na peronie oczekiwali 
mię policianci. W komisariacłe otworzono 
moja walize — szukano, widocznie bro- 
ni. Zrewidowano także moje kieszenie — 
czy nie mam moskiewskiero złota? Pier- 
wszego dnia. jak cień, chodzili za mną 
przedstawiciele władzy... 

Potem mając już zupełną swobodę ru- 
chów, zwiedza Erenburg Hiszpani? 
wszerz i wzdłuż, zatrzymuje się w kaz- 
dem mieście, każde z nich, jak i jego sto- 
sunki opisuje, Ale robi to dość chaoż r- 
cznie. Interesują go  przedewszystkiem 
przedmieścia i zaułki. Z łego wydobywa 
dopiero obraz i sąd. I ma zupełna r cię. 
Dopiero piwniczne mieszkania biedy i 
wilgotne lokale klubów robatniczych mo- 


ga dać cliarakterystyczny obraz. Klasa 
tak zwana uprzywilejowana, dzięki do- 
brobytawi i nbytej przez niego kulturze, 
na całym świecie jest zbliżona do siebie. 
Podobna. Zatraca swój regionalizm. Mo- 
żnaby sądzić, że dobrobyt stawia jedno- 
stki na poziomie międzynarodowym. 
Jest to reportaż komunisty, nienawidzą 
cego Świata ludzi, żyjących w logicznem 
następstwie pracy i dobrobytu. Dzięki 
pracy pokoleń, jednostka czy jednostki 
dochodzą do pewnej, że tak określimy, 
zamożności, i co za tem idzie, podniesie- 
nia się już o jeden szczebe” wyżej. W 
W swem zacietrzewieniu auło: zapomina 
o tem. Taki reportaż jest marzeniem ście- 
tej głowy. Zdawałoby się, że chce być 
wydobyciem na Świat prawdy, a jest tyl- 
ko jątrzeniem, Z przewrotu w Hiszpnarii 
i przebiegu rewolucji jest autor zupe!rie 
niezadowolony, z czem się nawet nie Kry- 
je. Ma sie ochotę porównać jego ksigżkę 
z fragmentam powieści Beimonta, w któ- 
rej Zamore, murzyn hrabiny Dubarry. 
podczas krwawych dni wersalskiego Pa- 
ryża mówi: „trzeba dużo, dużo tych 
ludzi wymordować i wszystko ca jest v 
zamku zabrać i rozdzielić między nas. To 
byłaby dopiero sprawiedliwa rewolusie, 
a ta co iest teraz, to na nic. I trza ją bę- 
dzie przerabiać...“ Taki reportaż jest dla 
nieoświeconych. dla  nieinteligentnych, 
których porwie za sobą ich krzywdą, od- 
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Malownicza „Wenecja Północy” Pałac królewski w Sztokholmie. 


Ciekawostki radjowe 


Radjostacje drogowskazami dla lotników 

Najgrożniejszymi wrogami lotnika 
są noc i mgła. O ile idzie o ciemności 
nocne, to lotnictwo znalazło już sku- 
łeczne środki do walki z niem. w posta 
ci  radjogoniometrji oraz potężnych 
lamp, oświetłających :otnisko. 

Trudniejsza sprawa jest z mgłą, u- 
niemożtiwiającą dokładną  orjentację, 
zwłaszcza w wypadkach, gdy samolot 
czyto naskutek defektu, czy dla braku 
benzyny, zmuszony jest lądować na nie- 
znanym zupełnie terenie. W tych wy- 
padkach nieocenione usługi oddaje apa- 
rat, nazwany „radjokompasem', a wpro 
wadzony od niedawna oficjalnie w lot- 
nictwie francuskiem, 

Aparat ten, wagi niespełna 20 kg., o 
dość skomplikowanym _ mechaniźmie, 
wskazuje zupełnie automatycznie na tar 
czy kierunek lotu, — w odniesieniu do 
którejkolwiek znajdującej się w danej 
okolicy radjostacji. Dzięki specjalnemu 
urządzeniu może lotnik „nastawić* ra- 
djokampas na dowolną stację nadaw- 
czą. W ten sposób wszystkie radjosta- 
cie stają się niejako _ drogowskazami. 
wedle których latwo może się lotnik: 


orjentować. Trzymając 'się drogi, wy- 
tyczonej przez radjokompas, odnajdzie 
z łatwością nawet wśród _ najgęstszej 
mgły najbliższe lotnisko. Zbłądzenie z 
drogi jest wykluczone, tarcza radjokom 
pasu bowiem zanotuje bezwłocznie naj- 
drobniejsze odchylenie kierunku lotu. 


RADJO A TELEFON 


Przed czterema laty podjęto pierw- 
sze róby w kierunku wyzyskania sie- 
ci te „fonicznych do transmitowania au- 
dycyj radjowych. Próby te dały dosko- 
nałe wyniki W r. 1934 liczono w Angiji 
152 tysiące radjoabonentów,, korzysta- 
jących z tego nowego, oryginalnego 
sposobu audycyj, — w Szwajcarji 32 
tysiące, w Bełgji 6 tysięcy, w Austrii 
1200 abonentów. 


Urządzenie podobne jest do telefo- 
nów automatycznych: abonament ma 
do wyboru programv kilku większych 
stacyj nadawczych. Pokręcając okrą: tą 
tarczę z numerami wyszukuje sobie po- 
prostu numer żądanej radjostacji, Z chwi 
la gdy w czasie słuchania audycji za- 
dźwięczy dzwonek telefonu, nastęnu e 
automatycznie wyłączenie radjostacji. 


| bitą w widęsłem zwierciadle, ale nie dla 


tych, którzy mają swoje v.łasne zdanie i 
jasny własny sąd. 

Wracając dc nieposzanowania przez 
autora czyichś przekonań i tradycyj, musi 
się zwrócić uwagę na jedno porównaiuc 
podane przez opisie grobów  królew- 
skich w Eskorjalu t opisie piwnic 
Herezu: ...„Zamiast ogrodu — piwnic, w 
piwnicy półki, na półkack trumny, 33 
trumnach imiona królów. Kustosz poka- 
zuje przejezdnym te wspaniałości i płyn 
Gonzales i Byassa — chluba Jerez po- 
nie odczytuje imiona..." — „..Piwnice 
dziwiane sa narówni z barokowemi ko- 
ściołami, z pomnikiem Primo de Rivery. 
Tu przejeżdżali Bourboni na winną giei- 
grzymkę. Senjor Gonzales chlubi się „Ro- 
tonda“ — to piwnica, w której beczki u- 
łożone sa w kształcie półkola, jedna na 
drugiej. Królowie  podpisywali się na 
beczkach, można tu znaleźć autografy 
Alfonsa i jego przodków. Przypomina to 
piwnicę Eskorjalu: tam stoją trumny z 
prochem, tu puste beczki. Takie jest mu- 
zeum Gonzalesa"... 

Może być, że porównanie, zdaniem 
autora jest traf:e i jemu trafiające do 
przekonania, ale trzeba przecież zroztu- 
mieć, że pewne poszanowanie tego ro- 
dzaju tradycyj jest obowiązujące nawet u 
ludów prymitywnych, bo przychodzi nie- 
tylko z kultury nabytej przez wieki, ale 
przychodzi =z czysto naturalnego prawa 
uznania potrzeby świętości. We wszyst- 
kiem powinna być jakaś delikatność zro- 
zumienia zapatrywań drugiej strony. Cho- 
dzi fu o czysto ludzki punkt widzenia ł 
czysto ideowy. Idea autora staje się w 
tym wypadku osobistym wyrazem pew- 
nej gruboskórności. z reportaż powinien 
tego unikać. Ale żeby szanować tradycje, 
trzeba je mieć, ażeby je mieć trzeba się 
urodzić, a nie powstać naraz z błotnisło 
krwawej mgławicy przewrotu. ' 

A teraz mała uwaga na marginesie. 
W książce tej, raczej tłumaczeniu, są 
pewne błędy językowe, które niestety co- 
raz częściej spotyka się nietylko w tlu- 
maczeniach, ale i oryginałach, Może z 
powodu wielkiego bogactwa dźwięków, 
język nasz łatwiej ulega wpływom języ- 
ków obcych. I czytamy: ,,...dawny odwo- 
kat przechadza się po ogrodzie klasztor- 
nym, wącha do kwiatów, studjuje romań- 
skie bareljefy itd..... „Nie — na ło nigdy 
nie możemy się zgodzić. W języku pol- 
skim możemy tylko „wąchać kwiaty“, ale 
nigdy nie możemy „wąchać do kwiatów“. 
A takich błędów spotyka się łeraz w ma- 
szych książkach coraz więce]. 


Cz EEK. AJĄĄOEEAĄ 
Wśród wydawnictw 


„Ptaki ziem polskich". Świeżo w. 
kazał się ósmy zeszyt tego wydawnic- 


twa, ktróemu patronuje Liga Ochrony 


Przyrody w Polsce. Jak już wspomina- 
liśmy, redaguje je dr. fil. Jan Bogumił 
Sokołowski, doskonały znawca przed- 


|. miotu, a przytem prawdziwy przyja 


ciel i miłośnik olbrzymiej tej skrzydła- 
tej rzeszy, napełniającej swym toz- 
gwarem nasze góry, lasy, ogrody i 1+ 
lice. 

Autor, nie schodząc nigdy z gruniu 
naukowego, umie wywody swe okrasić 
takiem mmóstwem własnych spostrze- 
żeń i infomacyj o każdym gatimku, że 
dzieło jego czyta się ze satysfakcją Í 
niesłabnącem zaciekawieniem. A dużo 
można się z niego dowiedzieć i naw- 
czyć, — sprostować rozmaite  fałszy- 
we poglądy, przesądy i uprzedzemiał 

Wyd. „Ptaki ziem polskich“ obti- 
czone jest jako dzieło dwuttomowe, wy 
chodzące zeszytami. Bardzo przystęp- 
na cena (zł 1.80 za zeszyt, bogato iłu- 
strowany) umożliwia nabycie tego pięk 
nego a pożytecznego wydawnictwa 
każdemu miłośnikowi przyrody. 


